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N 
ie wierzcie zadufanyJU wróżbitoi::o, 
którzy głoszą, że oto propagandę 
sukcesu zastąpiQno propagandą kię• 
ski, lecz niebawem nastąpi ocknięcie 
się Judzi pragnących luksusu, chęl• 

nych bogacenia się i gospodarzenia w łącz• 
nosc, ze światem - i okaże się, że mamy 
z czego czerpać i czym handlować. Nie wierz• 
cie im, bo cala prawda wygląda- gorzej, niż 
jesteśmy gotowi dziś przyjąć; wzdragamy się 
przed tą prawdą, ale reguły ekonomiki są 
nieubłagane. Czekają nas czarne lata. Nie 
miesiące, lecz lata: takie słowa usłyszeli 
14 stycznia w Warszawie dziennikarze, zgro­
madzeni na spotkaniu z ekspertami zespołu 
do spraw reformy gospodarczej i kierownic­
twem Głównego Urzędu Statystycznego. To, 
co dotąd powiedziano, trudno nazwać propa­
gandą klęski; mieliśmy dopiero preludium 
całej oceny stanu, w jakim znalazło się pań• 
stwo. I nie chodzi tu o żadną propagandę, 
lecz o ujawnienie bolesnej prawdy. Tę samą 
opinię wyraził docent Bolesław Przywara 
z Wyższej Szkoły Nauk Społecznych na dru­
gim z seminariów gospodarczych, w których 
ostatnio uczestniczyłem - 18 lutego w Ko­
mitecie Wojewódzkim PZPR w Nowym Są­
czu. 

Trudno się z. ty.m pogod-1i.ć. ,Jest c;�m.� natural­
aym dła karddego, ż.e nie może łatwo odl"'Lueić wia-

doffiCl6d •i opi.nit, wpajanych mu p1"2.eZ lata - choć· 
by by,! śwmdom, że linformowa.no llO fałszywie, że 
był oszuku.wany.' Tkw.i w nas podśwti.adome zaufał!llie 
do tego, oo Z06tało podane oficjalnie; przeświadcze­
nie, że we wszys.tlci.m zawairta. jest część prawdy. 
A ni-ewątpliwie w propagandzie sukcesu, n.admiier­
nle krz;yc.zącej o naszych dokonaniach gosI.X')da:r­
czych, była wcale duża część Prawdy. Za wcześnie 
ocenić na chłodno, }ak wielka; tym bardzdej noe 
można jeszcze ogarnąć wszystmiego, ro było Pt"'L.e­
milcza.ne. Najba.rdz.i.ej przygotowani do podsumo­
wania całości są cl, którzy miel.i najdłużej dostęp 
do pełnej - lub prawie pełnej - i,n:lormacji ·o ota­
lllie gospodarki. 

Wypada im zaufać. wziąwszy pod uwa.gę W)"l'&­
żan,e przez Illich samych zaslir'.<eŻerui<l, że o ndel.,;.ó­
rych clzied7.inach życia brak w ogóle dan.l"'h liczbo­
wych: prz,ykladem koszty utrzymania, które od ro­
ku 1977 na polecenie Piotra Ja.roo,.ew,icza nie były 
oceniane nawet dla potrzeb pla-cówek naukowyeh, 
nie mówiąc o tntormacja.ch do rocznrika statystycz. 
nego. Około jedna dziesiąta liczb, wy,ratanych w 
tych rocznika.eh, była ponadto - również na pole­
cenie premiera - fałszowana; sz.acuj,e się� że chodzi 
między innymi o ponad 30 tysięcy mi-ań w la­
t.ach 1976-1979. o około 40 milial"dów złotych nlie 
wykazanych nakładów inwaotycyjnych (bo inwesto• 
wało się np. 7.,e środków na remonty) i o rażące 
zawyffl1lia w podaw81!1ych ilościach wydobycia wę­
gla (przykładowo: do ekiopo.-tu w roku 1979 do\,ó.­
SMlO węgtel ze stycznia I lutego 1980, a rapoct.y 
o produkcji kopalń falswwane były po kolei na 
wszystkich dosłownie szczeblach). 

Ocena generalna br.mni: Ujcorsze jeszcze daleke 
przed nami. Niezbilan&0wa.nie gospodairkli - 7.& 
wfole pdemędzy wlownych w inwestycje, za mM<> 
w środla! 1><-odukci,i - Jest myt powa<i.:ne, by tilOŹl1'I 
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J,i było clop<uw,adru! oeybloo do ataou ró� 
GUS � tę sytu.,,cję Już w rolw 19'7i.. 
Napuwdę k:zyey• ,acząl stę wtedy. W tr.ą 1-
pó�J mrysował Slię brak ró,vnowagi ne. rynki.\ 
ale 1lo llliepraiwda, że wymkal on ze zb� W)'SOlddl 
wypłat: tak ,ruxma, . w pewnym sensie, \.lurn&"'1;Y4! 
sytuację tylko w ostallililm okresie, gdy r'-"CZ,TWllście · 
llli&ównowaga została pogłębiona oporyml _podwya., 
kami W}'<lagl'Odzeń prz,y równoczesnym spadku <»­
chodu narodowego I ukrytym bezrobociu. Dn!styc,,. 
ne rożnice popytu i podaży wynikają z katastrofa4-
nyeh błędów, popełnionych jut przed ośmiu laty,. 
A sytuacja. będ.zie sJę jeszc7_.e pogarszać: musi na­
stąpić absolutny spadek poziomu spożyci& poniżej 
tego niewysokiiego, jaJ-ci mamy teraz.. C:reka nas 
gwałtowny wz.i·oot cen konsumpcyjnych bez rekom­
pensaty (wyjątek musi o1ę uczyruć tylko dla 06Ób 
najuboższych; tu tI. .... �eba zauważyć, że sprawy tnll­
ni.mum socjalnego i d-odat.ków dla Dajn.w.ej UW""a­
biających będą przyczynami następnych gwa.ltow­
nych konfliktów, bo zbyt łatwo obiecaa;I' '&Q, co 
b.•ucln? będzie oh-re.<;l!ć 7..e w7.,ględów· technicznych) .. 

Już w ro.ku 1980 nasr4pil dL.ie.sięoioprocent.owy 
wzroc,.t kosztów utr'..cymanda. Społeczne żądrullia pod­
wy-i;ki wynagrodzeń są slus�ne - a jednocześnie 
nie do zrealizowania. Po prostu, nawet Salomon 
?. prćv.nego nte naleje ... Czeka nas coraz W!l.ęl� in­
fla,cja. Prawdopodoblllie dopiero w roku 1983 zade-, 
cyduje się, czy będzie to inflacja galopująca I krach 
gospodarczy, czy też utrzymamy się na pordomie 
„7..aledwie" dwudziestu - dv.rudziestiu ldlku procenl 
spadku wartości pien.iądza rocznie, oo prz.eżyw-,dy 
od polowy la,t. &iederndzieaiątych Wielka ll<rytanla 
i Wtochy. Nieszc:zęs.ne są zatem nad'm.eje tych, któ• 
rz.y skrzętnie gromadzą dz.iś zapasy towarów spo• 
żywczych. Niesz,częsne, bo wyczerpią się te zapa­
sy dU2lO wcześniej, nlż można będzie i<ić do sklepu 
i kupować artykuły żywnościowe w pełn)"m � 
tymenoi.e na biciąro. "Biedna pana Madzia" - usłJ.1'­
szano kiedyś w kolejce po nabiał - .,miała jui vr 
spiżairn,i pięćcbiesląt kilo pr7.etopionego masła, a ttl 
'!lę, Jej zmarło''. Z danych statystyeznych wynika, 
że wielu z naa postępuje w ten sposób, k>eruJ� 
:al,: uspraw;edliWionym lękiem o jutro. 01lo bo'W'lem 
w ostatnim kwartale roku l980 sprzedano o !J pro­
cent w!4'Cej mi,:sa I tluswzów zwie,-zęeycl,, nM • 
tym samym okre&ie roku 1979; o 6 procent więcej 
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PONIEDZIALEK : To )u.ż tr,,.ecle 
p,asledzende Komitetu Wojewódzkie:,:o 
po aiecpniu, trz.ecie podejście do tego 
samego tematu : precyzowanie I.im; par­
tii i rozlicz':l.n,i,e lud,;i, którzy zawiiedli. 
Ani programu działania, ani spraw 
personałnych nie dało się załatwić od 
ręki. Trudny, długotrwały proces. Wca­
le jEszcze nie z.akońc--LDny. Im dłużej 
potrwa, tym gorzej dla sprawy. Ale 
przecież tylko naiwni mogli się � 
dziewa,!, ie pójd:r.ie jak z płatka. 

niemożność J)(lll'OQ.umiooó.a się Polal<a 
:i ł'vlak.Lem. 

Po.-ażka zlej praktyk; życia spolecz­
._, I prae&ierpniowego spooobu kiie­
rowariia sprawa.mi publi<:myml j..,t 
także porażką osobistą wielu Jud.z.i. 
Odeszli w pierwszej kolejnośoi ci, któ­
rzy• widomie nie sprostali obowiązkom, 
którzy z braku zawodowych kompetein­
cj; lub wskutek przywar chankteru 
nara:z.i.lii się swym podwładnym, wybO!'­
com I wspóltowarzyszom. Bez chwwy 
odchodz,\ zwłaszcza tacy, którzy do<lat­
kowo nagrzeszyli w kwestiach natury 
materialnej. Szczęśliwie nde mieliśmy 
i<:b zbyt wielu w 1·egionie. Choć opin.ia 
publi=la czeka na ujawnienie jakiejś 
większej afery tina.ru;owej, choć male-
21ieme czegoś grubszego U<:zylldloby bac­
miej w,iazygodnym proces odnowy w 
Nowooądeckiem, dotychczaoowe wyniku 
knntroli wskazują raczej na crobm.cę. 
Z trudem toruje sobie drogę my:!J. ie 
może skandali.eznych spraw, nruiużyć 
na Wóększą skalę nie bi·lo na na,izym 
podwórku? 

NWlfniast ocremionego nietil.�e 
ujawniamy z. i.mienia, nazwiska i tu.n­
kcji. Coś tu nie gra ... 

R<XZ!iczyć trzeba wszystl<ich - mó­
,ruem o tym na listopadowym Ple­
num - aJe j,st różnica między zarzu­
tami załogi a "rycerzem." w masce 
str:oelającym ma węgla na wiwat. 

do&1rzega pilnej potrzeby powol.arua 
wo�wódzkiego f«wn zapobiegaj;:;cE!ll<> 
ewentualnym kon1liktom, skoro nie za­
reagował dotąd na lę i«ticjatywę. Obym 
t.o ja się mylił !  

Odwagą niewątpliwie jest w ta.ki 
cz.as stanąć na czele r.z.ądu. Nat.()CThia6t 
dać poparcie t.ej odwadze to waczy -
między innymi - podjąć wspóldziala­
rue mimo konlliktów, które nas podzie­
lily. RO<Zwód dla tego malieństwa nie 
wchodzi w rachubę, bo przyniósłby 
opłakane skutki. Oto powód, dla któ­
rego zmilczałem polemiczne zaczepki 
dopraszające się odpowiedzi i to samo 
radzę wszystltim, którzy powolutku 
2:roz.umieją, :l>e przyszlooć nde w klót­
nla<:h, lecz w dążemu do zgody. Roz­
bieżności będą zawsze I nie warto ich 
zamar,;ywać. Trzeba W'S7..a.kże baczyć, 
żeby i,ch rozładowywanie dok0«1ywalo 
się mądrz.e, bez manifesiO'warua siły, 
bez aTOgancji i dyktatu. 

Wielu ludzi oc-qszczono z podej,l"Z.eń. 
Czy to jednak wystan:zy, by !X"'qwl'Ó­
ci.ć im dobre imię? Moja pfi.erwBIZla wąt­
pliwość: dlaczego oddalając pomówie­
nia nd.e ujawnia się sprawców lliesłusz­
nych zarzutów? Prawo do kry1;y!kli 
przysługuje każdEmu, ale r:zy to ma 
o,,nac,ać bez.ka.rn-Otć w rzucamu podej­
neń? Niechby było wiadomo, kto oplu­
si<wial bez _podstaw ! Mam taJcre w11t­
pliwość, r:zy należało rw;pa1,rywać ano­
nimy, a j,u:ż zwla,;zcza podawać do 
publi=,,ej wlbdomoki iruonnacje w 
stylu: ,,Obywatel J 67,ef Bartnik 2l06t.al 
calkowide ocz:,szczony z ,:arzutów o 
pijaństwo i nadużycia finansowe". 

WTOREK: Kolejne spotkanie z Jó­
zefem Klasą, kurującym w KC środ­
kami przeka.zu. Dyskusja odbywa aę 
w Kza:l«>wie zbulwersowanym stra,J­
lr:ian .tudent.ów. ProfESO<r Hieranim 
Kulook wróoil właśnie z Uniwersytetu 
I z pasją OOW'Od:lli, ile je\li pnyczyną 
nią,okojów je!rt niezadowolenie studen­
tów z przebiegu pertraktacji w Lodrd, 
jeśli IIPĆ<' ld2lie wyłącz.nie o kwestię 
wpisania do otatuitu nowego związku 
umaniia K0111&tywcji - to nie warto 
oię przy tym upierać, bowiem Konsty­
tucja - ja.ko naczelny akt prawny -
� wszystk:ich obywateli bez 
wyJ11tltu. Jeśli na przykład wędkarze 
nie wpiszą do swego statutu !)3J'agra!u 
o K006tytucji. nie zwalnia ich to od jej 
szanow-a.nia ... 

SRODA: Do.st.alem nowy numer 
,,Głosu ZNTK", w ld:órym grupa pca,. 
oownilców dzi.a.lu TN powraca do mo­
jego tekstu opubJUwwanego w styc,miu 
w .Gau;;eaie �". Twierd2ą, 
że artykuł głęboko !ob poruszył z po­
wodu zbyt jedru)gtironnej treści i nama­
wiają Dlilie do podjęci.a alalogu na la­
mach Ollllajea" 

A cóż innego ·robię od tamtego drtia, 
kt.łry nas poróżnił? Cl«pliw.e I otwar­
cie wyjaśniam swoje poglądy, lctórych 
i61ota aprowad7.a aię do tego, że w 
dzialaJnoóa pu bl;,cznej nóe wystarczą 
najlepsze intencje, okoro wybierasz 
n.ierortlmne metody pootępowa.n;a. Bó.­
jąc pi.ęśoi11 w stół rozju=sz tylko 
partnera, wyzwalasz jego agre,;ję, d,a,. 
iESZ am\lflicję przeciwnikom odnowy. 

Dookoła jakby sami zwolen,nJcy dla.­
l<lgu, a idzie nam jak po grud.7lie. Dla­
czego? Cli, którzy posługiwali się dotąd 
glóW'lllie ulotką I stnrjkiiem, odpoww.- · 
dai11:  zł.a wola administracji, gra na 
zw!ookę I mur opieszałości... ()ponerici 
lrontroluj11: ndelojalna Jest d:ruga 91lro­
na, co imlego mówi, a co irnlego robi, 
s?ka1uje,, szuka pret,ekstów, przekrac:,a 
prawo. 

CZWARTEK: Lek:tur:a zaległej prru;y 
po pov.rrooie z nart. Osobliwy c.1..as : 
z.nenvicowanie nadal niemal powszech­
ne, słyszy się tylko siebie, rację ma 
wyłącznie tien, kto stoi po tej samej 
stronie co puł,Zący. M<Y.i.esz nawet łgać, 
jeśli j"6teś tam gd<z.ie trzeba. Pnypom­
J>ialo mi się zda<'ZEnic z pon,iedziialku : 
dorosły człowiek bez zm.rużenia oka 
twierdĄ że jego sąsliad ma podwójne 
mieszkanie, choć wie, że to nieprawda 
I za chwilę Z06ł.alue przygwożdżony 
fakte.rni. Ale plecie, co zamier1.ył
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pełnił misję, opl uskwil, teraz wróci do 
swoich I będ:oie aię chlubił, jaki od­
ważny, Chore to I podle, a jednak wi­
doc.7.nie nieuchronne: cena płacona za 
wypa.czainie socja.lixmu, świadomle pod­
bijana bądt z głupoty, bądź z wy,.,._ 
chovr-am.a. 

Zanim wrócę nocą do Nowego Sącza, 
sta.tut NZS Zl06tanie zatwierdzooy w 
WBfftuliWÓA!, · Je,w::z,e jedno zwycięstwo 
zdroweeo rorzsądku. Je,w::z,e jeden nie­
potrzebny strajk za nami. 

Bywało, niEStety, i tai<, :l>e nierob 
szukając rewanżu wysmażył 8llOllllmo­
vry pasztet, wysiał � 1rzeba, uru­
chomll dochodzenia przeciw uc:zri:wemu 
czlo"'1iek<l'Wi. Sam poz,oota.l w uk:ry,:1,u, 

W -j&'zej d,yskusj.i mówilem o 
niedostatkach negocjacji : brakuje in­
stytucjonalnych, stałych, roboczych 
fXllrn kontaktu władzy i rucllu zwill­
zlwwego. Siada się do oto1,u zbyt pó­
źno i nie zawsze we właśoirwym &kla­
d1'1e. W artykule „Skrajem piekła, 
•kir•Jern nteba", :r.glosilem niedawno 
kxlalO'et,ną propoeycję w tej sprawie, 
ale -..Ue przewodniczący WRN nie 

G<l:,,ie )Est prawda? Obiektywny ob­
aerwa,t,or d<lstr.reże w O&tatlllich tygod­
nó.aclt doóć dowodów na t.o, że w Iron­
taktach władz i .Soli<larn,ośc,i" bywało 
jak w złym małżeństwie. ,,Ci.che d:nii" 
następowal:y jeden po drugim. Najgor­
sr.e okav.aly się nie dl:u!li zagrandcme, 
nie kolejki po masło, lecz ab60lutna 

PIĄTEK: NaJp;,e,rw był sygnał o wę­
dlinach zmagarzynowanych w Nowym 
Targu, teraz z:nale'l.iono schowki z ła­
komymi kąskami zameli:nowanymi w 
krakowskim "Jub!hlacie", Takie fakty -
ujawniane kana.lami spole=nymi -
me budują autorytetu profesjonalnej 
kontroli. Ileż illstytucji, """'l)()lów i ko­
misj.i miało czuwać, dbać i chron4ć.­
Odwagi brak.uje, rozeznaintla czy upra,v­
nień ? 

StW'Ol"Zel!llie � systemu kon­
troli - wszystkiego i wszystki.ch -
wciąii: pr7.ed nami. Bez tego - gniew 
spolecmy będzie wciąż wybuchał, 

Dyskusje przedzjazdowe w Gorlicach 

Rozliczyć 
• 

I 

G 
orhice: największy w województwie ośrodek 
przemysłowy, a zatem leren, o któl'ee<:> oPi­
n.iach decyduje klasa robotniic:rA ; te.o:"81, gdzie 

partia opiera się na swai.ch najba.rdz..ej autentycz­
nych pned.stawioiełach. Ze szcz.ególną UWIJ&ą t,-,e­
ba więc tutaj wysłuchać głosów z dyskusji przed 
IX Nadzwyczajnym Zjazdem. Zdecydowana wit;i:k­
szość wniosków i postulatów została tu określona 
i przekazana do Komitetu Wojewódzkiego już na 
początku stycznia; w następnym etapie prac nad 
konkluzjami przedzjazdowymi zgłoszono - na 
przełomie stycznia i lutego - jeszcze tylko kilka 
dodatkowych. 

Trzeba ponadto wyraźnie podkreślić, że opinie 
• aktualnej sytuacji gospodarczej i 1połecznej 
kraju zostały jasno sprecyzowane w corlickich 
organizacjach partyjnych jeszcu wcusną jesienią 
ubiegłego roku: wszędzie, i to w sposób zdecydo­
wany. widziano konieczność takich m1ian w Pol­
sce, które obejmowałyby podwyżki płac, likwida­
cję atrefowych preferencji płacowych, radykalną 
poprawę zaopatrzenia w odzieź roboczą i ochronną, 
zwięksaenie wszystkiU form budownictwa mie­
szkaniowego, wprowadzenie wszystkich sobót wol­
nych od pracy, podwyższenie i ujednolicenie za­
siłków rodzinnych, wprowadzenie trzyletnich urlo­
pów macierzyńskich, skrócenie wieku emerytalne­
go ze szczególnym uwzględnieniem kobiet. 

Czy stanowcze określenie stanowisk w corlickich 
organizacyjnych partyjnych, gotowość do wyraża­
nia opinii, to rezultat wysokiej świadomości tutej­
zzego środowiska proletariackiego? :,,Na pewno tak, 
ale toGrto ;eszcze zwrócić uwagę na i3totn11 szcze­
gół� - mówi towarzyszka Czesława Mlcbalcowa, 
która z ramienia Komitetu Miejskiego prowadzi 
sprawy wniosków przedzjazdowych: ,.otóż u,ięk­
izolć tych opinii była już to11rażona wcze.łnie;, 
przed Osmym, a nawet przed Siódmym z;azdcm. 
B11l11 to więc stanowi!:ka. dawno sprec11zowane -
tyle:, że wówczas nie wzięto ich pod uwagę na 
szczeblach wyższych; nie wysłuchano głosu. te­
Tenu". Może to właśnie jest powodem, ie gorlickie 
organizacje partyjne tak zdecydowanie domagają 
się uzdrowienia sytuacji wewnątrz PZPR i grun­
townego rozliczenia wszystkich odpowiedzialnych 
za kryzys, za łamanie demokracji partyjnej i lek­
ceważenie opinii organizacji podstawowych. 

Należy bowiem tę cz�ść wniosków przezjaT!lo­
wych u.mać za dominującą, w każdym razie 

kontrolować 
w pierwszym okresie dyskusji ;  dopiero później 
uwaga poczęła liię przenosić na sprawy zakładowe 
i lokalne, na kwestie umocnienia roli parfii 
w przedsiębiorstwach i odzyskiwanie autorytetu 
wśród załóg - zauwwi.a towa,rzyszka Micbalcowa, 
która uczestniczyła w wielu zebraniach organizacji 
podstawowych (w Gorlicach prace nad wnioskami 
przedzjazdowymi prowadzone są w ten SPoSób, że 
na każde zebranie delegowany jest przedstawiciel 
aktywu miejskiego, sporządzający notatkę-materiał 
wyjściowy dla dalszych opracowań przez komisję 
KM PZPR z udziałem Naczelnika Miasta). Oto 
opinie gorlickich organizacji partyjnych: 

ROZLICZENIA. Bezwzględnie pocl"IDI\Ć do od­
powiedzialności wszyslldcb winnych kryzysu pań­
stwa I partii. Chod7Ji także o tych, którzy byli nie­
udolni, którzy popełniali błędy nie ze zlej woli czy 
wskutek naniszen;a zasad etycznych, ale Ilię nie 
sprawdzili, poniewar; nie potrafili mieć własnego 
zdania. Przeprowadz.ić weryfika,cję osób, którym 
przyznane Z<l6taly najwyż&e odznaczenia państwo­
we; ootnąć je tym, którzy dopuścili się czynów 
karalnych i amoralnych, 

ZMIANY W ADMINISTRACJI I GOSPODARCE. 
Przeorganizować mi.nisterstwa, l11cząc poszczególne 
resorty, Zmniejszyć o 60 procent zatrudnienie 
w resortach, illstytucjacll i o.środkach naukowo-ba­
dawczych, które nie prowadzą prac doświadczalnych 
na rzecz innych jednootek badawczych i produkcyj­
n}"(:h. Ograniczyć zalrudnlenle na wszystkich azcze­
blacb admlnlslracji. Przyjąć 7.35adę odd2ielenia 
funkcji partyjnych I sta.nowisk administracyjnyą,. 

Wprowadzić do calego kraju jednolity standard 
uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego. 
Stwon;yć konkretne możliwości oddmalywania han­
dlu na przemysł w za.kre6ie asortymentu, W7JO<ni­
ctwa i cen. Obciążać przemysł na róWni z han­
dlem skutkami przecen towarów. W prowadzić 
bodźce mater.ialne dla zakładów podejmu,iących 
produkcję z odpadów. 

zastooować środku powstrzymujące lnflacJę i 
wswmagające dewizowe zasoby państwa : podnieść 
oprocentowanie na książeczka,ch PKO ocaz opro­
centowanie krajowych indywidualnych loont dewi­
zowych do wysokośoi oprocentowanda kredytów 
Polski w bankach zagranicznych. 

I najw�iejsze: program rozwoju przyjęły na 
IX Zjeździe musi być bardzo konkretny, musi być 
laki, aby moina było przed narodem rozlicza<l 
okresowo Jego realizację. 

SPRAWY PARTII. Zmiaa,y w statucie są me­
-wskazane; chodzi nie o jell() 1ftść, Jec:,; o respekto­
wanie określonych w nl,m zasad. Należy uezygno­
wać z d"tenla llo formalnego zwiększenia szere­
pw. Pełrzebna ;l<ał ldeowo6ć, a ale li ........... 

Mus� ulec zaostrzenlu kryteria przyjmowania do 
PZPR, powinien F.OStać przedluiony ok.res shd11 
kandydackiego. 

Czas pełnienia funkcji panynych musi z.ostać 
ogranlcumy - na wszystkich szczeblach. Postulu,ie 
się wprowadzenie 7.3Sady wybierania I sekiret.a'"7.y 
w głosowaniu tajnym przy oonajmniej dwóch lran­
dydatach. 

Partia winna kierować I rozliczać, a nic admi• 
nistrować. Należy zatem ograniczyć zatrudnienie 
w aparacie partyjnym, zwłaszcza na szczeblu 
centralnym I wojewódzkim - oratl zlikwidować 
wyd:.ialy branżowe w in.stancjach partyjnych. 
Chodzi o uważn-1 kontrolę prawidłowości socjali­
stycznego rozwoju: muszą to robić ludzie kompe,., 
łentni 1 Jednoznacznie odpowiedzialni ; muszą to 
wh;c być ludzie, których widać, a nie ociężal� 
wieloosobowe kolegia. 

Należy zmienić tematykę i spo6Ób prowadzenia 
szkolenia partyjnego; szerzej op.ierać się na histo. 
rli ruchu robotniczego; uwzględniać W'S'Z,)'IStlde opt­
nie o drogach rozwoju socjalizmu. 

Postuluje się także coroczne rozlicz.aJ\ie się partii 
z tunduszów, pochodzących ze składek - i pow-­
stawienie części składek w dyspoeycj!i POP. 

Wspomnieć j"6zcze warto o najnowszych glosach 
na zebrandach organi7..acji oddziak>wych w 11Glini„ 
ku". Otóż podjęto tam dyskusję nad Z36adanu kle­
rowania przez partię żytiem zakładu tak, by un,,k­
nąć dublowania funkcji, «ao: wyrażono opinue 
o potrzebie przeprowadzenda nadzwyczajnej zakła­
dowej konferencji sprawoaxlawczo-wyborczej pned 
IX Zjazdem; po tej konferenc.)i miałyby się odbyć 
wybory do komitetu zakładowego i wybory delega.­
ta na Zjazd, wy1onionego opośród co na)ffilliej 
trzech kandydatów. 

Wiele więc mówi się w Gorlicach o spcawach 
kraju. Wiele i konkrełlll!ie. A sprawy miasl.a? Do­
wiaduję się, że tu nie ma nad czym dyskutował.!; 
odczucia społeczne są jednozn.a.cz.ne I to, co trzeba 
zmienić, wybudować, doprowadzić do porządku, zo­
stało dawno określone. Chodzi o sprawy bytowe, 
o konieczność zakończenia l.nwest;ycji, szczególnie 
inwestycji handlowych. Najważniejsze: oddać do 
użytku pawilon na Osiedlu Ty,,iącleci.a, znajdujący 
się już w końcowej fazie budowy, i pawilon !>ł'ZY 
ulicy Obrońców Stalingradu ; ten ciągle jeszcz.e nie 
wyszedł z ziemi, Jasielskiie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane nie )"6t t,u w stanie ruazyć ootro z pracami, 
podobnie jak przy budowie szpitala I bloków mie­
szkalnych. Tneba więc cierpliwości; nte ma sensu 
gorączkowo powtarzać, jak konieczne jest oddanie 
np, nowych pl8"ówek handlowych. Trzeba Jednak 
równocześnie uważnie konłrolowa.6, czy podstawo­
we potrzeby miasta będ11 sprawiedliwie uwzgłęd­
Dlane w planach rospodarczyeb ff(lona. Spokojnie, 
rozwaf:nle I stanowczo: oto zasady robotniczycb 
Gorlic. 

ADAM GARBICZ 
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n1asła i olejów ; w niektórych innych grupa.eh arty­
kułów spożywczych dostawy były nawet o 30 i 50 
procent wyższe. Gdzie to się podziialo? Oczywiście, 
znalazło się na pólka-eh lodówek i szafek kuchen­
ttych. Jeśli coś już można dostać, jest kupowane 
w ilościach wielokrotnie większych, niż zazwyczaj 
(o i le nie ma ogran iczeń przy sprzedaży, ale i te 
się omija). Chwytamy się nadziei, że przecież coś 
s,ię musi od mienić, a na razie trzeba się 7.abezpie­
czać. Tak, musi się odmien.ić. Ale długo na to po­
C7.el<amy. Polska jest w tak trudnej syłuacJł, Jak 
żaden kraj eurot>ejski od la.t kiJkudzicsięclu. 

1.� t"udno w lo u\vie1·zyć, Doszło do tego w obecno­
ści na� ,;.vs7._vst.kich, z kt{irych wi�ks.zość pracowała 
Ut.:'"'.ciwie, a wielu ponad si ły. Doszło do tego, bo 

lączni-e w dziedzinie dochodów: jeśli zaś rozpatry­
,vać jakość ŻYC·iia. 1'o wsi brakuje t.i k \v-ielu prz.>,r'\:vi .. 
lejów miejski-eh. ie pozostaje daleko w tyle - �o 
szc1.ególmie jaskrawo widOC2Jfte jest w sla bych go­
spodarstwach ludzi podeszłych wiekiem. Wydaje mi 
się zresztą, Ze dla Większości czytających te słowa 
rzec.z ro oczywista. Otóż czekają nas dalsze bolesne 
konrlikty w tej dziedzinie ; ubogim będzJe nadal źle, 
a koniecznością ekonomiczną kraju jest · powsta.nie 
bardzo 7,amożnych gospodarstw chłopskich - róż­
nice jakości życia muszą z.at.em wzrosnąć. Atrakcyj­
ny po7,iom życia uprz.:ywilejowanych mjeszkańców 
wsi mo-i.e wywoływać niechęć mieszkańców miasta. 
Polską koniecznością jest 7.irorumi-enie, . że chłopom 
nie powinno się tego 7.azdrośdć. Inne rozwiązanie 
o.r.n.:1.cza podci�cie galę:lJi., na której sied;,Amy:  bo 
musi my mieć d?st.at.el< pOŻ)r'\-\"ienia .  

dy.  Ab,- mógł myśleć twórw,o, mu,,! znać prawdę. 
musi chcieć ją poznać. Wysiłek w tej mie1'Ze jest 
jednym z na.szych obowiązków podstawowych, Czy 
go wykonujemy? Moim zdaniem - niedostatecznie. 
Dyskutujemy, taJc. Stawiamy jUŻ rozsądne wnioski 
radykalnych zmian, tak. Ale jednak dominują na­
stroje wyczekiwania na to, kiedy usunie się wszyst­
kich ludzi skompromito"\.Vanych nadużyciami. nj�­
udolnością, urzędniczą obojętnością. Tak jakby od 
wyeliminowania tych ludzi mia.ło nam 7�śv.riedć 
słońce dobrobytu. Tymczasem cl„ których przekre­
śliła historia, I tali odejdą, bo to Jest pewnik pot­
skiej odnowy - lecz gdy się doczekamy odejścia 
ostatniich, tańcząc nareszcie swobodnde naszego po­
lone:r..a, możemy Się ocknąć w zaułku bez wyjścia. 

Zrav.u klaskano nam do rytmu. Ale dziś t,en t.aniec 
pr;r,estał się podobać zagran icy. ·Poczynają być 

o O N E Z 
rzątł próbował v.- .drnnać desperacki krok pn.:e:& 
przcstrze1\ , dzielqc<! nas od czołówki światowej. Ry-
7.yko mogło być uz�, sadnione nas/.yn"\i ambicjami na­
rodowymi - ale skoku dokon.n\'ano przy zamknię­
tych OC7.,._'lch i z obciążen iem tymi, którzy poczutł 
si,:; książętami dynarnic:,me�o l'07.\\'oju. 

Minęły dług.ie l a l a ,  n im  zdecydowaliśmy - my, 
nnrtvl polski - b:v puzb_vć się tak.i.ego rządu i ta­
k.kh ksiąfa1t. Znosimy ich falą odno\vy. Lecz ... l tu 
pora na wyjaśnjen,ie, �kąd tytuł artykułu. Nie, wca­
le nie mam zamiaru opiewać s.,;Lmochodu, który 
skąd:iinqd p,owi n ien stn nąć na cokole pomnika na­
s1..rch lat s iedemdzlesii:ąJych, a więc wiąże się z te­
matem. ChodzJ o polonez w pierwotnych znaczeniu, 
o polona.isl" ,  j ak  go nazwali  Francuzi, czyli taniec 
pu!skri . Bo właśn ie  ta{1.ezvm.v na pogn.ebie tamtego 
okrc�u - a nie\\' i c.•l u „da �\ � odkryło już, co nae­
boszczyk l..OSL.ci \Y i ł  w 1 <.''-\ ; )Hl.!"llc ' t:.'. 

Oprócz nie7.b i l ansnwn nla gosprn::Ja.rktl man1y dłub"i 
1.a�ra nk7.,n{'. nit:dobór �ro, ! l.:ów dla rolnictwa i n6.e­
dogtatek a rtyku!Ó\V k.onsumrx:.v\nych. W przemyśle 
bl'ak nam około stu miHardfJw 7.lotvch na środkli 
t,J'\Va le. Pr'.F.C'd nami  pit;ć ba.rrl:10 trudnych problc­
m,iw. O spadku s tnpv  ż.vciowej już: była mowa. 
W handlu zagrnn icznym jes tc:,.śmy blisko kwadra­
tU !'Y koła :. pr7,y t a kJ m  zadłużeniu konieczne jest 
o�ni n ic;.::an ie importu : t.o spowoduje Z}1T\Vanje '\\11ię·/.i 
k()_operacyjnych ; ło oznacza ;;,..m.n iej.:::,.enie eksportu ; 
,: t e�o \\',�rnika dah/,e u'>7,czuplenie śl'odków dewi:1.0-
l\-·yeh ; z c:z!".go W·ięc o<ldo'\\'ać dług i ?  

Tl?�ec,i problem : zmnJ.t"js,:ertie tn·,vestycj,i. Absolut �  
na :..onieclln()!jć. A le  ró,,,nocześn.ie w rolrn 1980 Y.ł\.­
angnż;owan.ie �n westycyjne wła.śeiwie llle :aostalo 
?.redukowane - i to w dodat ku w pt?.e(J}y8le środ­
ków produkc,jJ, a · Il.tie śr·odków konsumpcji.! !.falo 
te,'.W : dokończ-enJe rozpoc·zętych l:f f'tł.restycyi. wcale nie 
będ/,je oznaczało Zł'ÓWnoważenia gOBpodarki, lecz tak 
aatno silną  z.aJe-�n�ć od im-portu - bowiem duY,a 
c;,.ę:;ć t;ego, eo jest w budowił"'. nie odpowiada naj­
pi ln iejsr.ym poh"l&bO"m. Tt7,eba v..ięc genet'Mnt� 
zmienić struktur� in\\ e,.s tycjj. \\;niosek: nie Jestł'Mmy 
w stanie nobić istotnych eięć Inwestycyjnych� To, 
co jest. zaawansowane, musł być dok:ońO'L)(le; na 
m i cj:;1ce i.nnych, \\.'Słu.7,Ylna:nych trrwesty,c)l, p.rz..,e,dsię� 
w 1.ląć trzeba inne, te niezbędne; i.a lci}ka lat wyło­
ni.:1 �ię nmve ·pot1"Z€'b,r. Daleka dn,ge. TaJta'.- je:,t 
C<"na błędów, popdnionyC"h jes2.cze w latach 1972-
1976. 

Cz\\·arty pt-obłem : :t.rÓ'ż.n.i<"owan-.i.e plBiC. Sta.tysi,yeli: ... 
ni e w drug,iej PołowL,e ostatnJej dekady nastąpiło 
na wet zm,nle-jszen:ie tego zróżn.icowan.la. � kt Mę 
absol utnie nie zgad::c.a z odczu.clamd. spolecxnymi! 
Stuszn;ie się nie zgadza. Pr-akty.c7.nie bowiem na.."łi.ą­
pi ł  gwałtowny W?.rost dochodów i ()Otliiomu iyeia. 
luclr.i najlepiej usytuowanych : dy:sproporcje wyni­
ka lv  z premii, p1�1.ywi1ejów, korzyści nie bez.pośred• 
nio finanso,\·ych. Te1-aą. zostanie t.o · wyelifflllinowa­
ne - ale najpewniej W)1kmią �ę inne napięcia : 
pom i c;dzy „silnym:i" a .. sta.bymi" brain.żarni. produk­
c.vjn,rmi. Tym si lnym b�dzlie a wiele łatwiej wy ... 
w i t•rać naciski płacowe. Jest to wielkłe 11lebezple­
czc11stwo dla ruchu związkowego i musi być prze­
Z('1l bardzo stara nnie brane pod uwagę. 

""fo i wreszcie - · sprawy wsj .  Otóż ró-lfilice d()­
chodowe pomiędz)T wsią a miastem zmniejszyły si� 
ostutnio ,vedtug danych GUS dość wyrairnie i wy ... 
nu.'il.ą średnio 10--12 procent na korzyść miasta. 
natnrniast jeśli brać pod uwagę wiejskie i miejskie 
rocl/,iny o tej samej l ic7..bie dzieci, to tym pierw­
S'l.nn jest lepiej ; można nawet powied7.ieć - zde­
cy.dowa.nie lepiej. Ale to są różnice średn:le i wy-

Ogólny wniosek: zreformowanie gospodarki to 
sprawa doprawdy długa i skomplikowana. Wszel­
kie opinie, że najpierw potrzebne jest zmniejszenie 
nierównowagi. a dopiero potem plan zmian, są ba­
łamutne - twierdzi docent Tomasz Afeltowic:z. 
z Uniwersytetu Wrocławskiego, zastępca przewod-­
nkzącego dziesiątego zespołu Komisji Partyjno„ 

-Rządowej do spraw samorządu i reformy gospo­
darczej . .,Mała re.forma" propagowana jest nazbyt 
optymistycznie. Profesor Morecka, jeden z czolo­
W.\'Ch autorytetów ekonomicznych naszego kraj1.,1 ,  
członkini wspomnianego zespołu ,  uważa ją za do­
kument dość ni jaki. Członek Rady Państwa, pro• 
fesor Jan Szczepar'tRki wypowiada się następująco: 

Jty5, FBANCISZł;K PAL,{A 

„jeit 1tiepeh1 a .  W krajach pralest a,n ckich reformy 
zaczynają się ad lu dzi, gdyż etyko protestanc1{4 
odpowicdziahwścią za paiistwo i gospoda.rkę obciqżcr 
przede wszysik.im obywa teli i pracowników tej · 170• 
s1,od-a.rki. Jeśli zmie nim11 organizację i oddamy i(  
zreforniowanq gospodarkę w ręce kadry, którq de-
1nonstru .. ;e nam t elewizja w różnych programach 
poświęconych t ym problemom, to przecież windo­
ttio z g6r11, czego si� można spodziewać. 

1�owle ktoś, że łatwo się oczywiście wymqdrzoć 
siedząc przy b? urku, ale trud"ttiej działać w przect­
Siębio7stwie. Lecz te nie koiiczące si� duskusjc, 11 e ... 
oocjacje, gadania, z których. n ic Ti ie  wynika. dopro­
wadzają ludzi do rozpaczy." 

Oddajmy jeszcze glbs towarzysz.owi Janowi Ła­
bęckiemu, robotnikowi ze Stoczni, Gdat'lskiej , cz.łon ... 
kowi Komi tetu Centralne;o PZPR i jednemu z naj„ 
bal'dzieJ aktywnych uczestników prac Komisji 
Dziesiątej : ,,reforma znów może nie wyjU, bo przez 
wywarcie swojego piętna 2a dusl j4 biurokracja . 
A biurokrację mamy rozbić dopiero w t.rzeciej fa.­
zie reformowania. gospodaT"ki. Jedyna nacl.zieja w 
ak.tywno§et Tobotników� u, ich poczuciu zdrowego 
t'ozsq.dku i sprawiedtiwoki, ,., ich świadomo:ici 
nis..?czącej silu ociężałych urzędników. MyśLę, że 
walka o reformę rozegTR si.ę pomiędzy związkami 
zawodowym.i a biurokracją. która n 'ie może zrozu­
mieć, Ze jeśti do l stycznia ro-ku 1981  jeszcze nie 
pojęła, co się dzieje� to już nie może być si-lq kon„ 

struktywną_, ,1 ie może się liczyć. Myślę� że w trak­
cie reformy będzie doch odziło do gwaltown yc1L 
starć." 

Czyli :  nie upajajmy się prz.edstawianymi projek­
tami. Nikt 7..a, nas samych. obywateli . n ie  \"-'ykona 
napC'awy gos.podarkd. O naJ.)ł:awi.e musi myśleć każ• 

\\'sL17.ymywa.ne z.achodn.i.e kredyty, te jut wynego­
cjowane. Dlaczego? Bo nikt nie ma ochoty pakowat 
pieniędzy w d7Jiurawą k;i:es-�ń. Nikt ruie będz.ie 
chciał utt-lymYwać bankrutów� Pragniemy napr�nvr 
Rzeczypos1>olitej ! dobr7.e - mówią - ale jakimi 
środkam<i ?  Czytantle:m ga?..et i dyskusjalTI4 w czas4e 
godzin pracy! Można i tneba domagać się po­
ws:,:echnej sprawiedl iwości społecznej, ponJesienia 
odpowiedzialności p t"7,ez wsz.,vstk.ich winnych - ale 
tr1.eba ró-wnież 17.,etel nie pracować. Pracować lepiej, 
a n ie odpoczywać z radością, że już nie trzeb.a 
wkładać v..rysiłku w bogacenie nieuczciwych s7.e­
fów. Ptacować lepiej z.e świadom08cią. ie to już 
praca n.le na marne, praca dla wspólnego dobra, 
prnc,-, ,  k tóra gorlna jest wyrzee7...eń.  Tak, wyneczeń. 
Nie unikniemy tch. Musim.v je cierpl1iwi,e podjąć. 
Dość złudzeń. Nie myśmy za\\'!nili , ni-e my będ;,Aerny 
jeść tę żabę? A kto ? !  

·Moralne prawo rzucanfa kamieni n a  winnych 
h1oże mieć tylko ten, kto solennie będzie w:ykony• 
wal swoje obowiązki. Puste narzekande jest oby­
czajem durniów. Niech raz jeszcze zabierze głos 
pro fesor Szczepański : ,.Grozi nam niebczpieczel'i ­
stwo, ie staniemy się symbolem bezradriego naro­
du lamcntujqcego, k tóry majqc oibrzymi aparat in„ 
s tyl ! l cji „mogących" zała twiać jego sprawy, dopro ... 
wadził się do stanu sparaliżowariia. Jesteśmy na. 
prog u śmieszności, n ie  t ragizmu. Grozi nam nicbcz­
picc::c ństwo, że staniern.y się w oczach Awiata na.­
rodem niepoważnym. Pamiętajmy, że ;est to s to.rei 
polska choroba. Między pierwszym polskim Tozbio• 
Tcm. w roku 1772 a. drugim rozbioTem w roku 1 79! 
minęło dwadzieścia lal, a naród też się nie wyrwa.! 
ze s to.nu niemożnoścl działania i 11ie przedsięwziął 
skuiccznych środków ratowania. pa1istwa. 

Wszysc-y obywatele powinni mieć coś do powle• 
dzenia. poza bezradnym· Tiarzekantem. Propom.Lj4, · 
żeby obywa tele sami bra l l  sprawy 'IO swoje ręce. 
Ojcz i1z114 jest w niebeZPicczeństwie. 

Odnosi się wrażenie, że Tównież związki za.wodo• 
Wt' działają tak, jakby wieTzyty we wszech moe 
part i i  i rządu, jakby sądziły, że dobr11 wola Wła dzi, 
może spowodować c-uda i że dotrzymanie wszyst­
kich umów ura tuje kraj. Oczywiści!! u.mów trzeba 
dotrzymać. Ale ich peln• TeaUzacja wł,e 'l"O.t?Wiqże 
automatycznie wszystkich. trudnoid oospodał"czyc1;: 
Więc niech rzqd' t związki kłócą się o dotrzymcmie 
umów, ale tymczasem obywatele niec1' biorq !if , 
do roboty ti14 realizacji swoich eywotnych intere­
sów, to ' znaczy spraw ż.yc-ia codziennego. Jest w 
kraju dość ludzi rozsądnych i sprawnych. 

Jeśli tego nie zrobimy, ta pójdziemy wa d� 
z opinią niedołęgów, nie umiejących. ł „nie mogq­
c1.,·ch" załatwić swoich, zwykłych sp'TaW.'' 

,lakiś �as temu wieczorem znów zdybaliśmy na 
parterze naszego budynku, od miesięcy doprowa• 
dzanego do stanu używalności. dwóch kompletnie 
urżniętych obywateli w sile wieku. Trzeciego jui. 
nie było :  ulotnił 9lę z wykręconą z łazienki termą. 
Poprzednio w samo poludn;ie wyek.sportowal od 
nas dwie baterie wodociągowe. Zeszliśmy, bo ZY.'TÓ­
cił naszą uwagę szum wody: buchała z otwartej 
rury w miejscu, gd7.ie znajdowała się terma. Parter 
był już zalany na kilka centymetrów. 

Polonez trwa. 

ADAM GARBICZ 
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Zwykłe marnotrawstwo 
Niedawno, kJ.e<ly tankowal.em. paliwo 

do motocykla, dowiedziałem się ku 
swemu zdumieniu, ie w stacjach 
CPN nie ma już oleju do mieszan­
ki luzem, a jedynie "Mixol" w li­
trowych butelkach. Polllieważ tankując 
10 litrów etyliny, zmieszać z lllią mogę 
najwyżej pół li.tra oleju, nie pozostaje 
mi me innego, jak resztę po prostu wy­
lać. Wykorzystanie jej bowiem n!e 
wchodu w rochubę: plasti.k<>Wa bu·tel­
ka, przeznaczona do jednorazowego 
użycia, n.ie da sń.ę szczelnie umknąć 
i przewieźć. 

W sytuacji., gdy wszelkie ropopo­
chodne produkty są coraz <k'oższe, ta­
ka forma ich sprzedaży, jaką uprawia­
ją stacje CPN, jest po-.prostu zwyk­
łym marnotrawstwem. 

HENRYK WALECZEK 
Krynica 

Reforma szkolna 
- ale jaka? 

W ostatrum d7.iesięciol<adu przewcey­
la się przez kraj szeroka dyskusja na 
temat refonny 12kolnej. Proponowana 
dz\esięctoletnia, powszechna i ogólno­
kształcąca, poli techlla.czna szkoła została 
ostatnio poddana krytyce ze względów 
ekonomicznych. Zwolennicy hasła „wy­
chowainie dla przyszłości" np. prot Bo­
gdan Suchodolski - nie mogą &tę dziś 
pogodzić z tą krytyką, widząc nadal 
w dziesięciolatce jedyny sposób na 
kształcenie i wycllowanie wszechstron­
nie rozwiniętego Polaka. 

Czy slusZ11lie? C7.J' n;ie bard.2liej .l..t 
pożądana mała reforma szkolna tj. re­
tonna programowa? 

Polska la,t ooiemdw;&iąt.ych pod 
względem urbarustycznym i baczy 
szkolnej jest bardzo niejednolita. 
Oprócz dużych aglomeracji miejsk,ich 
z dogodnym dojazdem dzieci i mło­
dzieży do sz.kól są duże połacie kiraiu 
(m. in. nasze województwo) pozba­
wione dobrych dróg, dobrych połączeń 
autobusowych i kolejowych. Jest wiele 
nieodpowiednich budynków •zkolnych; 
w wielu szkołach brakuje podstawo­
wych pomocy naukowych. Bywa rów­
nie± i tak, że w dużych aglomeracjach 
miejskich niektóre szkoły są przepel­
nione (nawet po 40 uczniów w jednej 
lsbie lekcyjnej). 

Rozwój nauk medycznych przyezynil 
aię do tego; że nawet llliemowlęta " 
bardzo słabej kondycji fizycznej utrzy­
muje się pny iytiu, dzięlrt odpowied­
nim zabiegom �ym I atąd -
zdaniem wielu UC2XJ<1ych - tak duża 
dziś li<:zba dziooi w wieku s:rJrolnym 
a różnymi zaburzeniaand r<YLwojowymi 
(około 15 proc«1t w danej populacji). 
Dzieci te wymagają w klasach I-III 
azczególnych zabiegów dydaktycwo­
-wychowawczych (m. i.n. odpowiednich 
twiczeń korekcyjno-wyrównawczych). 
W wielu wsiach liczba dziooi z różnymi 
c,póinieniami rozwoiowymi jest Więk­
sza 11:ii; wspomnla.ne 15 procent. Jeżeli 
nawet tylko Ml dwa a.-gumenty we­
źmi<>my pod uwagę, jasnym jest takt, 
że najpierw mU&imy zapewndć równy 
�-

tym właśn!e dzieciom specjalnej 

Gdyby dziś przeforsować dużą ref.or­
mę szkolną l wprowadzić w życie dzie­
sięciolatkę, to po drodze zagubi się 
wszystkie te zabiegi dydaktyczno-wy­
chowa wcze, które są potrzebne dzie­
ciom specjalnej 11ro6ki. Trwba więc dą­
żyć do tego, aby wyrównać P=iorn 
szkoły wiejskiej ze szkołą miejską 
dobrze wyposażoną t szanse startu 
dzieci Wiejskich przez prowadzenie 
ognisk wyrównawczych, zgodnie z wy­
mogamd aktualnej wiedzy metodyc.z.nej. 
Wszystkim dzieciom umysłowo upośle­
dzonym należy zapewnić miejsca w od­
powiednich zakładach. Dzieciom z tzw. 
grupy dyspanseryjnych zapewnić trze­
ba odpowiednie do ich stanu zdrowia 
szkolenie zawodowe; wszystkie sz.lwły 
zaopatrzyć w odpoWiednie pomoce nau­
kowe, . a także znaleźć w nich pomle­
szczema do prowadzenia zajęć poza­
lekcyjnych. 

Tych propozycji podnoszenła pozio­
mu naszych szkól jest o wiele więcej 

llBIIB4 

I pnede wszystkim nauczyciele z tzw. 
terenu dobrze wiedzą, jakie są w tym 
:zakresie najpilniejsze potrzeby. 

MARIAN JANIGA 
Gorlice 

Bezdomni twórcy 
Nowooądeck.i Oddział Stowaireysrienia 

Twórców Ludowych od lat n.ie mo<ie 
doprosić się o własny lokal. Nl.e od 
rzeczy będzie Więc w tym miej&cu 
przypomnieć, że jest to jeden z naj­
liczniejszych i najaktywn.iej&ych od­
d2liałów STL w Polsce, zrzeszający po­
nad 250 członków, którzy ucz.estn!czą 
we wszystkich liczących się impremch 
na t.erenie województwa, kraju - a 
nawet poza jego gram<:ami. 

Otrzymaliśmy kiedyś gwarancję pre­
zydenta Nowego Są=, ii Od<lzi.al do­
stanie należny mu lokal. Niestety -
jak dotąd na obietmcy Bię skończ;ylo. .. 

lOZEF CITAK 
Kryaica 

O autentyczny 
robotniczy samÓrzqd 

Długo, z.byt długo czekamy na pro­
jekt ustawy o samorząd:zie J:<>i:lomt. 
czym. Zniecierpliwione pn.ewleklym 
trybem prac ustawodawczych zeJogi 
wielu zakładów pracy dokonały wybo­
ru swoich organów przedstawicielskri<:h 
w postaoi różnie nazwainych rad i al[_ ... 
tywn.ie włączyły się w rozwiązywanie 
najpilniejszych zadań przedsiębiorftw, 
a zwłaszcza opracowywanie i .za:twtier­
dzarne planów na rok 1981. 

Powtórzył.a się sytua<:ja z roliiU 1956, 
kiedy to po ówczesnym kryzysie, po 
raz pierwszy w naszym kraju samo­
rzutnie powsta.ly w zakładach rady ro­
botnicze, dopiero potem ustawowo sa­
twierdzone. Obecnie po raz wtóry wy­
rai.ony ZI06tał robotnóczy s!)l7,eCtW wo­
bec autol<ratycznych I woluntaryaeycz.. 
nych tendencji admi.NBtroc;i do wyl11cz­
nego decydowania o sposobie wykor.r;y­
styw811lia uspołecznionych środków pro­
dukcji oraa: pocmale wypracowanego 
dochodu. Ten ttyl zarządzanla -
gospodarl<ą doprowadził bowóem do an­
tagonistycznego podziału na ldenlj11-
cych I kierowanych, a w lron6eltwenc}i 
do wybuchu tak ostrego konfliktu spo­
łecznego. Klatia robotnicza - w więlc­
awści kierowa.n.a przez nowe związki 
zawod<>We - wyrazi.la swoją 7Jdecydo­
waną wolę i n.iepocmelne prawo do 
uczestnictwa w zarządzaniu środkami. 
produkcji. Rolę rz.eczywistego w,ipólil<>-
1podana przedsiębiorstw, której w mi­
nionym okres.ie - wbrew gł06ZOllym 
ha'lłom i obowiązującym przepisom -
ZO<Stała faktyczn.ie pozbawiona, musi jej 
w pełni zagwarantować rodząca się no­
wa ustawa. Zadanie to będzie spełniać 
wybierana przez całą załogę rada -
sama nazwa praeownicza czy robomt­
cza nie jest najistotniejsza - stanowią­
ca jej autentyczną repraentację, w 
której większość mandatów sprawować 
będą robotnicy. 

SPQ6ób wyborów decydować będzie 
o autentyc.znoś-ai tego organu. Członko­
wie rady nie mogą być narzuceni przez 
administrację, związki zawodowe ani 
nawet orgairui.zacje partyjne. Prawo 
zgłaszania nieogranlczonej liczby kan­
dydatów muszą mieć wszyscy członko­
wie załogi, a ich wybór nastąpi w gło­
sowaniu tajnym. 

Nie oznacza to wcale, że org.anitz.acje 
społeczno-polityczne w zakładach lllie 
będą miały żadnego wpływu na deja­
łalru:xść przedsiębiorstw, ale odd2:ialywa­
nie ro nastąpi jedynie poprzez wybie­
ralną radę, a nie ponad nią. 

Należy się spodziewać, że projekt 
ustawy o samorządzie spcl:n<i. te pod­
sta,wowe warunki. 

ZYGMUNT BLASZAK 
Nowy Sącz 

„Krajoznawstwo 
dla analfabetów" 

NaWiązując do Polernii.k:i. - .. Kmijo­
-wstwo dkl 8116lfabelów", która vka-

.zała się w numerze '7 „Dtmajca" chc:ial­
bym poruszyć kilka drobnych, lecz 
Istotnych spraw. Kupując foldery I ma­
py każdy turysta traiktuje poważme 
zawarte w nich infoITO.a(!je, sbJ&ulie 
uważając, że autor, podając swe 
nazwisko i nazwę pi-Mrlsiębiocstwa 
które reprezentuie, bierze pełną odpo­
wied.2lialru:xść za zamies:ocwne iruonna­
cje. Na temat tych ln!onnacji i ich 
wa.rtości pisał już red. A. Kroh, jak 
również mgr Janusz Tomalski kl7tY· 
kując słusznie folderek „G o r 1 i c e", 
Do tam.tych uwag należy dodać jeszcze 
życzenie, aby :zamieszczane w nich zdję­
cia infonnowaly nie tylko jak wygląda 
rynek z ratusza, ratusz I filar ratusza. 
Trzeba nłe tylko wysiąść z autobusu 
i zrobić zdjęeia, ale i prrejść aię -
chociażby dla zdrowia - parę metrów 
... bok. 

Wracając do polemik,i, w której pani 
red. M. Broni.owska usiłuje obalić za. 
rzuty red. A. Kroha dotyczące wydanej 
przez KA W mapy panoramicznej "Wo­
jewództwo NoW<>Sądeckie" - uważam, 
że przed opracowaniem odpowiie<tzJ na 
krytykę, a już na pewno przy opraco­
waniu wydawnictw należy sprawdzić 
w terende co I jak. 

Nikt mnie nie przekona o rzetelności 
tego wydawnictwa, a już na I)e'\W:10 nie 
pani red. Broniowska ani WOIT, infoc­
mując, że miejscowość Libusza znajdu­
je się w woj. nowosądeckim. Dotyczy 
to także informacji o basenie kąpielo­
wym w parku miejskim w Gorlicach. 
owszem, jest basen kąpielowy, a na­
wet sztuczne lodoWi6ko, o którym wy­
dawcy zapomnieli, ale znajdują się one 
przy ulicy Sienkiewicza. Również droga 
z Ropy do Uścia Gorlickiego omija 
przełom w Klimkówce i bieg:nde z d.ru­
giej strony wzgói-L.a Kiczera Zdżar, a 
nie wzgórz.a Zdża<-. 

Legenda 

JACEK KOSIBA 
Gorlice 

o ryterskim skarbie 
Znamy d:l.ai&iejsze Ryt.ro. Pięknle usy­

tuowana <l68da u z.biegu Roztoki z Po­
pradem wmana za miejscowość Jelni.. 
okową - roz<lUlia się na wysokośc:i ok. 
:UO m w kierunku dolin Wl.elkiej I Ma­
lej Roztol<;i. Z Rytra prowadzą malow­
nicze azlak.i turystyczne na Przehybę, 
Radziejow'I, Makowicę I dalej na Halę 
Pisaną i Labowską, a więc w najplęl<­
nóejocz.e t<n,ny Beskidu Sądecldełlo I Ja­
worzyny Krynickiej. 

Z ruiną rycel"skiego zamku na pn­
wym bl7.egu rzekli, a właściWie z jeao 
dawnym właścicielem kasztelanem "'I· 
deckim Piotrem Wydżgą - związana 
jest stara legenda o ukrytym skartlde. 

Mianowicie w "Liber beneficiorum" 
Długosza, czyli „Księdze uposażeń", -­
pisany został oryginalny tekst testa­
mentu Wydżgi z roku 1455. przekaza­
ny przez klasztor Klarysek w Starym 
Sączu. We wzmiankowanym teetamen-

cie zawarte są wskazówka., według któ,.; 
rych należy s.ziukać ukrytych ska.rbów 
na obszara,ch ówczesnej Ziemi Sądec­
kiej, a w szczególności w okolicach 
„hradu" Rytro. Wskazówki prowadzą 
więc nieustraszonych poszukiwaczy 
przez potoki, lasy, dol-iny, obok 
karczm i młynów, wprowadzają do ja­
skiń, objaśniają tajemnicze znaki na 
drzewa.eh. 

Jak wyjaśnia Piotr Wyd.żga w testa­
mencie, wiadomości o skarbach ryter­
skich kazał zapisać, ,,żeby tho na mey 
dussy nyezostalo". Testator kieruje 
żądnych ukrytych bog3"tw do Nowego 
Sącza (przybyszów z regionów północ­
nych), a stamtąd do Sta,rego Miasta 
(dawny. Stary Sącz), z kolci do Rytra. 
W Rytrze należy orientować się na 
tamtejszą k&rczmę oraz młyn, a na­
stępnlie kierować się w Dolinę Roztoki. 
Po wejściu w las J>06Zukiiwacz skarbów 
winien iść w lewo wzdłW: ,,drugiej 
wody" (chodzi przypuszczalnie o Małą 
Roztokę). I)oo;zedlszy „do wierchu" 
i łączki za nim, odnajdzie wędrowiec 
jasltinię, potem mały potoczek zwany 
Suchą Roztoką. Kierując się znaka­
mi wyciętymi na drzewa<:h, dojdzie 
szczęśliwy znalazca do skarbów. 

Sądząc po nieporadnym opi51ie zano­
towanym w dodatku według ówczesnej 
ortografii, skairb mógł być ukryty gdz;ieś 
w okoli.cach Wielkiego Rogacza, może 
Radz.iej{ll\llej, Współczesnym amatorom 
przygód wypada zaś życzyć szczęśda 
w odkrywam u nie odkrytych jeszCZM 
uroków Sądecczyz;ny. 

LUDOJ.\llR MA'.�LL,L 
Gc-·H.ce 

Jeszcze o jubileuszu 
Chociaż ni.era.z już pisano w „Dunaj­

cu" o sądeckim zamku, pragnąłbym 
dorzucić jeszcze lci.lka słów. Nowy Sącz 
i Ziemia Sądecka to najp,iękruiejszy ka­
wałek nasz.ego kraju, a przede wszyst­
kim Mekka turystów, sportowców, lu­
dzi leczących s:ią bądź wypoczywają­
cych. Dlaczegóż nie mogl.ibyśmy mieć 
swojego zamku? Głooy: ni,e teraz, je-
1teśmy za biedn:i - uwari..am ze prze­
raźliwie smutne. 

Nikt nie twierdz.i, że to ma być in• 
westycja arealizowana jak blok miesz.­
kalny w cyklu jedno - czy dwuletnim. 
Również nd.kt n.ie twierdzri., że należy 
już w tym roku wchodzić na plac bu­
dowy. W tej chwili jesteśmy w g06po­
darczym impasie. Ale kiedy wyjdziemy 
z niego? ... 

Ponadto marny ali 12 lat =· To 
wystarczająco dużo, by powołać spo­
łeczny komitet budowy; otworzyć kon-

• k> I rozpocząć 21biórkę środków pien.ięż­
ny,ch; rozpi6ać np. wojewódzką po,życz­
kę na ten ttl. (Pierwszy zadeklaruję 
jednomiesięczne uposażenie w ratach.) 

Grupa iinżyl11.i.,erów n10glaby opra� 
wać program budowy w czynie !IPO­
łecznym. Proixmuję by „DWlajec" ogło­
sił ankietę, aby mieszkańcy miast.a i 
województwa wypowjedzieli się na. ten 

Takie oto „remanenty" pozostawili po sobie budowlani • Nowosądeckiego 
•combinatu Budownictwa, wznosząc blok patronacki ZSMP w Muszynie, 
przy ul. Swierczewskiego. Póki co, śnieg przykrywa rumowisko, ale czają 
się pod nim istne pułapki na przechodniów. Kto. proszę PT Budowlanych, 
ma z tym zrobić porządek? Fot. STANTSl,AW SMTFRCTAR 



temat, co wladwm dałoby d-Ość kon­
kretny pogląd na sprawę. Celowe by­
łoby również zalo-.<ende rejestru robo­
wiązań w zakresie pracy i usług na 
rzecz odbudowy zamku. Proponował­
bym także, by instytucje pragnące -
leźć swój kąt w nowym obiekcie -
wiązały się do wniesienia swego wkła­
du finansowego, albo n:eczowego. 

WOJCIECH DZIKI 
NoWJ S-

,,Gumolit bubel" 

Zwracałem s ię  niedawno do Waszej 
Redakcji z prośbą o interwencję w 
sprawie gwnolitu, nabytego w pawilo­
nie handlowym Rzemieślni<:zei Spół­
dzielni Pra-cy im. Jana Buczka w Gor­
licach, (który rozsypał się po kilku­
nastodniowym zaledwie używaniu). Dziś 
pragnę poin!onnować, że sprawa ta zo.. 
stała pozytywnie dla mnie zalatW!loaa. 
Osobiście przyjechał do mnie rnemieśl­
nik - producent nies>=ę,mego gumo­
li tu i zwrócił ml pieniądze. Przy oka&ji 
dowiedzliałam się, że gumoli.t ta,kj win­
no się 1.akladać w specjalny spooób -
na posmarowaną klejem podłogę. Szko­
da. że tej informacji nie udaelił ml 
kierownik sklepu przy okzj; kupna -
obes-Lloby się może bez l'eklamacjl. I 
prasowych ill'terwen<,Ji. 

KRYSTYNA ROMANEK 
Ką.clowa 

O 
dszedl od nas na zawsze czi ... 
wiek mocno i serdecznie zwi11:• 
zany z Nowym Sączem i Złe,,, 

ml11 Sądeckl\... Romuald Repla, 
urodzony w Kozach kolo Bielska, 
uczęszczał do I Gimnazjum w No­
wym S�czu, zapoznat.\c się z elemen• 
&ami malarstwa na nadobowiązko-­
wycb lekcjach rysunków. prowacho­
nych pr.tez znanego malar7.a Anto­
niego Ludwika Broszk.Jewtcza. Pe 
złożeniu eczamłnu doJrzaloścł stu­
diował w latach 19U-1919 blsłort, 
szlukl na Uniwersytecie Jqlello6-
skim oraz malarstwo na Akadem.U 
Szt11k Pięknych w Krakowie pod 
lderunkJem profesorów Leona Wy­
czólkowsklego, Teodora Axentowicza 
i Wojciecha Weissa, które Io slad1a 
zakończył uzyskaniem dyploma ma,. 
gistra sztuki w roku 1921. 

W roku 1925 odbył Podrói ań7-
styczn11 do Wiednia. po eąm .... 
lata spędził w Paryżu, sallOUl&ke 
się s arcydziełami sztuki w tamtą­
szych muzeach I «aleriacb oras -
Swlatowej Wystawie Sztuk Dekora­
cyjnych. Podczas pleneru nad Ka­
nałem La Manche wykonał akware-
111 wiele szkiców peJza:łoWYcb. 

Do 19�6 roku artysta pracował -
lerenle Nowego Sącz&: w n Gimna­
zjum I Liceum Im. B. Chrobrego, w 
IO Gimnazjum I Liceum Im. Marti 
Konopnickiej, w :leńskim Semina­
rium Nauczycłelsklm t Llceum Pe,. 
dacogicznym, w Szkole Handlowej 
1 Gimnazjum Kupief'kfm. t1c-Eł\,C mto„ 

,,U mowa zobowiązuje" 

W zW'iązlw z ukazaniem się w Wa­
lZJ'Dl tygodniku z dnia 8 lutego 1981 
11am Czytelniczkii, Ob. Ba.rba,ry Flak z 
ltrakowa, Cech R7.emi"61 Różnych w 
Nawym Targu informuje, że spra·wa, 
lttón stała llię tematem listu wetała 
załatwiona pr7Ar.!e tutejszy cech w dniu 
30 stycznia br. l strona nie wn.i06la za­
str7.e7.eń co do spoeobu jej załatwienia. 
Komisja bl'MlŻOwa, którą powołaliśmy 
orzekła, że kożuch został uezyt:, pod 
względem technologicmym prawidło­
....._ ( ... ) 

Kierownik Biura 
Cechu Rzemiosł Róinyeb 

STANJSLAW MOZDYNIEWICZ 

Red. : Pon.ieważ powy-.!sze, doóć oględ-
8'e zredagowane wyjaśnien.!e niez.ego 
w gr,,ncie n:eczy nie wyjaśnia, %WTÓOl­
l!Am:, 9ię do samej zainteresowanej 
Cz:,telnlczki, p&ni BM'b!try Fla,k, po 
pełną Informację, Otóż reklamacja ko­
żucha IBtiot.nie wstała zalatwlooa zgod­
,.. z życzeniem je� nabywczyni w ta­
Id sposób, że po pr06tu zwrócono jej 
pieniądze. W tym kontekście otwler­
cbs1de, it „koó;uch wstał pod -1ę­
.S- technolog!C7.llym uszyty prawidło­
._.._ ntOIII budził nasze wątpliwo4et. 

Dlaczego na Barskim 
brakuje lekarzy? 

W odpowiedzi na list Komitetu Osie­
dlowego „Barskie" w Nowym Sączu. 
opubllkowany w numue 8 „Dunajca"', 
d:,rek.cja Wojewódzkieso Szpitala Ze­
spolonego wyjaśnia, ie brak lekarz:, 
w Miejskiej Przychodni Rejonowej 
nr 3 nie występuje z powodu „oszczed­
nościn w służbie zdrowia, lecz z braku 
mieszkań, co z kolei uniemożliwia za­
trudnleoie odpowiedniej ilości lekarz:, 
na terenie miasta. Podobna , sytua.cja 
istnieje w Miejskiej Przychodni Rejo­
nowej nr 2, która obejmuje opie-ką le­
kar,,ką 31 .294 mieszkańców (Przychod­
nia nr 3 - 21. 1 99 osób). 

Braki w kadrze lekarskiej występują 
nie tylko w lecznictwie podstawowym. 
Mimo tych trudności z dniem 1 lute­
go został zatrudniony czwarty lekars: 

w wymiarze 9 godzin dziennie, co po­
ważnie odciąży pozostałych lekarz:, 
I poprawi dost�pność świadczeń. 

Równocześnie dyrekcja WSzZ infor­
muje, ie lekarz Włodzimierz Kalisz so­
atał p-rzen.ie!łiony do przychodni mtę„ 
dz:,ultladoweJ WZSR na wlasn, 
prołbę. 

ZBIGNIEW KUTYBA 
D7reklor WS•Z 

R O M U A L D  R E G U ŁA 
N I E  Ż Y J E 

łbieł r7,tulku odręeznego i teebnles­
aeao, reklamy, blsloril ntukl o....,. 
mełodykJ nauczania l')'ijunku. W 
1921 roku uczeslnlczyl w Swlalowym 
Kongresie Nauczycieli Rysunku w 
Pradze I zwiedził Swlalow11 Wysta­
wę Malarstwa Szkól Srednlcb I 
Wyłszych w Brnie, oraz g-a.lerie w 
Pradze i Dreźnie. 

W roku 1929 Romuald Reguła 
azysl:ał lylul profesora szkól óred­
aicb. W szel'oko zakrojonej 4zialal­
noścl pedagogicznej na szczególne 
podkreślenie zasluruJe umieJętnośł 
rozbudzania zamllowa6 plast-ycz„ 
nych. Jego ucznlanu byli ni. In. póź„ 
nle,Jsi arty,jel rzeźbiarze: Jerz1 Ban-
4ura i Mieczysław Bogaczyk or.n 
artyści malane: Jan Dzieślewskl, 
Jan Górecki. Zbigniew Kowalsld, 
Ka111mlerz Królikowsld, Mieczysław 
Reru,la (syn), Bolesława Dagnanów„ 
na, Bożena Rosmanllb i Adam 
Walezy ós ki. 

Równocześnie arłysia prowadzll 
oływlonl\ działalność ośwlatowo-kul­
łuralną w naszym regionie. Badał 
nlukę ludow11 Sl\decczyzn:,, wyko­
na# mnóstwo rysunków i akwarel 
• ukresu budownictwa. sprzętów. 
-rzędzi pracy I slroJów ludowych 
sarówne I.achów, jak i Slld«kieb 
róralL Wygłaszał prelekcje o szłuce 
polskiej i światowej. W grudniu 
ltu zainicjował odbudowę zamka 
w Nowym Sączu i słwon:enle Mu­
-• Ziemi S'\deckieJ, będąc pnez 
wiele lał aklywistą obywatelskiego 
komilełu powolanel'o w lym et>lu. 

W tym okresie wykonał wiele de,., 
l:oracJI • okazji riinyeb uroczysto­
W I imprez w Nowym SIICZU, Kry­
nlq, Poz.naniu, Wanaawie i Krako ... 
wie. Na ZJaz4 Górski w Nowym S>1-
n11, klóry •lę odbył w 4nlaeb 
1:i,.....15 sierpnia 1938 roku, wykonał 
dla ołwarlego właśnie wtedy "' oa­
ladl zamku k.rólewskłeco Mu:aeum 
Ziemi Sl\deckiej - w•pólnle • arl. 
Bolesławem Barbackim - w•panla-
111 .Panoramę Nowego Sl!eza". 

W rok11 19!0 • inie;i&IYWJ' llomual­
da lleiruly pew•tal w Nowym Sąe:au 
Zwl11z�k Artystów Mal:\ny Ziemi 

s.i,leckieJ, klórego był '•• rot.11 l!nt 
oelU'da- a w lalacb 19:n-
1939 - prsewodnlcząe:rm. ZorranJzo­
wal szerec wysław na terenie nasse--
1'0 miasta, m. tn. w starostwie. w 
Kasynie Mleszcza6skim, w Domu 
Slneleckim im. Bronisława Plerae­
kiego. Na osobnll wzmiankę zaslu­
iruJe wystawa Artystów Plastyków 
S2\,deckich, urządzona z okazji wsPo­
mnJanero Zjazdu Górskiego, n.a kł6„ 
reJ eksponowali swe prace Bolesław 
Barbacki, Antoni Broszkiewicz. FAl­
mun4 Cleczklewicz, Jan Dzleślewskl, 
Julian Jakublczka, Romuald Regu­
ła. Antoni Suchanek, Adam Wal­
czyński oraz rzeźbiarz Mieczysław 
Boraczyk. W okresie międzywofen­
nym Romuald Reguła brał udział w 
licznych wystawach krajowych w 
Krakowie, we Lwowie,. w Poznaniu, 
Warszawie i Zako:,an�n1. 

Podczas okupacji pełnił artysta 
funkcję spelcczną zaslępcy przewod­
nlC1!ą:cego oddziału RGO w Nowym 
S2'CZU, organizując pontoe dla wież„ 
lli6w polilycznycb i ich rodzin, Jak 
równiet dla rodzin wysiedlonych • 
Bydgoszczy, Lwow� Poznania I War-
9zawy. W lym okresie założył takie 
szkolę stolarsko-zabawkarską dla 
sieroł i dzieci zagubionych podczas 
wojn7. Po usunięciu go ze szkolnic­
łwa znalazł zajęcie w firmie malar„ 
sko-lakiernlc-.tej J. Zemanka, zosW 
erlonklem cechu i ołn.ymal dyplom 
mistrzowski • Cenłralnero Zar7..ądu 
Cech11 l\lalarzy w Krakowie, upraw­
nlaJt\CJ' co de, otwarcia wlasne10 
wars:riatu nen,ieślniczego. 

Po wyzwolenlu Ziemi Sądeckjej 
spod okupacji hltlerowskicJ 20 stycz­
nia 1945 roku powołany został przn 
władzę ludOWl\ do wspólorganbowa„ 
nla szkolnictwa średnlero i placówek 
kulłuralnych w na"lzym mieście. W 
lalach 19!5-41 pracował Jako na­
uc-.&yełel, równocześnie pełniąc run.k­
eje społecv.ne: kJerownłka Wydziału 
Kullury I Szluki prsy otaroslwie i 
urqdde n,iasta. pnewodnJcz�eco 
selr.eJI szkolnictwa średniego ZNP 
was przewodnie�• Detecałury 
ZPAP w N-ym 8-11, W łym 

Za co mnie u karano? 

Już raz 11Dunajec" zajął się moją roz­
paczliwą sprawą mieszkaniową, publi­
kując mój list, zawierający proś� 
o pomoc i interwencję. Teraz - ko­
lej,n:, przyczynek do sprawy, 

l'F stycznia rano interweniowało ?> 
gotoWie ratWlkowe, poniewaź wszyscy 
vr pokoju zatruliśmy się czadem (cu­
dem tylko bez tragicznych następstw). 
Ponieważ piec nadal kopcił, we,:walam 
straż po-łarną. Ta przyjechała, ol,ejrza,,, 
la piec, zakazała w nim palić (w środ­
ku zimy !) pon i ew� dalsze jego uż:,• 
wanie g1"CY.d poiarem, za§ mnie ukara­
no grzywną 500 złotych za narus-zanie 
przepisów przeciwpożarowych. 

Mieszkam w zruderowanym mieszka­
niu : dom nie jest moją własnością -
więc chyba nie ja odpowiadam za kon­
serwację przewodów kominowych ?  (Na­
wiasem mówiąc. w kilka dni po WizY­
cie korninfarz.a piec zaczął dymić zno­
wu). 

Ogrzewam mieszkanie piecyk.iem, po­
zyczonym od koleżanki ; kuehnię -
.słoneczkiem" elektrycz.nym, wypoży. 
C7.0llJ'II\ w zakladtie pracy. I nadal za­
biegam o przydział innego mieszkanui. 
ale stairania te me dają rerultatów (po­
a propor,:ycją naczelnika Krynlc:,, bym 
wyprowadziła oię do baraku). Cz:, sa.­
motna matka z trojgiem dz.:leci muol 
być osta/tn!a w kolejce po mieszkan.leT 

IAHINA GOK'l'I, 
Kr,>nłea 

......_. 4ziękł Jes• inleJał;rwle po­
•- ... wy do b'ola .... 11,zki 
łWÓUlle. leatr,, amałonlde. ehóey i 
orki„ll'J', Zabezpl- równłri w 
..,.._ oblekłJ' zabylkowe Liwieckie 
I Mlualae. llomual4 Reguła rroma­
lhR takłe • llomane• Szkaradkiem 
eb-'7 do muzeum, B:,I W11pólor­
ranlsałorem m. In. pośmierlneJ WJ'· 
ołaWJ' obra,.óvr Bolesława Barbac­
ki- eksPGZycJI akwarel Zdzisława 
Kańnlka I łnnyeh artyst6w •l!dec­
kieh. 

W roku 194'7 artysta pneniósl się 
tło Krakowa, g4zle PodAI pracę w 
łecbnlkach I w Akademii Szłuk 
Pięknych na wydziale tkanlo arly­
słycznycb i scenografii, w Studium 
Konserwacji Zabyt:ków, Studium 
Pedaroglcznym I Wył&zeJ Szkole 
Aktorskiej. Uprawiał nadal malar­
stwo sztalugowe I ścienne (łakł.e 
polichromie kościelne), biorąc udział 
w wystawach krajowych I okręgo­
wych (KTaków. Kłelce, Szczecin. 
Tarnów. Warszawa). 

Romuald neg'ula, mimo zamleszka­
nla na stale w Krakowie, nie stracił 
kontaklu • umiłowaną Ziemi" Są­
decką. zaś Sądecczyzna - s jego 
dzlelamL Wyslawy Jego prac odbyły 
się w latach 1963. 197% I 19'79 w sa­
lonie BWA oraz w roku 1975 w sali 
w:,staw zmiennych nowosądeckiego 
Muzeum. Trzeba przypomnieć. ie 
pny okazji uroezysteco wcrnlsaiu 
lej właśnie wystaWY arlysta odzna­
ezony został Ziołą Tarczą HerboWll 
Ml11Sta N owego Sącza oraz Złotą 
Odznaką Zaslużoneg-o w Rozwoju 
Ziemi Sądeckiej. 

llomuald Reguła zmarł w Krako­
wie 1ł lutego 1981 roku, przetywszy 
81 pracowilycb lal. Porrzeb artysty 
odbył się na Cmentarzu Rakowickim 
vr Krakowie 19 lutego br. 

Nie ma Już wśró4 iyjących arly­
sly, lecz Pozostały jego dzieła m. In. 
polichromie kościołów w Bodzłano„ 
wie kolo Wieliczki, w Dębnie kolo 
Tarnowa, w Stopnicy kolo Limano­
wej, w Krakowie, w Nowym Sączu, 
Tarnowie 1 Tuchowie, obrazy w no· 
wosĄdeckim Muzeum, P'ITK, TPSP. 
v, zbiorach Muzeum UJ I Tl'SP w 
Krakowie. w ,,Domu Chłopa„ w 
Warszawie, w kościele polonijnym 
w Montrealu. oraz w Buenos Aires, 
Houclatn, Monachium, P.,,.ta I w 
Sydney. 

ANTONI SITEK 



Jerzy Leśniak 

.A 
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nNie ma takiego k ra ju,  dla którego 
wyjechałbym z Polski. W kaZdym żyje 
1ię tak samo, a czy lepiej lub gorzej, 
to zależy od ludzi, którzy tmn iyją 
i pracujq". 

.Chciałabym. żeby w Polsce wszyst­
kiego było dużo, aby nie wysyłać su­
rowców za granicę, tylko najpierw za­
spokoić potrzeby naszych. obywateli". 

,,Nie chodzi mi o udowodnienie swe­
go patriotyzmu. Ale nie wyobrażam 
sobie życia w innym kraju, nawet mle­
kiem i miodem płynqcym. Wydaje mi 
się, �e .,tęskniłabym za rodziną, znajo­
mymi ... 

,,Pomi1no r6żnyclł. niedoborów i nad­
użyć, jakie majq miejsce w Polsce -
nigdy nie porzuciłbym jej na stale )J. 

,,Kiedy jestem na wczasach. za gra­
n icą, zawsze pod koniec ttinwsu tęsknię 
za Polską .. . " 

Po maturzystach z Nowego Targu, 
dziś zabierają głos ich rówieSnicy z 
I Liceum OgólnoksztatcąCego imienia 
Jana Dłngosza w Nowym Sączu. 

Beat.a Skowron : .,wiem na pewno, że 
irh.cialabym żyć 'W kraj-u, w którym 
panu.;e pokó; , sprawicdiiwość, oraz 
wzajem.na przyjaźń. Oby to była wia­
lnie Polska ... " 

Ktoś pisze: ,,utodzilcm się w Polsce, 
li) ni.el w11roslem, w niej uczono mnie 
rozróżniać dobro od zła, wyczucia na 
krzywdę i. niesprawiedUwo.§ć. Bez 
względu. na to, eo się teraz w kraju 
dzieje, nie wyjechałbym na stale. Nie 
można opuścić ojczyzny, kiedy ona tak 
bardzo nas pot,-zebuje". 

Jedna z dziewcząt' marzy-' o ucieczce 
od cywilizacji: ,,chciałabym żyć pośród 
dzikich plemion, do których cywilizacja 
jeszcze nie dotaria.. Według mnie jest 
ona glówn31m Bprawcq zła, niesprawie­
diiwoici j nienawiści między ludźmi. 
Cywilizowany twiat, w którym liczy 
aię tylko pieniądz, stwarza ma.teriali­
atów, nieczułych na lttdzkie krzywdu, 
akąpych i chciwych". 

W sądach o .,.naprawie Rzeczypospo­
litej" przeważają propozycje "general­
t1ego zmienie nia stosunku do pracy" 

U1-od:<i.l &ię w 1907 roku we wsi Slop­
llic.e w dawnym pow.i.ecie łamanow­
sk.im. Wi..iod:oietna ·chłopska rodzina 
S!azyków mana była w okoli<:y ze swe­
go patriotyzmu i za.angaż.owania spo­
łecznego. Wuj Władysława, Jan Pia­
skowy, proboszcz i dziekan. w Lącku, 
był znanym działaczem ludowym. 

Wta,iyslaw SJazyk Jest posta,c,ią glo­
iną nie tyllro w kraju, ale nawet i poiia 
jego granicami. Bez przesady można 
poWiedzieć, że cale swoje żyeie po­
iwi.ęcil biednym i sierotom. Biografia 
tego człowieka · składa się z dziesiąt­
ków przykładów poświęcenia dla dobra 
bliźni-eh. 

Jest przy tym niezwykle skromny. 
Z wielką powściągliwością opowjada 
o swoi<:h przeżyciach, o swej pracy. 

- Cóż - mówi - s tarałem się zaw­
•ze rzetelnie pracować_ i uczciwie po­
atępować. Życie moje przed wojną, 
podobnie jak wielu wiejskich. dzieci, 
nie było łatwe. U dało mi się jednak 
ukończyć szkotę .frednią. t zdobyć za­
tvód nauczycieia. 

Potem przebywał We Lwowie, zaj­
mował się działalnością charytatywną. 
Tak wspomina ten cz.as : Tam, w szpi­
talach, w zakładach dla biednych 
i sierot, była moja prawdziwa szkoła 
2ycia. 

Krótki był ten okres stabilizacji 
warunków Ż�lciowych Slazyka. Wy„ 
buchła wojna. Władysław powrócił do 
rodzinnej wsi. Tu współdziałał w or„ 
ganizowaniu dożywiania dla wysiedlo­
nych i uchodźców. Przewoził kilkakrot­
nie te L\vowa do Slopnlc dzieci, które 
wzięli na utrzymanie miejscowi rolni­
cy. Opiekował się 47 przesiedleńcami 
z Pruszkowa chorymi na tyfus; umie­
ścił ich w miejscowym dworze, sam 
ich pielęgnował, zdobywał dla nich 
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i „ustqpie11 ia apciratu kierowniczego, 
który dop •owadzit do kryzysu w k 1-
ju.'\ Interesujące są postulaty „racly­
ka lnego ograniczenia sprzedaży alko­
holu, zmniejszenia bezproduktiJwnych 
etatów u.17 .ędniczych. i zapewnienia 1 i­
nimumi socjalnego". ,.Polska gospodar­
k.a powtn.na postawić na przemysł che­
miczny, eksportować przetwory i pro­
dukty fin«lne, 11 nie surowce" • .,Nt

l 

e­
ży Tzetelnie i prawdziwie informować 
spoleczeiistwo o sytuacji w kTaju". 
Zauważyłem też zdanie o „wprowadze­
niu rządów twardej ręki - jako jed 11-
nej Tecepty na nasze bolączki". 

Gdyby wygrali milion na loterii � 
część pieniędzy przeznaczyliby na pod­
róże i studia za granicą, nowoczes:1e 

. samochody, mieszkania. :rvtyślą też o 
potrzebach głodujących ludów Afryki 
i nieszczęśliwych dzieciach z sierocill­
ców. 

. ,Milion zlotyclt przeznaczyłabym 11.a. 
coś lub dla kogoś - kto mógłby speł­
ni.ć moje marzeriia". Jakie one są -
autorka wypowiedzi nie zdradza. Je­
den z respondentów kupiłby złoto i do­
lary. 

,.Na bezlu.dnq wyspę za bralaby1n gi­
. tarę, kitka ksiqżek i najch ętniej przy­
jaciót, wesołych i mądrych,, (Beata 
Skowron). 

,.Zabrała.bym a tlasy przyrodnicze, 
wiersze Różewicza, Miłosza. i Mickie­
wicza". 

,,Zafundowałabym swoim najl epszym 
przy;acioLom podróż dookoła świata. 
A resztę pieniędzy oddałabym. mamie, 
ona wydałaby je właściwie ... ,, 

,,Wziąłbym koniecznie człowieka Wi-
1rkiego me·mu sercu, dużo ksiqżek, przy­
bory do pisania oraz nag1·ania z muzy­
ką Chopina, Beethovena. t Beatlesów". 

Szkoda, że oprócz „Pana Tadeusza0
, 

,,Biblii" i „Poradnika fachowego" Da .. 
niela Defoe: '.,Przygody Robinsona Cru­
soe" - nie pada ani jeden tytuł książ­
ki , choćby z lektury obowiązkowej. 

Niektórych nowosądeckich maturzy„ 
stów wiążą ze szkołą bardziej klasowe 
„potańcówki" i szkolne wycieczki niż 
lekcje i atmosfera „świątyni" wiedzy. 

,,Do szkoły przychodzę dla. koleżanelł: 

opal i żywno:;ć. Chronił patriotów pol ­
skich, pomagał każdemu, kto uchod�ąc 
przed hitlerowcami pojawił się w oko­
licy. A gdy wreszcie doczekał wolności 
Polski - włączył się do odbudowy 
kraju, pracując jako nauczyciel szkól 
podstawowych na tei'enie byłego v,•o­
jewództwa krakowskiego. Uczył m. in. 
dzieci łemkowskie w Czyrnej kolo 
Krynicy. Zdobył ich wielkie zaufanie. 
Zegnał je :i żalem, gdy odjeżdżały na 
Ziemie zachodnie, gdzie przesiedlono 
Łemków. 

Następny okres życia związał Wła­
dysław Slazyk z Krakowem. Począt­
kowo ·był bibliotekarzem w Bibliotece 
Jagielloll.skiej, a następnie - przez 25 
lat - przewodnikiem po ko�ciele Ma­
riackim; wtedy to zapoznawał setki 
wycieczek z dziełem Wita Stwosza. 
Kocha ten zabytek ,,jak własne dzie­
cko" i wie o nim wszystko. Sam nie­
raz słyszałem, jak z wielkim zapal..!m 
i żarliwością sławił sztukę wielkiego 
mistrza. Nie dziwię się więc, że dzien­
nikarze i turyści nazywah go Werny• 
horą lub Wajdelotą. Był zresztą ;,o• 
stacią wielce oryginalną: włosy długie, 
zwisające aż do pasa, kowbojski kape­
lusz z apaszką, z mnóstwem odznak, 
peleryna pluszowa koloru bordo, ca­
szyta setkami tarcz szkolnych krajo­
wych i zagranicznych, które ofiarowy„ 
wala  mu na pamiątkę młodzież. Głos 
modulowany, jakby natchnienie dyłuo­
wało słowa. 

Praca w kościele Mariacki m  przy­
niosła .Slazykowi prawdziwą sławą. 
Telewizja holenderska nakręciła o "f im 
film. Występował też w polskich fil­
mach. Polskie Radio nadało o nim 
w 1977 r. audycję pt. ,.W cieniu lipo­
wego tryptyku

,
,. Pisała o ślazyku p.:-a­

sa polska i zagraniczna. 
Władysław Slazyk prowadził pamięt­

nik. Cenny to dokument! Wpisały się 
do niego różne osobistości : prezy�nt 
De Gaulle, Robert Kennedy, król i kró­
lowa Belgii, cesarz Hajle Se11asje, ce­
sarz Reza Pahlavi z żoną, Prymas 
Polski Stefan Wyszyliski, Witold /!4!.ll-

i kolegów, l u bię tę wspólnotę kłasowq, 
f:Wy�;upy , wspólne wycieczki i zaba­
wy . . .  

,,N ie l u lnę  szkołu, chcę jak najszub­
ciej stąd wyjść i odetchnąć. Mam dojt 
tej ciągłej walk-i o oceny; tak, nie o 
wiedzę. t·ylko o oceny ... " 

.;w szkole lubię wiele rzeczy. Chcę 
uczyć się i poszerzać swoje horyzonty 
myślowe. Uwielbiam zabawy szkolne, 
a tych jest stanowczo za mało. Lubię 
samą atmosferę szkoły, napięcie PTZed 
pytaniem, niepewność przed klasówką. 
Nie ma takiej rzeczy w szkole, kt6Tej 
bym nie znosiła". 

,,Pełno w niej (szk.ole) kłamstwa, nie­
zrozumienia, nauczyciele co innego mó­
wią, a co innego robią". 

.,Moimi osobistymi problemami dzie­
lę się z prz,yjaciólkq. Na tematy natury 
ogólnej rozrr,awimn z Todzicami, ale 
oni -rzadko majq dla mnie czas. Nie 
mam zaufania do nauczycieli, zda;e mi 
się, że 1n6; problem w niedługim cza­
sie byłby przedstawiony na forum ca­
łej klasy .•• " 

„Lubię lekcje, t1a których tteznia 
traktuje się jako partnera w poważnej 
dyskusji naukowej, lubię naszą kl-asę„ 
niektórych nauczycieli, z przedmiotóio 
fizykę, matematykę i wychowanie 1i­
zyc211e. Są te.i ;ednak tacy pTofelłorZfl, 
którzy nie potrafią :malełć z klasq 
wspólnego języka, nie m.o;q 10łasnego 
zdania, faworyzu;q klika osób, rc,ztę 
oce n.iajq tl4 podstawie opinii in•vCA 
91Q.UCZycieliu. 

,,Ist nieje 2byt du.iy dystans pomię• 
dZM nauczycielem i uczniem, a.b11 moż­
'lia. było nawiqzać poważną ,-ozmowę. 
Można się bardzo łatwo �1przejechać» ... • 

,,Niektóre lekcje 1q nudne «dzięki• 
nauczycielom, którzy nie zawsze praw­
dziwie pTzedstawia;q rzeczywilłtość, ich 
wykłady sq monotonne, oparte ;edlf"llie 
n.a podręczniku". 

Choć ma,:zy im lllię C<ielrawa p.-aca 
(ehcą być Mi.ę<J<l,y innymi Jekar-.<ami, 
biolo-gamd, nauczycjelami, zootechnlika­
mi, tireneram.i spoo.Wwymi), pragoo:ą 
równie-.!: dorob;c! lllię oomku a ogród­
kiiem„ osiągnąć Jl'ienajgO!J'"SZe zatru.bki. 

Maturzyści -�-sob:e (2) 

, 

Mówią łeż o prawie do glosu
1 

o bez;n­
teresowności. O tym. że trzeba od mło­
dych wymagać, ale j ufać im. Nie po­
błażać, ale jednocześnie pomagać. Na­
uczyciel musi imponować. ale nie su­
rowością, leez \\'}'rozumialością. Powi­
nien być nie łylko wykładowcą, ale i 
t.-zlowielticm. Przecież często poja'\.Viają 
się problemy, z którymi ml odzież nie 
daje sobie rady i szuka życzliwej du­
szy, której pragnęłaby się zwierzyć, po­
radzić. 

Piszą : ,,Odpowiedzi na trudne py­
tania najczęściej szukam. u rodziców, 
4 jeśli nie potrafią mi jej dać, to 7P 
ksiqżkach", ,,zwracam się do rówieśni­
ków, oni mogą zrozionieć moje proble­
my, ponieważ myślą i czują podob n.ie, 
mają podobne kłopoty. Nauczyciele? 
Chyba za duży dystans . . .  Rodzice są 
zbyt zajęci pracą i sprawami codzien­
nym�, c�?ciaż czasem można się po ro-
2u.mieć . . .  

Podobnie jak w Nowym Targu, 
wśród najbliższych im postaci histo­
rycznych młodzi w:flnjcnia ją  m .  in.: pa­
pieża Jana Pawła ·I l ,  Czesł.nva Milof�za 
i Lecha WalęsG. 

Papież jest dla nich „człowiekiem, 
który w czasach wspótczesnydi, czasach 
pełnych zakłamania, w kiórych· jedni 
wydają miliardy na zbrojenia, a drtt• 
&Izy 1'mierają : głodu. - srara się po­
przez swoje podróże, wypowiedzi i mo­
dlitwy doprowadzić do jedności io 
iwiecie". 

Czesław Miłos� to „człowiek, k.tór1,1 
żyjąc poza gra.nicami swojeoo k raju 
niod 11 o n.i1n n1e zapom,nial, T1awet swo„ 
je utwoTy pisze w ję21Jku polskim. Nie 
podda.? się w BWej twórczości Tegułum, 
które narzucano poetom, lecz sam we­
dług własnego uznania dq::yl i dqży 
do ujawnienia zagrożewia c;;::lowieka we 
wsp6tczes'l"ly m  świecie,,, ".Jest zdob./1.V­
eq nagrody Nobla, ndm.o, że przebywa 
po2a krajem, nie jest mu obca ojczyzna 
i jej  problem1J. Potrafi doskonale uka­
zać współczesnego człowieka z bagażem. 
kłopotów i namiętności". 

,,Współczes ność to wielka 1 1 iewia do­
m.a, nigdy re:: nie byłam pr;:;ckonn ·ta 

Wł 

Pasje 
YSLAWA SL lY 

eużyński, ministrowie, dyplomaci ae 
wszystkich kontynentów. 

W roku 1978 przeszedł na :oasluż.ooą 
emeryturę. Przewodnictwo wszakże ło 
tylko jedna strona życia p. Władysła­
wa. Ta najbardziej znana otoczeniu, 
można nawet r.rec � wid01.\"iskowa. Dru-

gą, bardziej intymną, o�obi:-;tą,  k rył 
ti·ochę w cieniu. \Varto przypomnieć, 
że podjął się wychowaJiia 15  sierot ze 
swojej rodzi ny; został ich opiekunem 
prawnym. Zapewnił im by t, wykształ­
cenie, by] dla nich ojcem. Dobrowol nie 
wziął na �debie życie pełne wyrzeczeń, 

W'łady�ław Sla.zyk (na pie-rwszym planie) wraz z irupą mi<'szkańcliw Slopnh. 
po(l pomnikiem ofiar fasz)·zmu. 
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do historii, ;estem flieufna, w ato1unku 
do faktów podan11ch 1U podTęczniku, 
nie wiem na kogo można Uczyć. BaTdzo 
1ympatuczn11 jest Lech Watę1a, cenię 
w nim jego odwagę cywilną i szcze­
rość" 

„Cenię ludzi, którzy nie wahają się 
poświęcić własnego życia dla dobra, 
dla uratowania innego człowieka, lu­
dzi. którz·y potrafią dostrzegać cudze 
problemy t Tadości, a nie zamykać się 
w świecie własnych przeżyć. Taką po­
stacią był Janusz Korczak". 

Dla podobnych cech wyróżniane są 
i inne postacie historyczne. Bogusława 
Pasionek za wzór uważa Ludwika Wa• 
ryi1skiego, który „prowadził bezintere­
sow-nq. walkę o Tealizację 11»ych idea­
łów, wiedział, czeao chce, za swo;e Po· 
.święcenie 1tic w mmia11 nie oczeki­
wał". 

.,Yajważnie;sza ;est dL& mnie moje 
matka. łlot11wac;a wydoje mi 1ię zbęd­
na" - pisze Leszek. Pada również na­
zwisko Ignacego Krasickiego (,,ottoid­
„at Ludziom ocz11 u U!'h. toad11, dzisiaj 
by się to przydało"). 

Uznanie znajduj� dwaj poeci „strza-
11kanego pokolenia Kolumbów": Ta­
deusz Różewie& i Krzysztof Kamil Ba­
czy1iski. 

Róż.ewicz „mu1iat na 1towo uczvć się 
i1,;cia, ff& nowo wzbudzić radoić i chęć 
dalsze; egzystencji. Nalł.kę - J)oprzez 
poezję - 1'0Zpoczqt od weryfikac;i pod­
•tawow11clł J)Ojęć, '"' JWZ!lklad nót (do 
chleba. n.ie do zabijania)". 

.,Tw6rezoft Bacz111Ukieoo pełna. odra-
211 i buntu. wobec w0Jn11 zapowiadała 
się na mia,-ę w�lkie; poez;i Juliusza 
Slowackieoo ... • 

?rawie połowa uczniów nie udzieliła 
odpowiedzi na pytanie (.,Jaka postać 
z historii i 'Współczesności jest Ci naj­
bliż.:,za?"). 

A wzór literacki ! 
„ W każdym bohaterze z książek lub 

.e filmu. coi ,ni 1ię podoba, ale są tet 
cechy, które bum odrzuciła. Lubię Stir­
htza. i Gilberta Bl11thir z Ani z Zielo­
t1egn Wzgórza, ale n.ajbliź1za je1t mi 
Lidka z powie.ki HaUn11 Snopkiewiczo­
we1 Pallad11ni•, mote · dlatego, że je-
1ter.i. do nie; · trochę podobna . .  .'' 

.,Za swó; ideał literacki uważam Bo­
ou.mita Niechcica, gdyi podoba mi się 
;ego stosunek do praCJI, cenił tu 1Um 
nulo.łć i opiekuńczoić do żony, ehot 
ona nie zawszir była dl.a niego dobra. 
Podziwiam również ;eoo szacu-nek do 
ziemi. Niechcic miał wyznaczon.11 cel \O 
życiu, do którego U.'\·trwale i stanow­
czo - mim.o trudności - dąż11t.. ." 
(Elżbieta Wójcik). 

Jacek l..opatka ceni Andrzeja Kmici­
ca za to, że „.swoich błędów nie tu,zu-

kłopotów, jak.ie nastręczało utrzymanie 
i wychowanie aż tylu dzieci, Dzi ś pra­
wie wszystkie założyły jut swe własne 
rodziny, ale wiedzą, ie ich domem jest 
dom Slazyka. 

Udzielał też porad, pomocy material­
nej i moralnej studentom ze swojej 
wsi. Cieszył się: ich sukcesami jak wła­
anyJ11i. 

I jeszcze jedna dziedzina, w której 
nie zabrakło pana Władysława: wniósł 
swój wkład w budowę pomnika ofiar 
faszy�mu w Słopnicach, odsłoniętego 
7.IX.1971 r. Jest czynnym członkiem 
ałopuickiego koła ZSL. 

·w swoim stosunkowo długim życiu 
sajmował aię Władysław Slazyk tak 
wieloma różnymi sprawami. innych lu­
dzi, że nie miał ezasu. pomyśleć o wła­
snym domu, o założeniu wła!Snej ro­
dziny. 

Czym była i jest dla nieco naasa 
t.iemia tymbarska, świadczą najlepiej 
icso własne słowa: kCIŻclq 1kibkę i.; 
ziemi, te; o;CO\Oizn11 eenię jak 1tc1jtoięk­
&ą, ske1rb; ba.rdzo koe1'.Gtt1 ,wq rodti11-
ną mie;sco10oić i eh.oć no;cza.rnte;,u 
życie przeż11łem w 1dej, pragnieniem 
moim ;est tylko to, bum po śmierci 
mógł b11ć pochowany ,.,. tym cme,ita­
TZ'U, gd�ie moi rodzice, bracia i 1Mł-
1try". 

Jakby na w"'1leli<li wypadek, dla u.­
gwarantowania sobie �pełnienia tego 
pragnienia, wystawił wielkim trudem 
grobowiee. u Wybudowałem r,o - mó­
wi - dla siebie i dz.a. zodużonyeh mie-
1zka ńcóto Stopnic". 

""'.Vladysław Slazyk ma jeszcze jedno 
wielkie marzenie: wydanie drukiem 
monografii jego rodzinnej wsi. Mam 
nadzieję. że doczeka się jego realizacji. 
Zasłużył sobie na to swym entuzja­
zmem, wiar11 w człowieka i umiejętno­
ścią trafnej oceny zjawisk i wydarzeń 
dokonujących się wokół niego i przy 
jego czynnym udziale - nadal, mimo 
podeszłego wieku pana Władysława. 

STEFAN SLUSARCZYK 
Tptbork 

je, ale ;e naprawia•. Ulubionym boha­
terem dla Krystyny jest Jerzy z „Ko­
lumbów" Romana Bratnego: ,,cicha po­
stał, pełna konfliktów, wraca. do oj­
czyzn11. choć jego idea.ły nie ma.;ą za­
stosowania w nowe; Polsce". 

Ktoś pisze: ,,Nie mam swojego vlu­
bionego bohatera, każdy jest na. swój 
sposób ciekawy, ma cechy dobTe i złe". 
Inny głos : ,,bliski jest mi ten, kto dąż11 

do prawdy". 
Maturzyści wymienia-ją jeszcze Onu­

frego Zagłobę (,,cenię w nim hu.mor, 
ale nie aprobuję wszystkich jego 
cech"), hrabiego Monte Christo i... ko­
niec na tym. Na trzydziestu sześciu 
ankietowanych - dwudziestu dwóch 
nie udzieliło odpowiedzi. Przepraszam, 
udzieliło, ale w następującej formie: 
,,n.�e wiem;;, .,n�e inteTesu?ę 1ię tvm:, 
,.n,e mam , ,,me znam s,ę Ni tym • 
,,g-lupie pytania, ,ki�owa.ć do podsto­
wówki". 

Młodzi wypowladajlił się przeciw 
kłamstwu, obłudzie i lizusowstwu. Ralfi 
ich wywyższanie się 1 wulgarne sfow­
nictwo. 

,,U cztowieka 1U1;ba.rdzie; cenię Gfłl.­
bicię i wl•llfl4 r,odn.oić. Impon"je mć 
ten, kto ffl4 własne zdanie i nie boi rię 
powiedzieć tego, co m11fti. Nie IYbię 
donosicieli, tch6"z6w ł kpiarzy. Szanu­
ję um.iejętnolć dochodi:enia do celu., 
ale nie «po trupach», cenię pTacowitoU 
i punktualno§t". 

Czy są jut rzeczywiście dorośli, cą 
przekroczyli próg między królestwem 
dzieciństwa, a zamkniętym dotąd dla 
nich światem ludzi, którzy decyduj,, 
rządzą, wychowują! Jak wyobrataj'I 
sobie „wielką grę", jaką jest dorosłośf! 

„Gd11 będę dorosl11, to "4nim eoi 
ucz11nię, to na;pierw każdą rzecz p� 
ra.211 przemyilę". ,,Doroslolt to odpo­
wiedzialno§ć za lo&y inn11eh". ,,,Czuję 
się dorosła, r,d11ż tylko człowiek doro­
sl11 może podejmować tak ważne decy­
z;e jak wybór zawodu" • 

Elżbieta pisze: ,,pragnę �t pot,-zeb­
na i1tn11m ludziom, sluż11ć im 11VOj4 
pracą i wiedzą, któr4 eh.ciała.bym zdo­
b11wać dalej i jak 114jwięce;-. Piotr 
Gruca twierdzi, że „do podejmowania. 
decuz;t i do przy;mowania odpowie­
dzialno&ci m.todzieł powin.ff4 bs,ć JJł'Z\ł­
zwyczajana ju.ż w szkole''. 

I na koniec wypowiedź dająca wiele 
do myślenia : ,.Prar,nę być dobrq Polkq, 
;!onq, matkq. Chciałabym b11t wier"" 
ideałom i zatosze bt,ć dobrvm ezłotDie­
kiem. JedMkże bo;ę 1ię te; doro,lo§ci, 
;akq prezentu;ą rodzice i na.uczvciclir. 
Nie chcę być doro•ła "' t,m 1po,6b, eo 
ott.i. Bo ;e�li mam kłamać, 1>rzek1tJ>11-
wać, szukać .,,,otekc;i, to wolę ff.te bt1ł 
dorosłą . . .  " 

SOS DLA PRlYRODY 

D o  naszej redakcji przysłano no­
tatkę: _w dniu Z2 I br. odb11lo 1ię 
to Nowvm Tar'"' posiedzenie orgia ... 
nizac11;ne członków Pol,kieoo Zrze­
izenia lnż11nie1'6to i Tech.nikóto Sa­
nitarrt11ch województwa nowo1qde­
ckiego. Celem SJ)0tkani4 b11lo powo­
łanie Oddziah< Wojewódzkiego t•11oć 
1to"WGrzyszenia. Prezese1n został wv­
branv mor int. Stanisław Sepia„z 
( ... ) Zebrani :podjęli 1'ChtD4lę, która 
określa profil d.eiłlłoflffl nowego od­
dtialu, a,,.eeszca;ącego w BWOich •1:e­
reoe1clt. rzesze ba.lneoloo6w ł in.i11ł'He­
r6v sanita.rn11ck. Potrzebv stojące 
przed naazvm 100;etoództwet11 w 
dziedzinie u.treym&ttła ci::vatofci wdd, 
powietna, olebv, zoopatrzenic mi•­
,tc i w.i 1't wodę, OCZ'J,ISZCKflia 
mtcut, 01'.te;nieh&JG, bal-n«olooii - łe 
r,łówne .zadania do f'M:liza.eji J>'l"ffS 
1J>Oleettt<1 cl.tidahtoll e.ełoruc6w 
PZIT/S "' toojewództwie, kt6re -
bl/ć ,.zar,!ębiem ZdTowian. 

Dobrze si41 więc stało, te i w na­
szym województwie doszło do zrze­
szenia się znawców przedmiotu, za­
niepokojonych coraz więks�ym za­
nieczyszczeniem wód i powietn:a w 
regionie, i ie postanowili oni czu­
wać nad ochron11 środowiska przy­
rodniczego, Jest przecież smutną 
prawdą, że Kamienica i Dunajec na 
pewnych odcinkach nie odpowiada­
j<\ nawet trzeciej kategorii czystości 
wód, że woda płynąca z naszych 
kranów jest niesmaczna, pełna c;hlo­
ru i piasku oraz zanadto twarda -
co zwiększa zużycie środków piorą­
cych - że (aż wstyd się przyznać) 
w Krynicy, Zakopane� a nawet w 
Rabce zanieczys,:czenie powietrza 
nie odpowiada normom przyjętym 
dla uzdrowisk! 

DANUTA BINEK 

Wojciech Dziki 

Wrośnięci w region 
Rrzecz działa się 1 jak głosi anegdota, 

gdzieś w latach pięćdziesiątych. Ktoj 
przyjezdny, widząc na dworcu żołnie­
rzy z zielonymi otokami, pyt.a koleja­
ri.a: Panie, co to za wo;1ko ei w mun­
durach z zielonymi otokami fl.a czap­
kach? Ten odpowiedział z łotrowskim 
błyskiem w oku: Eee... wiecie pa.nie, 
wczora; ich, tu jeszcze nie było, ale 4,li 
chybi to wojsko Mikołajczyka. 

Teraz nikt by już tak nie spytał ani 
nie odpowiedział. Chłopcy w mundu­
rach khaki, w czapkach z zielonym 
otokiem tak wrośli w pejzaż miasta 
i województwa, że się ich ju.i niemal... 
nie dostrzega. Zauważalne byłoby do­
piero tych mundurów zniknięcie. Dzie­
je Karpackiej Brygady WOP to kawal 
historii Sądecczyzny, historii kształto­
wania się władzy ludowej na południo­
wych rubież.ach, historii państwa. 

Lektura trzytomowej kroniki Kar­
packiej Brygady WOP i zbiorn listów 
napływających na ręce kolejnych do­
wódców brygady skłania do zadumy. 
Z typowo militarnego punktu widzenia 
to „tylko" 36 walk, drobne potyczki 
i tak zwane kontakty ogniowe. To 105 
żołnierzy, podoficerów i oficerów pole­
głych w większości wypadków męczeń­
ską śmiercią z rąk reakcyjnego pod­
ziemia, a także bandziorów różnych 
nacji. Język kronikarza jest suchy, 
ścisły, beznamiętnie rejestrujący fakty, 
liczby, daty. Nie mówi o wielkości 
ludzkiego wysiłku, cierpienia i wyrze­
czeń. Nie jest w stanie opowiedzieć, u 

jak11 cenę popuednicy dzisiejsaycłl 
wopi1tów odnosili sukcesy. Ze wza1,­
dów zrozumiałych nie znajd&ie h4I w 
kronice cłanych o efektach ekonomics­
nych szczelnego zamknięcia granicy, o 
sukcesach w wyłapywaniu przes�­
ców. My, starsi, W wszystko jnzcse 
pamiętamy, a miodli jut UC"'I li• jak 
historii. 

Ale co dalej, eo teraz? Nie J>OP4da­
i11c ,.. megalomanię stwierdzić nalet:,, 
że niewiele miast mote si� possezyeit 
takę popularnoścui jak siedsib& Kar­
packiej Bry1ady - Nowy Sącz. I llie­
wiele tet miast może poszczycić si4 
pooiadaniem jednostki o takiell jak 
Karpacka Brygada tradycjach i współ­
czesnych osiągnięciach. Nigdzie tai 
chyba ludzie w mundurach z zielonym. 
otokiem nie cieszą się taką sympatill 
jak na góralszczyinie. 

Tak żołnierze, jak i kierownictwo 
Brygady to w przeważającej więks:i.o­
ści górale, a górale - jak wiadomo -
,,górnie chodzują'\ a jak już coś z.ro­
bią, to tak, że „hyr idzie po dcied&i­
nie", Dotyczy to zarówno Karpackiej 
Brygady, jak i wszystkich górali po­
rozrzucanych po kraju. Rzekł mi kie­
dyś stary Błachut z Poronina bo wicie 
pa.n.ie, to jes je ta.k - k4 'ni di4bol ni 
Ponbóg ni może, to wojsko pomoże. 
I lo jest chyba kwintesencja wzajem­
nych stosunków Brygady z regionem 
oraz przyczyna tego, że do Brygad:, 
wpływa tak wiele listów i podzięko­
wań; ich zbiól' liczy Ponad 700 po&ycji! 
Czego tam nie ma? Począwszy od listu 
ojca wdzięcznego za wychowanie syna 
po podziękowania ośrodków uniwcrs7• 

teckich oraz radia, prasy i telewizji. 
Wśród autorów podziękowań znajdzie­
cie prawie wszystkie szczeble instancji 
partyjnych. oświatowych, gospodar­
czych i spolecmych z terenu dwóch 
województw. Są również podziękowa­
nia ośrodków centralnych i instytutów 
gospodarczych, ale przede wszystkim 
naukowych. Pożar, kogoś trzeba wyra­
tować - WOP, powódź - ratuje WOP, 
szkoła się wali - remontuje WOP, 
wody brak, awaria - pomaga WOP, 
żniwa gdzieś „leżą" - oczywiście 
WOP, krwi potrzeba - normalnie: 
WOP. Można by w ten sposób zadru- . 
kować cały „Dunajec". Ci z zielonymi 
otokami są naprawdę wszędzie, a 
zwłaszcza tam, gdzie niezbędna jest 
natychmiastowa pomoc. Ludność i wła­
dze widzą to i cenią. I ta strona dzia• 
łalności Karpackiej jest nie mniej waż„ 
na nii działalność związana %" ochronat 
,:ranky. Cenią więc sobie Podhalanie 
swoje wojsko, a to wojsko ceni 1obie 
iwój rejon. 

Nie ma sensu tutaj przypominać 
wszystkich wydarzeń z historii miasta 
od 10 marca 1257, kiedy to Bolesław 
Wstydliwy dał swojej żonie Kindze· 
-Kunegundzie na sejmie w Korczynie 
Ziemię Sądecką (28 wsi) jako ekwiwa­
lent za jej kosztowności panieńskie 
zużyte na odbudowę kraju po zniszcze­
niach tatarskich w 1241 roku. Dzieje 
Sącza są ogólnie znane. Miasto miało 
swoje wzloty i upadki, ma bogatą hi­
storit;, którą się może szczycić. W tej 

Foł. ARCWWUM 

historii zawsze przewija aic jaka� :,;a„ 
loga, jakiś garnizon czy po prostu jed­
noałka wojskowa. Ostatnio - przes 
ponad 3G lat - jest nią Karpacka Bry­
gada WOP, tak arośnięla s miaote„ 
i regionem, jak iadna pr.zedtelłl jed­
nostka. Złożył się na '8 kompleka 
prayczyn społecznych, politycznyeh I 
to, te kadra i żołnierze 14 w przewa­
tająeej ilości ludźmi stąd, • snac&T 
,.pniokami", a tylko niektórzy .krzo• 
kami•. J,IPŁokiH , jak to „ptoki• - od· 
la tują ... 

Pięknieje nam miasto i re,ion.,, wy­
piękniała siedziba - koszar7 KB WOP, 
szczególnie ostatnio, eo jut jest msha­
gą obecneco dowódcy pułkownika Sie­
maszki. Ale nie ty1ko w samTffl Sączu. 
widać zmiany. Ze zrozumiałych wsglę­
dów nie moi.na tutaj wymienia� obiek• 
t6w granicznych i ich walorów, ale 
wierzcie na slowo1 że i tam. stało si4 
ładniej i nowocześniej. 

Głośno było o „eksperymencie sądeC• 
kim" - i słusznie, lecz to n.ie \ylko 
uchwała nr 151 i pięć milionów zło„ 
tych dotacji oraz t, mln złotych kre­
dytu, który - notabene - jui dawno 
został zwrócony. Najwiękssy kapitał. 
który ożywił miasto i region, stanowili 
zawsze ludzie - także ci w czapkacta 
z zielonym otokiem. 

- 1  
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MARIA JASIŃSKA z Paszyna 

K led;r w 1972 roku, po konkumie 
karipackiej rzeźby ludowej, w 
mało komu manym wówczas 

� wybuchl,o zadnteresowaoie 
plMl;yką chłopską - zaslu:ro<Jy a.ni­
- tego ośrodka, ks. Edward Ni­
tka. zaczął myśleć o z.organizowa.rlliu 
kursu malarstwa na szkle. Rzeźbiac-

,r..zapadł.em na chorobę, jaką jest pi­
sanie wierszy. Mam ich na swym kon­
cie 230. Według mnie jedne są bardziej, 
Inne mmej nieudolne. Jednak posia­
dam jakM niepokój wewnętrzny, po­
tne!><: piania. Wprawę zdobywa się z 
wiekiem, więc dopiero uczę się pisać. 

Wybra}em te mniej nieudolne. Za 
rzetelną odpow!edi będę bardzo wdzię­
czny,H 

Taki list nadszedł ze Starej Wsi, od 
pana Adama St. B. I wierszy przy nim 
osiem. 

Rzetelna odpowiedź może być szybka, 
a Jednoznaczna być musi : na razie za 
wc:u,śnie,· to jeszcze nie poezja. Bar­
dziej .dotona n.ecz z uzasadnieniem te­
IO- Bo katdy chyba z wierszy da)e· po­
wód do innego komentarza. Co wieś, to 
Inna piej6; co wiersz, ło odmienna 
konwencja. To zresztą wyraź.nie świid­
CZ7. owa niejednorodność tekstów, o 
nieuformowaniu literackiej osobowości 
autora. 

Dla pierwszego przykładu : Rozm.owa 

s sobq. Wiersz wielkich słów. Wielkich 
abstrakcji, górnolotnych. 

Myśli chmurami na niebie, 
w zamyśleniu chwila męstwa. 

Czy można tak? Oczywiście. Gdyż 
w poezji. możliwe jest wszystko. Po­
dobnie podniosły ton, takie zagęszcze­
nie rzeaowników abstrakcyjnych zna­
my np. z Przed§witu Krasińskiego. 
Trzeba tylko ponosić odpowiedzialność 
za to. co się napisało, odpowiedzialność 
każdym wręcz wyrazem zaciąganą. 
Trzeba umieć dotrzymywać kroku wła­
anym słowom. Utwór liryczny, który 
zaczyna IR4 od wypowiedzeń takich jak 
powyższe: skłaniających do patosu, do. 
powagi - zapewne Winien dalszym. 
swym ciągiem prowadzić ku równie 

-·s 

otwo l w ogóle robota w drewruie 
naleta.ly bowliem do za.jęć trady<:yj­
nóe męski.eh ; zaś ksiądz chciał za­
chęcić do podjęcia twól"C206Ci rów­
nież żeńską część wsi. Wypróbowa­
ny pnyjaciel Paszyna, plastyk Fran­
<li&zek Palka, podjął więc pr<>poo:y­
cję. Nie na,,:ucal swym uczennicom 

ważnym i wysokim wnioskom. A tak 
nie jest. Bo ten jednolity, najwyższy 
ton osiągnąć to sprawa arcytrudna. U 
Pana stylistyka romantyczno-psalmicz­
na bardzo szybko obniża się ku stylowi 
marszowej kompanijnej piosenki: 

słowa cl(IŻkie jak granaty, 
ostry w&rok i harda · mina. 

Zbyt łatwe to, więc I nie dosyć dla 
poezji owocne. 

Osobna kwestia: trwoni Pan w wier­
szu czas. Nie, nie ten czas mam na 
uwadze, który Pan poświęcił swojemu 
pisaniu; to Pańska sprawa, swobodna 
decyzja, i ja o nikim nie orzekam, że 
nie warto. Myślę o czasie samego tek­
stu, o wewnętrznym czasie wiersza. 
I na tekście pokażę, o co !dzie. 

Mija promień rozdrażnienia, 
myśl uczucia w jasyr wzięła. 
Była chwila upojenia, 
ale przeszła, przeminęła. 

Tu nawet nie Io złe będę krytyko­
wać, które wywodzi się z mało trafnej 
-przenośni: że ,,mija promień", że ,.pro­
mień rozdrażnienia". Nawet nie chybot­
liwość stylistyczną, dającą się odczuć w 
formule o wzięciu w jasyr. Co dobre 
w Ogniem i mieczem: ,,Jak tatarika 
orda Bierzesz w jasyr corda!", ło w 
dzisiejszym wierszu brzmi pretensjonal­
Uł przypadkowością, pomieszaniem ję­
zyków (a i u Sienkiewicza był ło prze­
cież żart, półerotyczna faramuszka, nie 
,oś filozofowanie). Ale proszę spojrzeć 
na rymy. Rozdrażnienia - u.pojenia. 
Dwa neczowniki od czasowników po­
tnodzące, pnez awą abstrakcyjnośf 
nlez.byt wyraziste; Jednakowe pod 
względem sramatycznej konstrukcji, 

żaidnych wzorów, nie sugerował 
określonej konwencji plastycZJ1ej, 
lecz tylko przekaz.al najniezbędniej­
sze minimum wiedzy technicznej, 
nic więcej. 

Kilka razy przysłuchiwała się tym 
zajęciom gospodyni k.Siędza Nitki, 
MARIA JASI8SKA. w pewnym 
momencie zdecydowała się - i za­
częła malować sama, od raz.u posłu­
gując się ludową konwencją, styld­
styką, bezwiednJe dostosowując się 
do kanonów tradycyjnego kaa-padcie­
go malarstwa na szkle (brak ·dru­
giego i trzeciego planu, wypełnienie 
całej powierzchni obrazka, jaslaawe, 
czasem wręcz drastyczne zestawie­
nia kolorystyczne, brak kolorów po­
średnich, barwne plamy obwiedzJo­
ne czairną lin:ią) - chociaż ndgdy 
przedtem z tradycyjnym malat·­
stwem na szkle się n.ie zetknęła. 
Czym to sobie wytłumaczyć ?  In­
stynktem? To niczego n:ie wyjaśnia. 
Tym, że Jasińska wyrosła w chłop­
skiej tradycji ?  Ale w Pas zyn.ie nie 
było przecież tradycji malarstwa na 
szkle, przynajmniej nic o tym nie 
wiadomo. Bliskością duchową, typem 
religijności? Jeszcze jedna zagadka 
talentu, który ujawnił się pnzypad­
kowo i rozwinął w bardzo krótkim 
czasie. 

Druga polowa lari siedemdziesią­
tych - to dla Mairin Jaslińskiej o@res 
dużej aktywnośc:i twórczej. Uprawia 
ona malarstwo mocno osadz<me w 
tradycji, ale mi:mo 1io na wskroś 
współczesne, niekdedy z .za.cięoiem 
publi<!ystyC2oI1ym. W jej sz,tuce spra­
wą ba.rdw Istotną jest strona for­
malna - kompozycja, rozplanowao1e 
m,otywów, układ barwny - ale · 
sprawy t,e podporządkowane są ócl­
śle tematyce, niemal z reguły sa­
kralnej. W ra.macll tej konwencji 
Jasińska zdorala dopracować &ię 
wtamiego stylu. Jest to jedna z przy­
czyn, dla których moi.n.a ją bez prze­
zady nazwać jedną z najwybitniej­
szych twórczyń ludowych Sądecc-,y­
zny. 

Tekst i zdjęcie 
ANTONI KROH 

skJadające się zatem na rym stereoty­
powy i Qajpospolitszy. Takie ,.-enia" 
można setkami mnożyć; skoro bez wy­
siłku, to i bez pożytku. Oraz co bardzo 
istotne: dwa rzeczowniki długie. Każ­
dy ma po cztery sylaby. A cztery syla­
by Io u pana Adama St. B. aż pól 
wersu. Czyli połówkę przestrzeni, któ­
rą mógł-nasycić poezją, autor zagospo­
darował byle _ czym. Dalej: wzięła -
przeminęła. Znów rym łatwiusi, grama­
tyczny, jałowy. Co Pan z niego ma? 
Dalej : przeszła - przeminęła. Tym ra­
zem to nie rym, to dwa obok siebie 
wyrazy w liniowym ciągu. Oba znaczą 
najdokładniej to samo. Drugi treści 
pierwszego nie wzbogaca niczym. (Po­
mijam już kwestię, że w ogóle banał; 
„było - minęło" to najpotoczniejsze z 
potocznych powiedzonek). No więc 
obliczmy straty: Co miał autor do p-o­
wiedzenia w dwóch zgłoskach, powie­
dział w sześciu. Znajomy obraz. Kto z 
takim marnotrawstwem zarządza fa­
bryką, ten doprowadza dO groźnego 
kryzysu; i ekonomicznego i moralnego. 
A własnym wierszem zarządzać ile, 
niegospodarnie - czy ło się godzi? 
Wiersz żyje w czasie: sylaba po syla­
bie. Każda liczona. O każdą zbędną 
jest boleśnie za dużo. Wiersz trwa, dla 
oczu i uszu odbiorcy wiersz rozwija się 
jak w każdym milimetrze cenna taśma. 
Jeśli ktoś pozwala wierszowi na nie­
równości, na chwile pustostanu, na roz­
wijanie si� nadaremno, sam zabija 
elekt swojego pisania 

Wreszcie sprawa końcówki tekstu. 
Dopiero :a wersu ostatniego mamy się 
dowiedzieć, o czym traktuje ta Rozmo-
100 z sobą, czemu służyły wszystkie 
wzniosłości I ogólności wiersza. 

Trzy konkursy 

,,.JAK OSZCZĘDZAMY" - Io nazwa 
konkursu fo1ograiicznego, zorganizowa­
nego przez Miejski Ośrodek Kultury 
w Nowym Sączu. Jest to konkurs 
otwarty ; nagrodzone i wyrófutione VI 
nim prace zaprezentowane zostaną na 
pokonktirsowej wystawie. Term.in nad"": 

sylania prac upływa 31 września br. 
Kolejne dwa konkursy mają charak..: 

ter literackli, dla amatorów. Pierwszym 
z nieh jest „PAMIĘTNIK ROBOTNI­
KA";  nagrodzone prace opublikowane 
zostaną w jednodruiówce MOK. Termin 
zakończenia konkursu '\.l.pływa 15 grud­
nia 1981 r. 

Drugi, to konl'\.urs pod nazwą „l\lIÓJ 
ZAKLAD PRACY W OKRESIE OD­
NOWY" - na esej, szkic literacki, re­
port.aż lub parruiętntlk, które należy 
nadsyłać do 15 listopada br. 

Pra-ce na wszystkie trzy konkursy 
prosimy przysyłać na adres ; Miejski 
Ośrodek Kultury, 33-300 Nowy Sącz. 
Rynek 1 (Ratusz) - z zaznaczeniem 
na kopercie nazwy konkursu. 

Zaprosili nas . . .  

• Wojewódzki Związek 
Rolniczych w N owym Sączu 
Wojewódzki Zjazd Delegat.ó,v 
Rolniczych ; 

Kółek 
na II 
Kółek 

• Tymczasowy Zarząd Wojewódz­
ki Związku Młodzieży Wiejskiej w 
Nowym Sączu na I Wojewódzki 
Zjazd Związku Mlodzie-i;y Wiejskiej; 

• Dom KuU.ury Kolejarza w No­
wym Sączu na program pł. ,,,Be­
łleem Polskie"; 

• Oddział Wojewódzki Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych w No­
wym Sączu na Plenum Za.rządu;  

• Miejski I Wojewódzki Społecz­
ny Komitet ORMO, Miejski i Wo­
jewódzki Sztab ORMO w Nowym 
Sć\CZU na uroczystą akademię z oka­
zji 35 Rocznicy Powołania Ochołni­
ezej Rezerwy Milicji Obywatelskif'j ; 

• Miejski Ośrodek Kultury w No­
wym Sączu na koncert _ ,,U Prezy­
denta„ w wykonaniu Capelli Craco­
viensis pod dyrekcją Stanisława Ga­
lońsk.iego. 

. W garściach pustki, piasek w oczy. 
codzienności biernym świadkiem 
księżycowa tęcza w nocy._ 
Czy to nie miłość przypadkiem? 

Widzi Pan, trudno mi oprzeć się tu­
taj pewnemu ikojarzeniu literacki2�11u, 
i sądzę, ie wielu czytelników rubryki 
pomyślało to samo co ja. Boy koficzy, 
jeden ze znakomitszych tekstów swo• 
ich Słówek podobnie jak Pan (choć o / 
trzy czwarte stulecia wcześniej). Wiers.z 
z nastrojów wiosennych : uiadł na 
Plantach jegomość, ze swej ławeczki 
obserwuje przechodzące parami pensjo­
narki, słoneczko go grzeje, celibat mu 
doskwiera, wspomina Tetmajera, no i 
wgapia się to w biuściki, to w nóżki 
panienek. 

Czy to nie znaczy przypadkiem, 
Ze czas mi już zostać dziadkiem?..,. 

Róinica taka : Boy drwił, a Pan na 
serio. Boy zaś drwił, bo puenta tak 
zbudowana już wtedy była komunałem 
myślenia lirycznego, starocią, już Wte­
dy śmieszyła, jak kapota noszona po 
ojcu. I jeszcze jedno, tym razem poza 
Slówkowymi porównaniami. Chce Pan 

- pisać o miłości i pyta Pan, c2y to nie 
miłość p r z y p a d k i e m. Fatalne sło­
wo: jeśli coś dzieje Bię przypadkiem. 
Io wątpliwe, by Io była miłość. Tak jak 
pi::zypadkiem nie da się napisać dobre.­
go lirycznego wiersza. 

Wie Pan? Wbrew temu, co mówi 
Pański list, aądzę, it niepokoju we­
wnętrznego ma Pan na razie jak na 
poezję za ·mało. Raczej może pragnienia 
bycia autorem. I to pragrri_enie zaspo­
Kaja Pan na różne sposoby, nieraz wła­
łnie przypadkiem dyktowane. Wiersz 
OstTzenie pióra jest zainspirowany bo­
daj przez tytuł niniejszej rubryki, 
wiersz Motylem bt,'ć - przez znany 
parę lat temu (a rekordowo błahy) 
przebój w opolskiej manierze. 

Tymczasem poezję trzeba wydoby. 
wać z siebie. I to z trudno dostępnyc� 
głębokich tródel: artezyjską •tudnią 
szczerości. 



Zimowy pejzaż Krynicy ł'ot. JERZY ŻAK 

Baśń tylko dla dorosłych 

S0BOVvT0R 
Oj, jaki groźny był ten Krzesomyś l ! 

Strach nie tylko zna leźć s ię w pobl iżu 
niego, ale i nowet skrycie pomyśleć coś 
złego. O W5Zystk im wiedział, wszystko 
widział, w5zystko słyszał. Szydzić lu­
bił i panos:tyć się ponad przyzwoitą 
miarę. Mówi l i ,  ie przy dwóch stołach 
naraz jada, a toki bogaty, iż now�t 
nogi stołów i stołków w paradne trze­
wiki obuł, a własne buty no poduszce 
przy łóżku stawia, gdy kłodzie się spoć. 
A wszyscy wokół boso, bosuteńko . . .  

Nojbadziej drażniły jednak szyder­
stwa Krzesomyś la .  

Prxyjechoł no przykład kiedyś oo 
targ. Podszedł do chudego 2.ytomi ra, 

A 
eh, Fred Zinnemann.. .  To już 
historia. Człowiek po siedem­
dziesiątce; mało kto zdolnu ;est 

w t11m wieku. do twórczej pracy re­
żyserskiej w filmie; .szczególnie ten, 
który zawsze miewał .daonno.fć do 
suc1t.e; dyskursywności, moralizator­
stwa i % trudem uwatnial. 1ię od sta­
tyki inscenizowania. A jeszcze wziąć 
pod u.wagę, ;ak bardzo kino zmieni„ 
ło się od przełomu lat sześćdziesią­
tych i 1iedemdziesiqtych,_ 

Więc nie wierzono, aby JULIA, ' 
film kręcon11 10 ,-oku 1977 według 
autobiograficznej opowieści 1l11nnej 
dramatopisarki ameryka ńskiej Lil­
lian HeUman, mógł stać 3ię wyda­
rzeniem. Staroświecki, sztywny Zin­
nemann i delikatna, bardzo int7"o­
spekcyjna proza kobieca : czy z tego 
połączenia może wykluć się coś wia­
rygodnego? 

Po premierze JULIA została u.zna­
na za jedną z głównych sensacji kina 
lat ostatnich. Nic tyle diateao, że 
jest filmem aż tak wybitnym (choć, 
moim zdaniem, okazała się najlep­
szym ze wprowadzonych na nasze 
ekrany w zaprzeszly'rn. roku) - ale  
dlatego, że sięga doskonałości w 
3Woim gatunku i że jest tak ludzka, 
przejmująca, świeża. Zinnemann, 
autor arcywestern-u W SAMO PO­

ŁUDNIE i ekranizacji przeniktiwego 
moralitetu historycznego OTO JEST 
GŁOWA ZDRAJCY stworzył " 

schyłku życia swoje dzieło najbar­
dziej poruszające i serdeczne. 

Sprawiło mi to Wielką radość: 
Po pierw.sze, ponieważ za bardzo 
piękne uważam zwycięstwa wetera­
nów, których życie odstawiło już 
rzekomo na boczny tor. Po drugie 
dlatego, że JULIA ;est świetlistą 
pie.łnią o wolności, o ludzkiej du­
mie, o triumfie moralnym tych, któ­
rzy z pogardą rzucają wyzwanie 
brutalnej przemocv. Po t7"zecie 
wreszcie - z tego powodu, źe takie 
spełnienie znalazła tu dobra praca, 
podjęta u, imię wspólnych przeko­
nań. 

Zobaczmy bowiem, kto współpra­
cował p7"Z1J tym filmie. Fred Zinne­
mann, z pochodzenia Austriak, opu­
ścił ziemie germańskie w okresie, 
gdy zawładnęła nimi b runatna cho-

któ1y piękne deski chciał sprzedoc!. 
- kkie  te desi d  macie ? Suche czy 

mokre? 
- Suche,  suche - zapewnia u.ca­

rze i prawdziwie Żytomir. 
- E. jakby były mokre, to byn, ku­

pił I - pogardliwie powiada Krzesomyśl 
i grubym śmiechem bije w twarz Żyt<>­
miro. Toki był ! Przek lętnik. 

Dziesięć lat zastanawial i  się ludzie. 
jak pozbyć się z oczuwidzenia Kne­
somyślo.  Aż. wymyśl i l i .  Ktoś tam wy­
patrzył, ie w Oqbrówce Polskiej Mie­
szka człowiek zupełnie do niego po­
dobny. SobowtOr w każdym ca lu, cle 
tylko zewnętrznie, bo Radzisław był do-

,-oba hitleryzmu.; wyemigrowoł do 
Ameryki, gdzie rozpoczął kar.ierę 
wmodzielnego reaHzatora od -nak7"ę­
cenia to Meksyku. socjalistycznego 
półdokumentu SIECI - o wyzysku 
rybaków. Już w czasie woj,11iy za.­
deklarował aię ;ako jeden z najba7"­
dziej nieprzejednattydt antyfaszy­
stów (ekranizacja SIÓDMEGO 
KRZYŻA Anny Seghers w roku. 
1 944); gd11 nadeszły czasy a.mery­
kańskich polowań na lewicowe cza­
rownice, odważnie wystąpił \D imię 
idei demokracił: W SAMO POŁUD­
NIE jest przecież nie czym innym, 
;ak gwałtownym protestem prze­
ciwko społecznej bierności, przeciw­
ko poddaniu. się terrorowi amoral­
ttl/Ch uzurpatorów. Dla Amerykanów 
przedstawiało się to równie jedno­
znacznie, jak postawa Lillian Hel­
tman, która w tym samym. czasie 
rzuciła wyzwanie antykomunistycz­
nej koniisji senatora McCarthy'e­
oo - podobnie jak ;e; mąż, pisarz 
Da.shiell Hammett (pozornie „tylko" 
au.tor kryminałów, na przykład le­
gendarnego „Sokola maitańskiego"; 
to, że w. naszym pojęciu „tylko", źe 
czarnokryminalny nurt prozy ame­
rykańskiej jest traktowany zgoła 
nieproporcjonalnie do rzeczywiste; 
wartości, jest winą spaczenia pers­
pektywy przez po!ską kryt11kę lite-
7"acką); ,notabene, J ULIA opisuje 
między innymi początek związku 
Hammetta i Hellman oraz pierwszy 
okres twórczości pisarki. W filmie 
kreuje ją Jane Fonda: nie tylko 
gwiazda, lecz także wybitna dzia­
łaczka społeczna - najpierw w 
akcjach przeciwko wojnie wietnam­
akiej, potem w ruchu równott.praw­
rtienia kobiet t w manifestac;ach 
eko!ogicznycli. Jej przyiactólką a 

rob 1s kultury rusŻył! 
Chwała dyrextorowi Wojewód.z.k-ie­

go Ośrodka Kultury, An,to.niemu 
MaJ.czakowi ! Mamy zaszczyt i wielką 
przyjemność zakomunikować Pań­
stwu, że mikrobUB szczęścia, o któ­
rym. dwukrotl'llie pisaliśmy na na ... 
szych łamach, ruszył i niebawem 
rozpęd,Ji się na dobre, WOK podjął 
ba!'dw pożyteczną inicjatywę : mie­
szkańcy Nowego Sącr.a będą mogli 
system.atycr.niie jeźdzlić na krakow­
skie koncerty i przedstawienia tea­
tralne. specjalnym miklrobusem, po­
wracającym tego samego dnia. WOK 
zajmie s.ię oc,gairtlrl.a.cją, a PTTK za-

bry i łagodny jak słonkO na wiosnę, jak 
deszcz w lecie. Zgodził się zostqpić ty­
rańskiego Krzesomyślo, gdy ten zosta­
nie porwany i wywieziony na bezludzia 
i odosobnienie, by nie mógł gnębić lu­
dzi swojq zbytecznq obecnością. 

Plon po'O'iódł się, Krzesomyśla porwo• 
no nocą, gdy społ głęboko. Zrobiono 
to tok sprytnie, ie nie spostrzegło tego 
nawet żona jego Grzmisławo. 
Wprawdzie zdumiała ją nieco gwałtow­
ność miłosnych poczynań małżonko, ole 
1kqd mogla wiedzieć, że Rodzistow był 
do tej pory kawalerem? Przyjmowało 
te zabiegi z radością, bo uwierzyło, 
że czas przestał nagle zojmować lłę 
jej ciałem. 

A sobowtór powoli naprawiać zaczął 
krzywe dzieło Krzesomyślo. Szło to jed­
nak topornie, oPornie, koślawo. Dobre­
go końca widać nie było I nie_ było. 
Jok IIO złość. 

Niewtajemniczeni ludzie "ie zawsze 
chcieli ufać odmienionemu, 

cle.ranu, tytułową Ju.Uq, jest Vanessa 
Redgrave: ,-ównież córka wielkiego 
aktora., również radykalna bojow-
11.iczka o postęp obyczajow11 i spo­
iev_zny. Dodajmy na koniec, że w 
obsadzie aktorskiej pojawiają się 
znani z radykaln11ch przekonań Ja­
son. Robards (jako Hammett) i Ma­
zimilian Schell (;ako przybyły do 
Paryża łącznik): czy zbieżność 1po­
tkania iię tych wszystkich lu.dzi w 
jednym filmie może być przypad­
kowa? 

Oczywiście - nie. JULIA Hellman 
jest elegijnym hołdem dla przyja­
ciółki z lat młodości, ,,wyrodnej" 
córki brytyjskich arystokratów, któ­
,.a w imię przekonań socjatistycz­
nycli poświęciła się walce w anty­
hitlerowskim podziemiu. Rzuciła 
wszystkO: dobrobyt, szczęście osobi­
_,te, świetnie rysującą się karierę 
naukową. Skazała się na wyklęcie, 
zapomnienie, cierpienia: w imię 
czego? Czy nawet dla ludzi wrażli­
wych może stać się to przekonu;ące 
teraz, gdy obowiqzujq inne spojrze­
nia na potrzebę znachodzenia TÓW­
nowagi, na krańcowość bezkompro­
misowego czynu rewolucyjnego, na 
obowiązek zachowania pokoju? 

Ci z zespołu realizującego JULIĘ 
chcieli właśnie. aby stało się prze­
konujące. A b y  nie było to szla­
chetne wspomnieniowe Tetro, lecz 
świadectwo kogoś bUskiego, kto po­
dziwia - i rozumiejąc, pomaga po­
jąć innym. Łatwo było o Tozplynię­
eie się we współczuciu, szczególnie 
że opowieść została zobrazowana tak 
miękką, ciepłą fotografią; otóż nie, 
JULIA nie jest łzawa. Łatwo też 
było o ton protekcjonalizmu.: ach, 
damska naiwność; ale Jane Fonda 
i Vanessa Redgrave wla§nie o to 

pewni transport. Cieszymy się ogro­
mnie i spieszy•my zawiadomić bairdzo 
tłustym drukiem : pierwszy wyjazd 
nastą.pi G marca (piątek) o godzinie 
15.30 sprzed siedziby WOK. Koszt 
160 z!otyctl (w tym oena bjletu do 
teatru 50 z!) . Cel : spektakl Edwm·da 
Chudz.ińskliego i Krzysztofa Jasiń­
skiego „Donkiazoteria" w teatr:z.e 
STU. Zgłoszenria przyJmuje Woje­
wódzki Ośrodek Kultury, ul. Jagiel­
lońska 28, tel. 202-39. Rad.runy się 
poopieszyć, bo mikrobus, taJ<a już 
jego natura, nde jes,t zbyt pojemny! 

( .. kr) 

- Kto jest nd iwieczniku, nie może 
być solą zierni - mówił jeden tok.i mę­
drek, a inn i  potokiwoJi mu gorliwie, po­
wtarzając : - Nie moż„ być, oj nie 
może ! 

Zapragnął więc wrócić Radzisław do 
Dąbrówki Polskiej, do 1wego 1taroka­
wolerstwo. Przejadła mu .się nawet 
grzmiąco miłość Grzmisławy. Nadare­
mnie jednak szukał tych, którzy po­
rwali Krzesomyśla. Rozpacz 90 ogar­
nęło, bo uozumioł, ie ta ryzykowna 
zmiana niewiele przyniosło, że Kneso­
myśła nłe moina zastąpić ... Krzesomy­
ilem ! 

Postanowił więc na zawsze i.niknąć. 
Nie wrócić nawet potoJemnie do lłko­
chonej Dąbrówki Polskiej. W mgłą nad­
dunojcową ubrany azedl ku chmurom 
chmurnym, t'\ieufnym, splątanym. Niósł 
Ml plecach słońce 1 połamonyml pro· 
rnieniomi . . .  

EMIL BIElA 

1ię starały, by racje kobiety wal­
czącej były tu racjami u, pełni uza'." 
,adnionymi. Łatwo wreszcie było o 
pozostawienie wrażenia wyjątkowo­
lei tej sytuacji, tej postaci - lecz 
w decyzjach Julii wyjątkowości 
brak. Nie w tum sensie, ie podob­
nych jej było wiele - natomiast 
poprzez przejmujące uświadomienie, 
że są obowiązki spontaniczne; sq 
wybory, których ominąć się nie da. 

Wla§nie to jest największym zwy­
cięstwem. reżysera J U LII: siła 1no-
7"alna wywodu., że faszyz1nu, porzqd­
ku totalitarnego, terroru jednostek 
wobec ogółu spoieczefistwa nie mo­
źna dopuścić, ' pogodzić .się z t11m, 
J)'fzeczekać. że wyzwanie wobec ta­
kiego porządku, walka - nawet ze 
świadomością, że to walka straceft­
cza - jest duchową koniecznością 
człowieka; nie tyle obowiązkiem 
moralnym� ile nakazem psychicz­
nym. że można nawet nie rozumieć 
w:1zystkiego, ale nie sposób się nie 
przeciwstawić. Bo ezlowiek. m 11si,  
biologicznie musi być wolny. 

Powstrzymuje ao stTach , insty-nkt  
1amozachowawczy każe się bać. Na 
to liczy każdy faszyzm. Sieiąc lęk,  
obezwładnia i triumfuje - ale 
zawsze na króUco; i zawsze iię pTze­
licza. Bowiem do strachu można się 
przyzwyczaić; strach można zracjo­
nalizować; pragnienia wolności i 
sprawiedliwości natomiast opanować 
1ię nie da. 

Najprecyzyjniej wyreżyserowa-
nym fragmentem JULII jest wla.�nie 
sekwencja podjęcia rnisji przez nar­
ratorkę - przyjaciółkę bohaterki 
tytu.lo'µ)ej; sekwencja, w której do­
świadczyła obezwładnienia lękiem, 
odczucia dla niej zupełnie nowego; 
gdy po raz pierwszy przechod�ź 
próbę hartu, ja1cą Julia przechodzlć 
musiała na swej drodze wielokro­
tnie. Owa sekwencja p.odr6ży pociq­
giem naieży do pereł kina pene�ra'"'. 
cji psychicznej: zostajemy s kłonieni 
do utażsamieńia się z postacią, z jej 
sytuacją duch.ową. Wielka to Sft�­
ka. A w tym filmie ma znaczemt 
azczególne: bo przekonuje widza do 
przedkładanej tu idei mocniej, niż 
rozumowo. Przekonuje poprzez od­
czucia. 



Czy dzwonek zadźwięczał ? Nie Elżbieła Gl i nka 
jestem pewne . . .  Jednak drzwi się 
otwierają, miły cztero-pięcioia­
tek, uśmiechając się, uprzedza mo-
je pytanie : \ 

- Mamus i a  c zeka. Jest na gó­
rze . 

Spoglądam ku schodom. Szczu­
pła brunetka w przyciemnionych 
okularach wyciąga ku mnie rękę, 
za,oraszając w głąb mieszkania.  

1Crystyna Byszewska. Zaraz, 
ileż ona może mieć lat? Trzydzie­
ści siedem, osiem? Nie więcej. 
Tak, pr�ecież w t e d y liczyła ieh 
osiemnaście. Młodziutka dziewczy­
na, świeżo upieczony pedagog -
i ta wielka, ważąca na całym jej 
łycia - i nie tylko jej - deey­
sja ... 

Myśl.i pr:,..e.latują mi pw.e,, głowę, gdy 
Idę n,a pięt.erko. W cho&łlimy do przy­
tulnego pokoju„ pyt.at nkawa czy her„ 
b-"? K,.,ząta i:ię. rozkłada kolot'<>WIO 
11erwetkń.. 

Wtae<a � malec.. Jeoo kzookii aą i-­
eze nie,;byt pewne, nót.IGi z trudem uno­
aą oięrar tlll8C!iuUkie!IO ciałka. Podcho­
cki do Pani K!")'St),nY, przytJU,la SIię. 

- Mama, mama - próbuje 006 oi»­
•iedl2lleć. 

Ona glas-,,cu płową póWkę <!'di� 
poprawia mu mj&bo,py. 

- Idź, WojtU&iu, do Ma<!kla - p;,Xl<li 
alepło, ale Zc."\lt"au.effl. stainoWC?JO.. - Je­
� ,ajęta. 

A kliedy s1a1:S'Z,J' ehllopczyk :r.abi.,... 
11\aloa, l'<!ini Kcystyna mówt do llWli,e 
" d\ll!J\ą: 

- Wojtud }ai cllOd>II bełt pci"1uchl 
Piln:ujemy ,o, �. ale jut � 
IIILe moczy. 

Myślę : ka7.da maika jelll dumna „ 

IWYCh oshwnięć wychowawczych. 
- ... ty1'1to rni:ewli.ele mówi.. choć ma 

lłw>a lata - lll2lUpelnia ona. 
- Ale plękllllie wygi�! - chwalł 

oezerze. 
- T e r a z j Uli: di<>bilze wygla;dla -

potwti.erdzia, - Trzeba jednak byfo go 
- przed tl-zema -ącaml : byt 
dwa rar,;.y g,,ubszy i zupełnie nie mógł 
118tać na noga.eh. AWlit,a,m;oooa, -
bór Malka i W'Wfl'a. 

- Jak tio? .. . 
- Trudno uWii.erayć� praw&? L..ec.s 

fe,§lii d:IJiecko żyje wy ląc:.onie kaszą na 
woctm.e, kaa.""t,oflami bez omasty i lemo­
niladą z proszku, 1o czemu sdę d7.i,wić ? 
A oń tak żyli, eala czwórka : Wojtui 
l J- rod7.eń.otwo. Częslo j<,dli tylko 
łlD, co im Maoiek mWU... Prz.ep.t,a-

S7.affi - Pa.ni Krystyna wstaje, bo wo­
da goauje s i,ę v.• maszynce. Na,pełnli.a 
szklanki. 

- lleź Pani ma tych d:nieoi ? - py­
t.affl. J e6Z.Cze nie cheę ciągnąć 1� 
wy o Wojtku. 

- Wszystkich, e:z.y oboonoie? W tej 
chwili j,e&t w domu d,i,i,esięctoro : czwór­
ka rodzeństwa, je<1:ocze jeden mały 
chłopczyk. bli.7..nia,cy, dw.li.e ®ewczyuki, 
pierwszoklasista. Pięcioro prreds.zko1a­
k6w, piątka ueznió'\.v ; od dwułatkra 
Wojtwoia po ósmoklasistkę Malgooię. 

- Tylko? - żartuję. 
- J� Ania w intemaele. No i ci 

stalnli, którz.y na ferie i wailracje zjci­
dżają do domu - wyjaama PO!l i By­
a,iewsloa. Spogląda na segarek. 

- Za chwilę wrócę. Muaiz� l)OłO'i:yć 
dz!oo!. 

Pr·-*2 uchylone d;i.�zwj dobiega.ją glo­
r,y-, śmiechy. Potem 7_.apada ci69!.a. Go­
spody,ni w-raca do 1nn,,ie. 

- Z czym je&t Pooi n.a.;tr.uilniej ? -
dodekam. 

- T.e.ra:'L - z ��enl. Muszę 
� kupować w sklepach detalicz­
n�. Rozwnie pani, eo 1IO Z11.1aczy? 
Dwedmieścia deka tna6ł!\, na po.vklad, 
dla całej gcomadlń. Ekt;ped,ientka lJP[".t.e 
&tę. :ie rue da więcej. choć cała kolejka 
tlumacz.y : daj>cia.\ Byszewskiej dla jej 
dziect s ki to! Dawniej ;_ z d2liećmi, 
których jUIŻ n i e  d a  • •  ę wychować : 
tymi, w których choroba s,ieroca po­
cr,zyniiła ruieodwra.ce.lne spU&:tcE'.t.enia. Im 
lllO'Mlll tylko dać zawód, n"U<:7.YĆ pod­
sta.�h form z...-ichowaati.,a, nic wti.ę­
cej. Natomiast RODZINNY DOM 
DZIECKA jest 57,ainsą dla tych, k1tóqch 
los jeszcze nie wypaczył trwale. 

W arlykulaeb, ja.kie • nl„J I jej clilie­
elacb pisano, była mowa o pierwszej 
rr11ple: pięciorgu rodzeńsłwa, które 
przygarnęła okreśJa.jąc swój i ich los, 

- Byłam wycho-wawczyndą w Pań­
stwowym Domu DZJiecka w Swidrze 
kolo Wair:s-z.awy. Pełna z::,palu, nałado­
wana książkową Wiedzą, z pt7..eraże. 
noem pa,tirzylam na tych ludzików, k,tó­
rych po,:;bawiono dzieciiń&twa, Il11iłoścl. 
które były niczyje i nic, nikogo swo­
jego nie miały .. .  zmiainy wychowawców, 
kadra. pedagogi.cz.n.a „dokwa:11:iakowa!fllł'°. 
bo ka:ildy prawdziwy pedagog uciekał, 

Jan Wielek 

me mogąc znieść tych OC2J.1 i smutnych, 
apatycznych twa,rzycr.ek. Pewnego cm,ia 
przywi.E!Ziono prosto ze wa ,,nowych". 
Najstarsza, J ad7lia, miała dwunaaty 
rok, na,JmJodszy T- - cztery. Jed<e­
Jt!U>toletnt Irek i oiedmioletma Danu­
""'- Byli prneotraszem, wstrząśnlęct. 
Piorun uderzy! w ich dom - dosłownie 
i w prze,notni : zabiil matkę. Ojciec nie 
umLal, cry nie choia,I Mjąć oię niimi. 

Mogę sit:1 tylko domyśla6, eo przeż7-
wala młodziutka wychowawczyni ; mo„ 

gę się domyślać na poclstawie Jej decy­
zji. • rezypacji • pracy w PDD• i 
wzięcia. tej czwórki pod swoją wyłącz­
nie, m a t e  z y n �  opiekę. Było jej bar• 
dY-A łrudno. Cói z tego, że w Krynicy 
słał domek, do którego miała prawo Po 
rodzinifl

9 
skoro mogla zamieszka.i łylko 

na nieopalanym poddaszu bez kanaJi­
zacJI, kuchni. Ponacl dziesię� lat wal­
czyła o pozostałe pomieszczenia dla sie­
bie l s w o i c h dzieci. ówczesne wla• 
dze administracyjne Krynicy uważały, 
Ze nie ich jest sprawą pomaganie Ja­
kiejś „postrzelonej babie"; kto wie 
zresa'-- jaki ona ma w łym interes? 
Cz:, kłoś normalny brałby sob.ie taki 
klopol aa rtowę bM poclejrzanycb za­
miarów? 

- Praoo<Walam na pól t""" etatu w 
przedlSzkolu, dawałam korepetycje, bo 
d:zieci m u s  i a ł y jeść, ml.l6ia.ly być 
ubrane. I U.llerałam s.i� z lokalOC)ll"ami. : 
� rodziną prostytutko i kelrn&em, 
lctór7 IIPOOWadzal oobie wciąż noowe 
,;pani"""-!". Moje pó.ędom d!z.ieoi pabrzy­
lo na tio, slu,chalo awaintw". 

Pięeioro! Tak, bo pa czterech 1„1...,h 
udało sił Pa.ni Krystynie odebraii II p·ań· 
s.łwowecO za.kładu najmłodszego z ro­
dzeństwa: Antosia, który w chwili 
śmiereł matki Uczył zaledwie trzynaście 
clnl. Cdery lata dobijała się cło różnych 
clrz'łl'I, nie pozwalano Jej nawet :110ba­
cąć dziecka. 

- O c::z..tery lata za pó*no - mówi 
z Wem. - Antoś padł jll/Ż ooiarą cho­
roby sierocej. Nawet dmi, a jest prze­
ci.e:I; don>sły, nie umie sobie maJeźć ta ­
kiego miejoca w społeczeństwie, by 
czuć &ię cWbrne i pewlllie. 

W 1988 roku wzięła s Towarzystwa 
Przy Jaclól Dzieci Jeszcze Tomka, a w 
roll później, w porozumieniu z Towa­
raysłwem� stworzyła pierwszy w ów-

czesnym. województwie krakowskim r„ 
clainnJ cłom clziecka, 

- I wtedy popełniłam błąd. Zgod7.i-" 
Iem lię prz;yjąć Wlieoi, lot6re miały ill1i: 
m 90b,i oale lata z.aikladlU, ro<t.oiny za-
1!,ępa,e, ehOl'<>by, które wyobcowały i• 
• ll)Ołeczeństwa. Dzieci zaniedbane. 
� - któryeb położono JUŻ k:r ... kę. 
l)OIZbawione tak zwanych uczuć wyi• 
szych, paziba.Wione wrażliwości, eruto­
ŚCII, chęct osiągnięcia c,,egoś w życi.u, 
chęci jaloiegok.olwiek suk-ce,ru. Nie 
wszystkie udało się z tego wyrwać, za­
wrócić z drogi, na jaką je zepch'1lięt.o, 

Cderoletnia Basia wyglą;dała na Je-­
denaścle miesięcy. Nie umiała jeść, nie 
nadawała się do życia! Specjaliści z In• 
słylulu Malki I Dziecka kiw„11 głowa­
ml nad ni'! i nad Pani11 Krystyn"' że 
slę ludzi, Iż zdoła ło dziecko uratować. 
A przecież dokonała łego eudu:  po pól• 
rocznym u nłeJ pobycie Basia podrosła 
• dwadzieścia centymetrów! 

- P<>Wliedzieli mi :  g<lyby tylko utyła, 
ni,e �naczyłoby to n i c. Skoro rośnje -
1o, wklać, coś się w niej przełamało, 
odblokO"\"l'aJ:y się jakieś mechalfl.i..zmy, 
l'0'1Ą)O(Ząl się proces norma-lnego roiz... 
woju. 

Rzeczywiśoie, prv.ekonalam Ilię o tym. 
N.tna, gdy Brusri.a \\rróoila 7� szkoły. Mó „ 
la., girzeczn.a kobietka p.t"7...yszla spytać 
mamę. oo należy zrobić w domu. 

- Zajmijcie si� z Malgosl� -� 
dem - zadysp,cmowala Prun:i Krystyna. 

M'flllcy reż s:ię już obud.7.Jli, p,omaga,ją 
90b.i;e vn.ajem w ubierainiu, I"C1Zkiadajłfi 
na dywanie klockii. 

- A to je.st Halhnka z mężem 1 syn .. 
Id.em. - Kolorowa fot.ogtt'ati.a wędruje 
do tnOliJch rąk,; - Wys;,..la 7..3 mąż :i-.a 
Szwed.a; pracował przy bu.dowie które„ 
g06 z W3.II'S'Z.tcl!"\VS.kich hoteli. Byłam li 
n.i.eh ootatlniego la ta. 

- Ma więc Pain.i. i ,.,wnukli. " ?  
- Och, nawet siedmioro! Jednego w 

RFN, syinka dlrug;iej Basi., a pięcioro w 
kraju - .z prawd:z.iwą dumą prezentuje 
lch :r.djęc,ia . Z dumą iście babciną, choć 
na babcię zupełnie nri.e wygląda. Dohlie..._ 
� nas płacz Wojtka. 

- Co s.ię dziieje? 
Któt-yś z maleów w,vj.aanll\, że b.r� 

oi.szika 111.•,.eba wys:-i<l·.,,i-ć. Pl'"Z.e'Z chwil,: 
jestem. sama ; I"O?'.gląc'lam się po po!coju. 

„Kierownik szkoły od Zat 28 t\4 mieazkc, biedak 
I nędza„z, utrzumuje się ze skqpeoo dochodu., do­
•tając rocznie od mieszczan 8 złotych, którz,y do­
browolnie, osobiście, akladają m1' tf pensję. Do-­
m.ek t1l4 szczupły, tle pokruty, mały ogródek i nic 
ponadto. Człowiek prosty, przy nabożeństwie ;ed„ 
t1Gk śpiewa w kościele i czasem upija się, ale ubó­
•ttoo nie pozwala ,nu 114 to za często". 

Tekst powyższy jest :tt·agmentem opisu sU::oly 
parafialnej w Muszynie i pochodzi s 1812 roku. 
Przytaczam. �o. gdyż doskonale charakteryzuje sy­
luacJłl 6wczesnego nauczyciela wiejskiego lub ma­
łomiasteczko"Yej szkółki parafialnej. Dodajmy, ie 
nauczyciel w tym okresie był czymś pomit:d,zy kle• 
� a belfrem, że s�kólka, najczęściej jednoizbowa, 
alużyła m.,u równocześnie z.a mieszkanie. Podstawą 
jego utrzymania była „klerykatura•. składana 
przez parafiaa w pieniądz.ach - jak to było np. 
w Muszy.nde - bąd!l 1""" w na.tua-alN1<'11. 

O DAWNYCH SZKOŁACH 

Wyjątkowa sytuacja !darzyła się w Limanowej. 
Otóż w 1630 r. niejaki Stanisław Mytko llmano­
wita, bakałar� Akademii Krakowśkiej, pochod1ący 
a Limanowej, uczynił na rzecz miasta zapis znacz­
nej sumy pieniężnej ( 492 złote polskie), mającej 
być kapitałem na utrzymanie nauczyciela z wyt­
azym, uniwersyteckim wykształceniem. Kwota ła 
została rozpożyczona pomiędzy mieszczan na wta­
lony z góry roczny czynsi, mający być stałą pensją 
dla nauczyciela. Fundacja funkcjońowała jednak 
t�lko przez kilka lat. Mieszczanie - jak to się 
nieraz zda1·za - zapomnieli o S\\'Ojej powinności 
wypłacania procentów, pomimo iż zobowiązali sic:: 
do tego pisemnie. Nie pomogły rygorystyczne na„ 
ka:r.y wizy tatorów biskupich, lustrujących limanow­
ską szkoli:: i jej agendy� ani tei rozporządzenia 
ówczesnego wfo.ściciela miasta - Przyłęckiego. 
Pieniądze przepadły. Po fundacji do naszych cza­
sów pozostała tylko ksif!ga, któn1 w XVIII "'ieku 
oszczędni mieszczanie wykorzystali do... opisywa­
nia rozpraw sądowych. 
- --------------- -

Teoretyczną poprawę by'y wiejskieh. i małomia-­
ateczkowych nauczycieli przynióał dopiero ... zabór 
austriacki. Zezwolono wówcua, br szkółki para„ 
fialne przechodziły na utrzymanie cmin: powsta­
wać wtedy zaczęły tzw. ,.szkoły trywialne", któ· 
rych nauczyciele mieli wtalone minimalne wypo ... 
sażenie. 

Przepi,y owe w wielw. wypadkach były jednak 
tylko teorią. N-a wsiach brakło nalei;ytea:o zrozu­
mienia potrzeby powszechnej oświaty - poprawc 
w tym względzie przyniósł dopiero schyłek XIX 
wieku. Radni wiejscy, od których sprawa najwię­
cej zależała, widzieli wiele pilniejszych pob.·zeb„ 
wymagających wspólnego wysiłku finansowego 
gminy, niż utrzymanie szkoły i wypłata nauczy ... 
cielskiej pensji, Wymownym dokumentem jest pi­
&mo skierowane w 1856 r. przez gminę Pisarzowa 
do nowopowstałego powiatu. Limanowej, stwier­
dzające, iż nie można w tej ws.i przeorganizować 
sz.koły parafialnej na trywialną, gdyt dotychcza:m­
wcmu organiście za nauczanie wypłacano tylko 
23 reńskie i 30 krajcarów, czemu wieś nie może 
sprostać, bo niedawno wybudowano nową szkołę 
i wykupiono pole pod cmentarz. 

Mam w swoich zbiorach odpis „Okólnika do 
wszystkich nauczycieli i przełożeństw szkolnych 
w powiecie", wydany przez Wydz.ial Rady Powia­
towej w Limanowej w 1868 r. Brak miejsca nie 
pozwala mi na przytoczenie tego interesującego do­
kumentu w całości, a szkoda, bo doskonale cha­
rakteryzuje ówczesny stan szkolnictwa. Czytamy 
tam między innymi : 

, , rlikt temu nie zaprzeczy, że utrzymanie ,i.auczy ... 
cieli I.udowych jest 1'1iedos:tateczne i ,tusznie d%i-
1;,,j o tym wszyscy m11.łt.ą i Nłd%<I, ;,,.kby tym, 

kt6r.iv ,tę prze-wo.inie do oświa.t11 i wvchouxntia 
huf.v. n4łzeuo przyczynić mogą, przyzwoite zażenić 
ll,po1ażeflie, Dopóki ;edn4k te chlubne za.mvsly ( .. . J 
cło u.pr40nionego akw.tku. doprowa.dt"one 1tie zostaną 
trzeba przun«fmnie:; ·ubroić się w dobrq ehę� 
i poiwięcenie • jui: i H. myił, ii się pracu;e dle1 
szczęicio lu<Mt i kraju, oslode-i nie;ednemu z '"'"" 

"MCzycieU ;tli nieraz doić J)T"ZVkre potoże1tie. Niecrt 
cierpliwoki • prey;dz:ie cza.,, gdzie 1ię i gminy 
• dob1"11ch natLC.q,ci61i ubiegać będq. Nauczuciel 
zal kt6rv potrafi ocenić doniosłość powołania swe„ 

go, 11 przyna;mn.ie!i pr.?"eczuwa., o ile się do toycho ... 
wania i uc-nottiWienia młodzieży • przez to do 
1A-szczęBUwieni• przyszłych pokoleń przvczyn.ić mo­
że, ma;qc przv tem. dobre chęci, • łatwością 
wszystkiemu podoia, bo naucza.nie w 1zkole staje 
się dla niego miłem zatrudnten.iem • praca. z dzia ­
twą przy;emnością i rozrywką". 

Władze tak ustalają obowiązki nauczyciela wiej• 
skiego : »Prze.de wszystkim każdy na uczycieL ma 
pamiętać, ab11 izba szkolna. według ilości dzieci 
moola być obsze„na i wybielona, ławki, piece i po­
trzebne do nau.czan«I T'Zeczy ponaprawiane . . .  Utrzy„ 

manie dróg i lcieżek w dobrym stanie wprawdzie 
jest obowiązkiem. Zwierzchności Gminnej, iecz ta. 
często o powinnoaci te; zapomina. Nie zawadzi za­
tem, ;eżeli jej nauczyciel w odpowiednim czasie 
przypo1nni, iź trzeba ławki z poręczami po poto„ 
kach pozaciqaać, v, zimie zaspy śniegowe przeko• 
pać itp., ab11 dzieci wyaodnie i bezpiecznie do szko• 
ły chodzić mo0ł11, Nauka ma się w szkołach. try• 
wialnych rozpocz11nać z początkiem wrze.śni& 
a trwać ai: do końca czerwca, w szkołach zaś pa­
rafialnych od początku października aż do końce 
w,aja, W każdej ,zJeote powi,iie,i być katalog co• 



G<ly patc,ę na wielki zacrek na ..,;a,. 
nie. �ospo<lyni wraca. 

- No właśnie! - przytakuje 1noun 
mvślom. - Dach jest źle zrobiony, cze-
1<3 nas remont. Byle przcUl'Wać zimę ... 
Zresztą stale coś nawala. Czasem my­
się, :  skąd brać tyle energii, żeby o to 
w:-:zystko 1..adbać·? 

Dom nie jest. wielki: sześć czy sie­
dem pokoi, z kł6rycb tylko jeden Pani 
Krystyna ma dla siebie, poddasze dla 
stanzych dzieci. przyJe-i;dżaj..1cych do 
mamy na ferie szkolne, na urlopy, na.­
wN z rodzinami, kuchnia, korytarze, 
s<:hody. Piwnice - gdzie zgromadzono 
przetwory, gdzie stoi zamrażarka. Czy­
śl'iutko, przytulnie. Zanim spytałam, 
�zy dzieci pomagają w utrLymanJu po­
rząclku - widzę. jak Małgosia pucuje 
k.uchnif;, jak przedszkolaki z�arniają do 
pu,Ua klocki. Myślę :  łakich dobrych 

drlcd mogłaby Pani Krystynie poNz-
0.ro�cić niejedna mai.ka? 

- Jak Pall.i Io oolą.ga ! 
- CJ.el"J)liwośc:ią i stanowczością, 

pr,.ed<, wszystkim. Ale one same cl1ęt­
nie robią coś dla wspólnego, w ł a s n e­
g o  domu. Muszą mieć � swojego, 
oo,i tł-walego, a Ja Ilię st.a.ram Im to za­
pewnić. Wspomniałam jui, jak trudno 
wychowywać dzieci, ktoce nie potrafią 
Jui u w i e r z y ć  w st.abiliz.ację uc:zu­
alową l bylową. Dlatego uważam, że 
najw)".>.szy c,,as &kończyć z błędnym ke­
łem, jakim jest oddawarnie do rod::an 
.t.ast,�pczych l rodzinnych domów d7.&lec­
ka wychow:1nków mających 1',ll sobą 
pa�-ę la,t zakładu. Ina-cze.i }e::;t z tyrnj, 
które przychodzą z wla&n�o domu -

n.a·wet najgorszego. W · z:mlientionych wa-
1.unka,c:h rozkwita.ją, bo nie zn.isLczono 
w nich jes.i.c.ze poczucia siałośd miej„ 
sca, opiekuna. Proszę spojrreć na \Voj­
tusia: .za\\"'sze był przy nim Maciek, 
:,..awS?..e było rodzeństwo, nawet matka, 
choć potrafiła zostawH': ich samych na 
kilka dni, choć sprowadzała ró/nych 
„wujków", była t a  s a m a. Dlatego 
po trzech za.ledwie mi�iąeach m�ł..1.m 
tyle osiągnqć. Pr-.t.eZ pierwsze dmi nie­
mal płakałam - dzieci miały ws1.awi­
cę; "'-p1�t trudno to sobie wyobrazić. 
Byty tak z.ag!odz.one, że nie umiały 
pn.estać jeść. Ale dostały kai.de swoje 
łóżko, czyste ubranie, każde swoje, 
uwierzyły że regularnie dostaną posH­
k!i, uOOkuły się" witam.inowo, czuły mo­
ją ciągłą troskę. To mile dzieci, do­
bre ... będę z nich miała po<:iechę, Jak 
sądzę. 

Fot. STANISLI\W $M1ERCIAK 

D-1,wonek. Wraco.ją :,,e .,.k„ty bl.lć­
nia.cy. 

- Z nilni było inaczej - mów.i Pa11J 
Byswwska. - Z począll<U w ogóle rue 
chcieli móWić. R<mlmlell kllY.de słowo, 
a.l.e się nie odzywali. I te wybuchy 
złości, n,ucanie aię na podłogę! Teraz 
już wszystko w porządku, choć prze­
trzymałam chłopców rok d!ui.ej w 
przedszkolu. Nie chciałam po•yl.ać do 
szkoły zanim &.i( ea.łkowi-cie Ne upew­
niłam., że do niej dorośli. O, pt·06zę -
ot\l.riera tornistil"y, prezentuje zes1:y1y -
ja.le ładnie piszą. Obaj mają 2dolnoó-ei 
plastyczne, ._ Im pomaga w odv,:7.oco­
wywaniu rysunku liter. Lekcje odt'8. ... 
bfajq chętnW, sMnod;,.i,e,lni<". 

Spoglądam na lę n1lod� kobirię 1 

I NAUCZYCIELACH 

podziwem, z 11Ju.cunkiem. Od ponad 
dwudziestu lai boryka �ie; tł.una • 
1':szystkiml 1.rudnyml, skomplikowany„ 
ml problemami wychowania cudeycb 
dzieci (niech mi wybaezy owo .ca• 
d�ycb" !), częstokroć bez pomocy lnsty• 
tueji, które ma.ją obo\\ió\Zek Jej poma• 
cać, na przekór be-Ldus�nym. bezmyśl· 
nym urzędnikom. na przekór 1luPoCie 
ludzkiej dyktującej podejrzłht e słowa: 
„Jeśli Bl•szcwska bierze te dzieci, io 
mu1,i miel: w tym dobry int("res !". Sama 
mm,i troszczyć się o napraw� dachu 
i zakup ubra1i. sama. dzień w dzień 
objeżdża sklepy, by mieć co włoiyt."i do 
garnka, f rzadko ma takie szcz(.ście do 
życzliwych ludzi, Jak w przypadku dy­
rektora hurtowni mi(sncj. który ją sy­
stematycznie zaopatruje. a cztś,cieJ zda­
rza się, że do�tanie worek kartofli, • 
którego wybit•rze zaledwie parę kilo 
zdrowyeh bulw. Dobrze, ie choć ma 
„malucha" - nie musi ta.i;zrzyt.1 łliatek 
z zakupami w r(kach. Co jednak z.ro­
bić, 1dy chce pojeehać z dziećmi na 
wycieczk(, gdy mu,;,i coś z.ałat"'ić pou 
Krynicą? Co zrobić w1<'dy z gromad� 
uialców? 

- Marzę o „ny.sec'' \\ ;, . .dycl1a Pani 
Krystyna. Pnecici n.ie zabiorę 
wszystkich do f.iaci ka ! Nie m.am te-i: 
S,7..aM na w:tJ.ęciie jakiejś kobi('>ty do po­
mocy - k'bo pr.zyjd7..ie do takiej pracy 
:,.a dwa tysiące? Mnie nie pot.J.-zeba 
spl"ząta.cr.ki, a kog°", kto umiałby 
i chciał serdecznJe 1.,aopiekować się 
dz.iedaka.m.i, gdy ja m u �  z �  wyjść Cf/.y 
w,vjechać. 

Nie tak łatwo związać konitt z 11.oń­
eent, Dostaje n.a kaide d1.ittko dwa I 
t>ół tysiąca miesię<lZnif' i raz w Nku 
trzy na odziet, ale pn;)' obttnyeb ee­
nadt I.. Zwłaszcza ie łe najmłodsae 
wyma�aJ� szczeiró!nea-o tywlenla, .,...;. 
nowsi'' wychowankowie maA aw-,kle 
wynis1:czone organizmy. Ce :maez"' łr.ą 
łysią<le, gdy trzeba kupi(' buły 1 palł.a, 
a dzieci \\')'ras1.a.J� i dr-\? 

- Mar,y mi się tń j.,!cis domek let­
n.iskowy, wspólny dla moj<'j „rockun·ki" 
i „rodz.ink:i" kole.i..ank! 1: Sąc1� ..• Będ� 
wolne soboty w szkołach, są •'akacje. 
Mogłybyśmy ra,.em &pęd7.ać len cz.aa na 
powietrzu, d1.Jeol miałyby ru<'h. 2yjemT 
przeciect w mieście, a powietTzc � Kry­
nicy - wiadomo, jakle . . .  

- Jak Pa.n.i url�ld7.a wakacje? 
- Stan.-1.e- dzieci wy6yłam na kolonie, 

obozy. Wiele zawd:t.ięc,.amy 1:jdeckim 
Zakładom Naprawc2.ym Taboru Kole„ 
joweAo, w któr""Yeh �',,·(w.lku w O!enin.­
w:ie 1.aWS'.t.ie !ilą dla  ,n.qich Meeri mtej,s.ca. 

Dawn+ej jeździJ..:un nad mone, z na­
m.iota.n1.i, żywilismy się w /.aprzyjainio­
nym domu wc-h,-LSOWj'Jn, po {'enac;h tak 
zwanych ,,własnych"', co je�t wa:tne: 
wyźyv;icnie kosztuje d,d6 ponad sto 2:lo­
tych d:aicnnłe, a ja m.a m na t.o trzydzie­
ści czt..ory. Teraz morre si� . .  m"'\\·aro•·, 
pojed7.iiemy na podobnych .t.a!�adach w 
okolice Lodzi. Mnm dużo rnn1cUw, 
a tych na kolonJe nikt nie pr1:yjm:e.  

Najwięcej problemó\\' '-iwar1.:ają ... 
przepi�y. I te, które utrudniają codzien­
ną eg1.ysteneję, i te wpływające na 
pod!::itawy funkcjonowania rodzinnych 
domów dzitl'ka. Na przykład - "-Pra.­
wa poczucia bezpiecze11..,twa d�ieci. od­
cięcia ich od dotyeh<'z.a..,owydt środo­
wh.k, dania im nowego formalno-praw­
nego statusu. Cói z tego, że przewozi 
slę je z jednego k.ra1lca kraju w drugi, 
skoro niera? latami nie 'iPO'-Ób zmie­
nić im nazwisk i biotogic1.ni rodzice w 
kat,dcj chwili mO�.\ 1'ię o nit- upomnieć, 
bo akurat chcą do'>tae, 1>owicdzmy, 
większe mieszkanie;  bo przypominaj­
sobie, te <"órka jui je-,t na t�· le duża, 
te można ją po'>lać na ul icę, żeby za­
siliła rod1inny budżet ? Albo '-Prawa 
przyna1C":i:no.:;ci do j e  t1 n e j  rpdziny. 
C1:y naprawdę kai.dC" .,. nich mu"'i nazy­
wać rsi(: inanej'! C:zy mus'I.� mieć w 
aktach zavbane, 'ie są z donrn dziecka'? 

- Powinno się - mówi Pani By­
S7.ewska - wprowad;r.ić specjalną ka.­
tegorię adopcji. Moi',<." 00 J}E'ln()letnioścł 
dzieci, rn,()7.<' na. innych za,'-adach (od 
tego S<-\ specjali!'ic-i ) ,  ale żeby dal! 
wszy�tkim dl'.i(.'("'iom z dane�o rodtin­
nego domu d;,;ie,ckn jedną mo.tl,ę I jed,­
nego ojcu - dać pra wn ie. formalnie 

- Czyi nie możt> Pa n t  1.M1doptował 
.wvch wycho\.Vank<.ł\\' 0! 

..:.. Moi�. ow ... 1:em. \Vow<.�1;..1:,,; jednak 
autom.Jt:V<:,t.ni{> pr;,,ejmujc; je na w)af,ne 
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gof"i.!i adopcji - a.by lud.zie, którzy eh� 
prowadzić rodrim ne domv dz.iecka, wy­
ehowywać po kilkoro, kilkanaścioro 
dzieci narru, .. J1V1,glj je u:,d1..:lć prav.rni.P 7.,a 
wla.�e, ale przy zachowaniu material­
nej pon'\QCY pa(1�twa, tej samej, jakĄ 
otr7.ymują teraz. Pt700eź n a j w a i­
n I e  j s z e  p o w l n n o  b y ć  d o b r o 
d z i e c k a.,  jego J)l')CZU�ie be7�ieczeń­
atwa, świadomośt J)06'i1\da-ni a  wł-a.Miej 
rodziny, ,: w y c z a j  n e- g o  domu .  

Pt-zypomnialy mi  się słowa. które P6--
4ł)' na JM)("Z.\tku na.�ze-j ro7.1nowy. Jtie-­
dyś, «dy łe1e\\.1zja. dobijała się • aro­
bicnie filmu • nich. jedna 7.e slarszyeb 
dziewczynK 1..awołala 7- wybut'hem 16-
r)'c,zy : 

- Mamusiu, dlat·�cgo n ie  dac.lAl\ nam 
1ookoju"? N ie chcemy być w re-,.erw .. 
cle, na JJokaz. !\ty prz�iei mamy nOP­
malny, najprawdzlw1117.y dom ? 

ELŻBI ET A  GLINKA 

nie od ""·ójta i iwjerzchno:jci gJninnej. Różnie silll 
też odnosili do niego chłopi : imponował im jako 
organista, bo na chórze siedział i grał na nietypo­
wym instrumencie, a w dodatku śpiewał łacif1skie 
pieśni, eo w wiejskiej h ierarchii stawiało go blisko 
ksi�zo.. Bali aię go jako pisarza gminnego, bo 
\\-iadomo - • władzą lepiej nie zadzierać. Nato.­
miast wcale nie żywili szacunku xa nauczanie dzie­
ci , a posyłanie swych pociech do szkoły uważaJi 
u taki sam dopust boży jak podatki czy służba 

ojskowa. 

dziennie czyta.ny , tak sporzqdzon.11, ab11 w każdej 
eh.will Tozpoznać można, którego dnia i il« razy 
dziecko nie b11lo w szkote. Delegatowi Rady Po­
wiatowej czy nadzorcy szkolnemu kataloQi owe do 
przejrzenia przedkładane być mają. Nauczyciel ma 
co tydziefl. w sobotę pTzedkladać miejscowemu. do­
zorcy szkolnemu wykaz dzieci nieuczęszczajqcyc1l 
do szkoły a co miesiqc naczelnikowi gminy podpi­
sany przez siebie i miejscowego dozorcę szkohiego. 
Miejscow11 dozorca szkoln1,1 wmien rodziców dzieci 
nieuczęszcza;qcych do szkoły napomnieć, jeżeli zaś 
io napomnienie nie skutkuje, naczelnik gminy ma 
itn karą zagrozić, gdy zaś to zagrożenie pożqda­
nych skutków nie przynosi, winien znów ,iauczy­
c-iel lłstę opór stawiających rodziców sporzqdzić 
i przedłożuć c.k. Sta-rostwu Powiatowemu ze !to­
sownemt wnioskami celem wymierzenia kaTy. Pie­
niądze za.! z kar szkoln11ch. zebrane muszą być ( . . . ) 
itżyte na· koTzyść tejże szkoł11, odzie ściągnięte zo­
stały. Obracać ;e przede wszystkim należy: a) na 
zaopatrywanie uboaich. uczniów w papier, pióra, 
tabliczkt, kslqżki a nawet w niezbędną odzież 
i obuwie, b) na bibloteczkę szkolną, mapy, czaso­
pis1na i tnne pTzybory szkolne. Gdyby zaś szkoły 
już dostatecznie w te przybory i biblioteczkę zaopa­
trzone były, to można tych pieniędzy u.żyć na: 
c) zakładanie miejscowych funduszów szkolnych .. • 
Nareszcie poleca się wszystkim nauczycielom dziś 
całkiem zaniedbane, a przecież w ewyczajnym po­
życiu tak potrzebne ćwiczenia w praktycznuch Ta­
chunkach. z pamięci. Od czasu do czasu zajedzie 
na miejsce delegat Rady Powiatowe;, by się o ści­
słem tychże przepisów przestrzeganiu przekonać". 

w Skrzydlnej do proboszcza w Tymba rku:  ,.,Z kaT 
pieniężnych - czytamy w owym piśmie - za zo­
niedbanie w uczęszczaniw. do 1zkoly ściqgnięłych. 
sprawiono dta upiększenia tamtejszej szkoły pGT· 
tret Jego Ces. KróL. Apostolskie; Mości w pozlaca­
nuch ramac1i, które się Wielebnemu Urzędowi Pa· 
rafialnemu, celem oddania takowego w r�c« na­
uczyciela z tem uprzejmem wezwaniem przesyła, 
aby na sprawtenie potrzebnego szkła dzieci szkol n e  
się zlożylu i a b y  pomieniony portret zawszf' w po­
TZqdkiL utrzyma11·y został". 

Charakterystyczna dla ówczesnych stosunków 
je:;t też odezwa, w)'dana w J863 r. przez probosz­
cza z Pisarzowej do parafian. Ksiądz broni w niej 
tamtejszego nauczyciela człowieka młodego, a na 
dodatek lichej , nie wzbudzającej szacunku chłopów 
po!o.tury. Czytamy: "Micłtal Michalski, nauczyciel, 
3est człowiekiem uzdolnionym do ,1auczanta, bra­
kuje mu t1,1lko jednego - powagi, kt6-rq w·y rodzice 
nadać mll. najprędzej możecie,  a to w ten sposób, 
JPżeh dzieciom idqcym do szkoły powt6rzucie czę„ 
sto, abu nauczyciela, nie zważając na to, :±e młody 
1 mały, słuchały ... Do szkoty wpadać, nauczyciela. 
znieważać nie wolno nlkom-u, am do jego pomit>sz­
czenia w celtt. wadzenia się wst ępować, jak. ro  stę 
niestety tTafialo." 

'.V zbiorach Muzeum Ziemi Limanowskiej PTTK 
znajduje się list pisany w 1866 r. przez Bezirgzomt 

Niech nic dziwi adresat tego listu ty1nbarski 
proboszcz. Był on bowiem nadal przełożonym 
szkółki parafialnej, zaś dzieka n peł nił rolę dzisiej­
szego inspektora skolnego. Nauczycielem wiejskim 
był z reguły nadal organista, zatruclniony przez 
proboszcza. W moich szpargałach znalazł się odpis 
umowy pomiędzy proboszczem w Przyszowej 
a miejscowym organistą, zawartej w 1 846 r. Miała 
8 punktów i dopiero w ostatnim orp,.anista zobo­
wiązał się do „pHności możliWPj w naucza Htu d::;ie­
ci, które do szkółki posyłane bęclq" Natomiast już 
w punkcie drugim organista przyrzeka .,wszrze­
mięźliwo.ść śllLbowanq we wszystkich z1taczeniad1 
tego słowa. tak, aby an.i publ icznie, am potajemnie 
nie złamać ślubu". W tymże sam�'m punkcie doda­
no, iż „popTzez wstrzemięźliwoś� rozumie się H�Y­
cie tl"unku garzalczanego nie w1ęc1•j niż trzu kH?­
liszki". 

Nierzadko ówcze�ny nauczyciel opr0ez obowiqz­
ków · organisty piastował jeszcze godność pisarza 
gminnego. Ta troisto{ć dochodów g:warantm\·ała mu 
jakie takie utrz.vmanie, ale zarazem �tawiała w 
bardzo dziwnej sytuacji ; or.e;a.nisto\,·a1, ie  i m:,,ucza, , ie 
uzależniało go od proboszeza, pisarzowanie w gmi-

Nauka w szkole parafialnej koalcz.:, la  się „eg:1.a­
minem", z. którego proboszcz �porządzal odpo\viedni 
µrotokół, będący dokumentem t�'PU dzisiejszych 
arkuszy ocen. W roku 1860 probo.szcz pbarzow�ki 
pisał : .,Donoszqc do Urzędu Dekanalnego, że exa.­
min w szkółce parafialnej pisarzow.'łkiej. . .  odbył 
się 15 kwietnia 1860 T. po nieszporach.. Podpisany 
pr.;.esyla wykaz k.waL1fikacyjny i pisemk� własno­
ręczne dzieci, z tem uprzejmcm oznajmieniem, że 
pierwszy nauczyciel, Józef Kwaśniewski, młodzlk. 
nie udał się, bo był bowiem międzu i-nnemi uchy­
bieniami głównymi próżniakiem i za �1c mtL stę 
uczyć nie chciało a zostawał do ostat_niego stpcz­
nia. I ta ;est przuczyna, że pisemka me sq naJlep­
Zł-Z'-', gdyż teraźnie;szy nauczyciel przez dwa m1e­
�1qce nie mógł ich t.,�pszeao poduczyć p1,<:111n " 
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Z róinyel1. �tron 
świata 

Przełom w historii l�ów kosmicznych 

W krótce start 

, ,CO L_U M B I I "? Antyszczotk 

Na Swiatowym Kongresie Stoma­
tologów stwierdzono, że niemal w 
każdym kraju ponad 80 procent 
szczotek do zębów będących w uży­
ciu ma błędną konstrukcję i miast 
pomagać w utrzymaniu uzębienia 
w należytym stanie, przyczynia się 
do chorób Większość szczotek jest 
zbyt twarda i ostra, przez co nie 
czyszczą zębów, lecz niszczą szkli­
wo i uszkadzają dziąsła. Na choro­
bę dziąseł skarży się blisko 90 pro­
cent ludności. Najgorsze są jedna.k 
szcrotk!i z naturalnym włosiem. bo-­
wiem po kilku tygodniach używa­
nia stają się prawdziwym siedlis­
kiem bakterii. 

Tamci niczego nie marnują 

W J�ponii stare, duże statki wy­
korzystuje się przy budowie falo,. 
chronów i nabrzeży. Pierwszy taki 
eksperyment postanowiono przepro­
wadz.ić w Jokohamie, gdzie istnie­
je koniecz.ność przedłużenia falo­
chronu. Użyje 1ię do tego celu je„ 
dnego :me starych 50-tysięczników 
do przewozu ładunków płynnych. 
Zbiornikowiec zostanie pocięty na 
segmenty. które ustawi się potem 
w formie zapory na dlugo§ci 400 
metrów . .,W Japonii - ja-k powie­
dział jed""n z pomysłodawców teftO 
niecodzienneg.o falochronu• - ,uc 
'llie może aię marnować". 

Pobłażliwy sędzia 

Sęcbia Robert YO""'C s Kalitornt 
ńal oię sławny na skutek ferowa­
nia do<IE poblatliwych wyroków sa 
jaadt samochodem w 1tanie nie­
t;netwym Zam!� kary więzienia 
skazywał „wesoł)'ICh „ kierowców Ila 

prace pomocnicze w szpitalach albo 
zbieranie śmieci na autostradach. 

Dociekliwi dz.ienqikarzP, wyszpe­
rali, że sędziego Younga przyłapa­
no kiedyś prowadzącego samochód, 
gdy mi.al we krwi 1,5 promile al­
koholu, jak również i to, że w wie­
ku 19 lat był karany za pijaństwo. 
To wyjaśniło łagodność postępowa• 
nia wobec nf.ldużywających alkoho­
lu. 

Handel wszami 

W szkołach podstawowych RFN 
kwitnie od pewnego czasu handel 
wszami. Jedna sztuka kosztuje Ił 
marek. Popyt na wszy powstał dla„ 
tego, Ze zgodnie z zarządzentlPm 
władz szkolnych, dzieci posiadająee 
wszy. muszą na jakiś czas przerwaf 
nauk� w szkole. 

Roztargnieni złodzieje 

Złodzieje, którzy w Antwel'pil 
okradli mieszkanie libańskiego han„ 
dian.a diamentów, okazali się nieco 
roztargnieni. Zabrali kamienie war„ 
tości 1 00 tysięcy dolarów, a pow­

stawili w domu nietkniętą kolekcję 
diamentów wartości 18 mili-Onów 
dolarów. 

Komputer z nosem 

Naukowcy UniwersytP1u Warwlck 
w Anglii wynaleźli coś w rod�ju 
komputerowego nosa. Elektroniczna 
skrzyneczka, wielkości aparatu te­
lefonicznego, rozróżnia już 70 od­
mian zapachów, i znajduje duż.e za„ 
Jtto.owanie w fabrykach perfum I 
wody kolońakiej. Fachowcy oądz11, 
:le w przyozlośei uda si� tak udo­
•konalie: ten komputerowy nos, że 
t:a9tą,pi on wer-h psa J)OUcyjnego. 

14 marca br. ma szanse stać się datą 
przełomową w kosmonautyce - a z:a­
razem dniem, w którym zaowocuje 
wreszcie kwota blisko 10 miliardów 
dolarów, wydana przez USA na budo­
wę kosmicznego promu. Jeśli ten ko­
lejny już termin " startu zostanie dotrzy­
many, ' w przestrzeń okołoziemską 
wzniesie się zupełnie nowy typ statku 
kosmicznego - pojazd wielokrotnego 
użytku. Dotychczas, jak wiadomo, na 
Ziemię wracają tylko niewielkie lą­
downiki - a statki kosmiczne po zej,� 

· ściu z orbity płoną w gęstych war­
stwach atmosfery. 

Dzieje promu, którego prototypowy 
egzemplarz otrzymał miano „Colum­
bia", są na ogół znane, więc tylko parę 
słów przypomnienia. Idea - to stwo­
rzenie pojazdu, który będzie startował 
pionowo, jak rakieta, a przy powrocie 
z orbity lądował jak somolot, czy raczej 
szybowiec. Jego zastosowanie - to 
transport ludzi (na raz 7 osób - a w 
sytuacji awacyjnej - 10) oraz sprzętu 
i zaopatrzenia, wynoszenie na orbitę 
sztucznych satelitów i przechwytywa„ 
nie „zużytych"' dla remontu. 

Kłopoty z kon.strukcją tego pojazdu 
sprawiły, że planowany początkowo 
termin startu przesunął się o trzy łatą. 
Trudnością zasadniczą była osłona ter­
miczna, chroniąca pojazd podczas wy„ 
tracania prędkości w gf;5tych war­
stwach atmosfery. Złożona jest s po„ 
nad 30 tys, płytek, z których kar.da 
kosztuje ok. 600 dolarów, ma swój ści­
śle określony kształt i miejsce, a za­
kładana być musi superprecyzyjnie. 
Ot6t zamocowanie tych płytek okazało 
się złe - trzeba je było demontować 
i zakładać nowym sposobem. od po­
czątku, a niektóre dodatkowo chemicz ... 
nie utwardzać. 

Inny problem to silniki. .,Columbia• 
ma ich trzy, każdy waży S tony i kosz­
tuje Z& mln dolarów. Wykonanie S ty­
sięcy spawów w tych silnikach złymi 

elektrodami również przysporzyło kło­
potów - trzeba było spoiny pokryć dla 
wzmocnienia warstwą niklu. 

Podróże „Columbią" odbyli dotych­
czas tylko piloci pojazdu - John 
Young i Robert Crippen oraz załoga 
rezerwowa - Joe Engle i Richard 
Truły; na symulatorach ćwiczyli oni 
wielokrotnie wszystkie elementy lotu. 
Sam prom. wyniesiony w powietrze na 
grzbiecie wielkiego „jumbo-jeta'>, auto­
matycznie sprowadzony był do lądowa­
nia. 

W ostatnich dniach starego rok11 
„Columbia" opuściła halę montażową 
i znalazła się na miejscu startu. Trwa­
ją końcowe prace przy SO-tonowym 
cielsku promu, które niknie jednak 
przy górującym nad nim rakietopodob­
nym masywie dodatkowego zbiornika 
paliwa i dwóch nieco niższych nośnych 
rakietach wspamagających. 14 mar­
ca - jeśli nie wynikną kolejne prze­
szkody - ,,Columbia" oderwie się od 
Ziemi. Prom wzniesie się, osiągając 
prędkość 27 tys. km/h, 37 razy okrąży 
naszą planetę i po 54 godzinach zakoń­
czy swój pierwszy. eksperymentalny 
lot - oby szczęśliwie - na jednym 
z dwóch specjalnych lądowisk. 

Co dalej? Jeszcze trzy próbne loty -
l w przyszłym roku kosmiczny prom 
powinien wejść do stałej służby. Prze­
widuje się budowę dalszych trzech ta­
kich pojazdów, mają już nawet nazwy 
(,,Challenger", ,,Discovery", ,,Atlantic"). 
piąty pragnie obstalować dla swo!ch 
celów Pentagon. Obecnie przewiduje 
się, że do roku 1986 promy wykonają 
77 lotów załogowych. Czekają już na 
nie klienci - naukowi i użytkowi -
w USA i Europie Zachodniej. Przewi­
dziano np., że „Columbia�' ma w swym 
dziewiątym locie wynieść na orbitę 
okołoziemską „Spacelaba" - kosmiczne 
laboratorium załogowe ESA - Euro• 
pejskiej Agencji Kosmicznej. 

W dziewiętnastu odcinkach - Filmowaliśmy ją w ruinach miasta h!ost 
w Czechosłowacji, które wysadzane jest w powie­
trze przez wszystkie kinematografie świata. Zosta­
ło ono przeznaczone do rozbiórki w związku ze 
znalezieniem pod nim bogatych pokładów wysok<l 
gatunkowego węgla. Musieliśmy inscenizować „bu• 
dowę" Mostu Poniatowskiego, trasy W-Z... Foto­
graficzne odtworzenie Warszawy i pokazanie jej 
ciągłych zmian było oczywiście niemożliwe, stąd 
skoncentrowaliśmy się przede wszystkim na naj„ 
pełniejszym i na jbardziej przekonywującym przed• 
stawieniu atmosfery tamtych lat. Scenarzyści za­
stosowali w tym celu dobry chwyt - przewidzieli 
v., serialu rolę dla operatora kinowego, a później 
filmowego z PKF, która pozwala na prezentację 
fragmentów oryginalnych kronik. 

SERIAL „DOM": 
powojenne losy Polski i Polaków 
T 

elewilzj& roropoczęu. ni,edaw,no eam:;. seri,a.Ju 
„Dom", Do końca lutego obeJ,t-.l,}'mT liedem 
z "8()1.anowtmyeh 19 odci.nków, w których 

aix,w,!ad- jest hiatoria starej � wa.,,. 
aza-J - od marca 1945 do sier,pnla 1980 -
I dzieje jej """""7Jkańców, Zapla.nowainy na ponad 
28 godzin projekcji seri<ll jest jednym ·s nal'Wdęk­
azych przedsięwzięć naszej telewizji. Poni!Żej -
l'OZmowa z rety-serem tllmu, JANEM LOMNICKIM. 

- Dlaczeoo podjq.l �,ę Pan - uk,ztaltowany ;o .. 
.Jco _artysta ff4 jilmił! doku.mentaln ym-kameTalnym, 
takiego giguntyc:?11.ego zamierzenia. 10 dztelc fabu­
larnym? 

- Spodobał mi się scenariusz Jerzego Janickie­
IO i Andrzeja Mularczyka, głównych autorów' ,,Do­
mu", a .z:.właszcza pomysł uczynienia bohaterem 
cudem uratowanej z poźogi wojennej kamienicy -
niemego świadka dramatu> który przeżyło miasto. 
Przes jej dzieje i losy jej mieszkańców stanowią­
cych przekrój różnych środowisk Warszawy, poka­
zana jest powojenna historia stolicy. Scenariusz 
pierwszej, już zreali-zowanej części, obejmuje cza­
sy niezwykle rzadko przedstawiane w naszych 
filmach (wyjątek stanowi tu "Człowiek z marmu­
ru"). Okres. który przy1>9minają obecnie wyświetla• 
ne odcinki zaintereso"9.rał mnie dlatego, że wcho­
dz�7� wówczas w życie i chłonąłem wszystko, eo 
dms1aJ nazywamy historią. 

- Tryb pracy przy seriaLu r6.ini aię zasadniczo 
ad realizacji filmu. fabtt.laTneao ,,;ednoodcinkowe­
flO'-, nie mówiąc o filmie dokumentalnym ... 
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- Oczywiście. Film dokumentalny pozwala na 
•zybkie sprawdzenie zamysłu twórczego na ekra· 
nie i jego konfrontację z widzem. Od pomysłu do 
kopii ekranowej upływa zwykle nie więcej, niż 
kilka miesięcy. Serialem „Dom"' zajmuję się już 
trzy lata, a pracować nad nim będę jeszcze około 
dwóch. Taki film, jak ten, realizowany jest meto„ 
dą przemysłową, w której uczestniczy ekipa złożo• 
ua z blisko siu osój>, Obowiązują - jak przy ta­
śmie produkcyjnej - harmonogramy, których 
trzeba bezwzględnie przestrzegać, aby nie wypaść 
.z planu. Oznacza to, że dziennie musi być naki·ę„ 
conych tyle a tyle scen. Problemem jest zebranie 
aktorów, którzy krążą między teatrem, radiem, 
t.elewio:ją, często jeszcze występując w jakimś Jn­
nym filmie. A w „Domu" jest czterdzieści więk­
szych ról... Kierownik produkcji musi rozwiązywać 
istne łamigłówki. 

- A co z rekwizytami? Czy zdobycie ich. -nie 
11(1.Stręcza kłopotów? 

- Jako dokumentalista jestem bardzo wyczulo­
ny, jeśli chodzi o autentyzm i wiarygodność filmo­
wego detalu. Niestety - choć trudno w to uwie­
rzyć - znacznie łatwiej jest zorganizować plan 
np. z XIX wieku, niż z ostatnich dziesiątków lat. 
O przedmioty z tego okresu nikt nie dba. Nie są 
przecież na tyle stare, żeby interesowali się nimi 
zbieracze i żeby pojawiały się na giełdach staroci. 
Dlatego np. z konieczności w jednym z odcinków 
x pierwszych lat pięćdziesiątych musiał „zagrać" 
rower z nieco późniejszego okresu. Cudem te:t 
udało się nam dostać - bardzo ważną dla sceny, 
w której mówiono o demokracji - paczkę papie­
rosów "Wolność" produkowanych w 1946 roku. 
Ą gdzie dz.iś można znaleźć francuskie autobusy 
miejskie „Chaussony", nieodzowny .składnik peJza„ 
żu miasta lat pięćdziesi� t:vch? 

� Chyba jcr-zczp w 'ęL· " '-'7 1 · l'1potv miełilcłs z po­
leozaniem zlmracmej Warszc,"'117 

- Z jakich źródeł au.torzu czerpali 10iedzę 
o tamtym okresie? 

- A więc, jak wspomniałem, z doświadczeń 
własnych, a jeśli chodzi o dokumentację - przede 
wszystkim z bogatego archiwum Wytwórni Fil­
mów Dokumentalnych. Zarówno scenarzyści, wów­
czas m.łodzi reporterzy radiowi, jak i ja, uczestni­
czyliś.my aktywnie w życiu kraju, rejestrując różne 
wydarzenia na taśmie celuloidowej i magnetofo­
nowej. 

- Czy nie sądzi Pan, że „Dom,. - m11.ślę o wy• 
świetlanych obecnie odcinkach - kt6r11 przedsta• 
wia dla wielu młodych ludzi tak mało znany 
okres, określany mianem czasów „kultu ;ednostki·' • 
będzie sl'Użyt jako swoista lekcja historii'! 

- Film nie ma ambicji ukazywania wielkich 
wydarzeń historii na pierwszym planie l powie­
dzenia wszystkiego o tamtych latach. Historia sta­
nowi jedynie tło dla ukazywania w pewnym sen­
sie typowych. ale całkowicie fikcyjnych losów 
bohaterów. Być może wielu zachęci do głębszego 
zainteresowania się tamtym okresem, sięgnięcia 
do źródeł historycznych, do opracowań, do pozna• 
nia całej złożoności pierwszego dziesiątka lat Pol-
ski Ludowej. 

- Kiedy obejrzym11 następną serię odcinków?' 
- Scenariusz dalszych 12 części jest już goto-

wy. Planujemy rozpoczęcie zdjęć w kwietniu, 
a całość chcielibyśmy pokazać za dwa lata. 

- Czy mógłby Pa-n. zdradzić, jak potoczy się 
Gkcja'! 

- W pewnym stopniu wyznaczają ją ważne daty 
ostatniego ćwierćwiecza : październik 1956, marzec 
1968, ·grudzień 1970, czerwiec 1 979, wreszcie sier­
pień 1980, które także wpływają na życie naszych 
bohaterów, 

Rozmawiał 

MAREK GAJEWSKI 



I,.. 
. ,. lf_ 

�rzyzowKa nr S 

••• 

- - - - 7 1 2 3 4 5 6 

6 

9 :IO :u 12 :13 3.4 . - - - -
L 

1S 
- - - -

:l6 . 'J7, l8 l!I 

.. 
' 

20 21 22 23 
- -

- - - - ,___ -
24 ,=j" t 

26 
- - -

ZT l:fj . 
'2i"" 1IJ 

"\pi= 
_, � u :2 

---- -
� "-. 

34 :l5 "" JS. 

J ....... - 45 - I--
I/ 

- -
41 41 

50 

J ( 51 
.. _ 

-
54 1115 

.__ 
u 

56 
' 

I-- '6o" l6l 

63 64 65 65 

7l. 

7J 
f4 

PIONOWO: 2) drąiek gi,mna.stycza,y, 3) 
ew tej gry karcianej szukaj partnerów 
na S!ąsku, 4) dawniej słynął z kated.ry, 
dziś ma jeszcze 7.&5zczyt być miastem 
Einsteina, 5) jedno z polskich czaso­
pism, 6) pagórki polodowcowe, 7) ma­
teria! na łapcie, 10) najlepsza obrona, 
11) rezerwat liipowy pod MU&zyną, 12) 
ssak bez nóg, 13) lęcZa-poolanka bogów, 
14) w rejonie rynku, 17) po halnym, 18) 
perspektywa niektórych pijących, 111) 
najsławniejszy cultiemilc polski, 23) na 
jeden zamach zębów, 25) sukulent do­
niczkowy, 26) najnowocześniejszy 1y­
atem obl!=ia, 28) popularne tango, 
29) t.a.Qcza 06lanlająca luczni.ków I kusz­
lliltów, 32) imię najlepszej duś czarnej 
piosenkarki amerykańskiej, 35) zaprza­
niec, 37) ma dbać, byśmy byli spraw­
niejsi, 38) bóg starożymy, 39) Zloty Je­
rzego Andrzejewskiego, 41) wioska po,,, 
lliżej Pisanej Hali, 42) najbl!żs:z.e alko­
holom związki organiczne, ff) nacjona,­
listyczna organizacja Greków cypryj­
skich, 45) Czaroi Antoniego Ma,rczyń­
aki·ego, 48) pasja, 50) góra nad Krynicą, 
51) kometka, 55) wieś nad Suchą Doli­
ną, 57) jego odkrycie oprócz radości 
przyni,osło żał, że nazwa „polon" już 
jest zajęta, 58) specjalność wielkopol­
ska: puree Ziemniaczane z twairog;iem, 
60) wzór dla „Yeti", 82) w roku 1569 
w Lublin.ie, 64) dla popsutych dwuśla­
dowych, 65) na Ziemi znaleźć go ponoć 
można na wyspach Oceanii, 68) dwa 
nagie miecze mistrza krzyżackiego dla 
Jagiełły, 69) legendarna królowa z „Ni­
belungów", 70) wyglądald go mary,naTZe 
z „Santa MariJ". 

POZIOMO: 1) jeden z te7.erwatów w 
Beskidzie Sądeckim, 8) sąsiad Jaworzy­
ny, 9) najbardziej zachodnia w Paśmie 
Radziejowej, 15) wstążka odznaczenlio­
wa, 16) pałacowa miejscowość pod War­
szawą, 20) głośny awangardowy teatr 
krakowski, 21) kanton-założyciel Zwią­
zku Wieczystego, 22) po drodze z Mu­
szyny do Żegiestowa, 24) krótki komen­
tarz pisemny, 27) szczyt dojrzałości 
owocu, 30) organizacja ratująca świat 
przed głodem, 31) jedno z terytoriów, 
o które ootatn.io toczyły się wojny, 33) 
przed sol, 34) najpopularniejsza na 
swiec:ie persona roku 1980, 36) oddział 
rozpoznawczy, 40) wdowa po Lennonie, 
43) płynie przez tę krzyżówkę, 46) jeśli 
Szekspira, to jest perłą, 47) autor 11Gnie­
wu sprawiedliwego", ,,Głogu t tarnłny", 
„Dzwonów". 49) zajmował się . w AK 
organ;zowaniem dywersj,1, 50) ma.szyna 
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do chodunia w kółko, 52) piękna miej­
a,co,wość nadpopradzka, 53) kuzyn vy­
lobitów i owadów, 1>4) l>lljbliżozy wapół­
praoownilt Ilfa, 56) McEnroe nadal odeń 
gorszy, 59) polana między RadzieJow'I 
a Przehybą, 61) WCIUIŻ wybucha w Ko-
1tary,,e, '3) ptak, który spędza -ń­
atwo w llOl'7A! królika, 116) 33-300, 17) 
p� m.aato w llt&nie Madcac, 
71) to, co lrorl,i..a.ne do dokonatnia UT• 
DU, 72) Waluta binnańska, ?3) allajeld 
dopływ Obu, 74) nowy � � 
lllówna t7Jeka Szwajcar!L 

Tym rar,.e,n trudna - za u-zy punk­
ty - lu:zyż.ówka poawięoona Beel<adawi 
Sądeckiemu, ale do z.dobyae są 1>eż u-zy 
nagrody (,,Gabinet luster", wybór une­
rykańskiej proczy nowelowej .z dwu 
ostatnich dziesięciole<li), a jako pomoc 
w rozwiąza.niu służy ośmiowy,ru.owa 
myśl poety Andrieja Wozniesieaskiego 
(pi.erwsza liczba oznacza numer wyrazu 
w krzy-.i:ówce, druga - kolejną H terę 
w tym wy,raz,ie): 29-1, 13-1, 13-4, 69-2, 
29-4, 35-2, 17-5, 1-4, 8-8, 1-2, 59-2, 26-3, 
74-1, 15-5, 31-3, 65-3, 26-1, 11-6, 32-2, 
23-2, 21-2, 2,7-8, 35-6, 72-1, 42-2, 
45-1, 70-2, 53-3, 75-4, 5-3, 28-6, 19-3, 
54-1, 18-4, 55-5, 8-4, 24-1, 8-6, 41-11, 
73-1, 16-3, 67-8, 9-7, 81-4, 7-1, 8-2, 48-4, 
27-3, 44-1, 67-6, 75-1. Rozwiązania pro­
simy nadsyłać do 7 marea. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 5 

POZIOMO: 1) nosze, 5) karakuły, 9) 
seria, 10) Szyja, Il) Nędzówka, 12) ule­
wa, 13) osioł, 16) Visconti, 17) sire, 19) 
Kominy, 20) ważenie, 24) listy, 25) syg­
net, 28) Gubalec, 29) piki, 31) baltyki, 
32) Patton, 35) gabro, 36) liberia, 37) 
Rówień, 38) ukłon, 39) amarant, 40) 
orszak. 

· PIONOWO: l) Nisko, 2) szyki, 3) 
esauł, 4) Brzegi, 5) Kanave (Kiri Te Ka­
nave), 6) Radosna, ?) Królowe, 8) łę­
kotki, 14) Stoły, 15) Orion, 17) Sylt, 18) 
Rossi, 20) wygi, 21) Żabia, 22) nalot, 23) 
eocen, 25) Sybilla, 26) gołąbka, 2?) Ery­
trea, 29) Pigaut, 30) Kobyla, 32) porno, 
33) towos, 34) Omega. 

Hasło pomocnicze: Zostawmy zgodnie 
tatrzańską przyrodę również wnukom. 

Wyniki losowania na11ród podamy za 
tydzień. 

• F•YKA SAMOl'JIOOOW 
!i.ID MAtOUTRAżOWYCH „POUllt 

ZAKŁAD NR 2 w Trchach 

PRZYJMIE pracowników 
• zawodach mechanlcD10·-hodow,ch 

w szczególności: 
4 SLUSARZY-MECHANIKóW 

4 MECHANIKóW SAMOCHODOWYCH 
4 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH 

4 ELEKTRYKÓW i ELEKTROMONTERÓW z llpfaw-
nieniami (bez ograniczenia 11apięcla) 

4 SPAWACZY gazowych I elektrycznych 
4 SlUSARZY 110rzędziowych I remontowych 
.4 LAKIERNIKOW SAMOCHODOWYCH 

- pracowników na llclnowiako: 

4 WARTOWNIKóW Zokloclowej Straży Pnemyslo­
wej 

4 ROBOTNIKóW niewyliwołifilrowanydt do pn,-
uczenio zawodu 

4 TlOcp.RZA W METALU 

4 OPERATORA suwnic I wóaków tromponowydt 
4 ZGRZEWACZA itp. 

w zoleinoici od alllulllnwdl ,._ liodra-,cłi 
Zolilodu. 

,_,cltiębiorstwo zotrutlłli lóWINeŻ 

4 ABSOLWENTÓW zasadniczych ukól IClwodo­
wych i średnich ukół mwodowych - oraz 

4 ABSOLWENTÓW ochotni'czych hufców proą. 
Nowo przyjętym pracownikom przedsiębiorstwo zope­

llh zokwaterowonie i wyżywienie w stołówkoch zakła­
dowych oraz wszystkie świadczenia socjalno-bytowe I 
możność podnoszenia kwalifikacji zawodowych w nowo 
zorganizowanym Ośrodku Dydaktyczno-Szkoleniowym. -
Zakwaterowanie rodzinne do urgodnienia przy prryjęciu. 
KOMPLET DOKUMENTOW wymaganych pny pnyjęciu 
do pracy: 

4 dowód osobisty, legitymacjo ubezpieczeniowa z 
aktualnym wpisem aotycrącym sposobu rozwiąza­
nia umowy a pracę w ostatnim mkładzie pracy 
i adnotację o wysokości rorob�5w w ostatnim 
miejscu pracy, dokumenty stwierdzające kwalifi­
kacje zawodowe, odpisy świadectw szkolnych 
i innych dokumentów stwierdzających kwalifi­
kacje zawodowe, wra, z oryginałami (do wglądu). 
książeczko wojskowo, podanie, życiorys dokład­
nie i czytelnie wypełniony oraz podpisany kwe­
shonoriusz osobowy, świadectwo procy z osta­
tnich miejsc procy. 

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się pod adre­
sem: FSM „POLMO" - ZakloC: Nr 2 - 43-100 TYCHY 
ul. OSWIĘCIMSKA 401, Dział Kadr, telefon 27-95-13. 

Dojazd do Zakładu z Kotowic autobusem podmiejskim 
nr 21 (wysiadać no przystanku w Bieruniu Starym) lub 
nr 4 do Tych z przesiadką do FSM· Bieruń Story, albo 
koleją 1 Kotowic do Bierunia Starego. 
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Małpa pobiegła do i.ólwia 
- D�iei, dob ry, żótwm. Co to 

było� 
D�i,•t"t d,,b ry, małpo. 'l'o b ył 

deszcz. 
Sl:c1d Wi('S�" 

- Rn j!· t em bardzo s t a ry, wie le  
przeżylt>m . .lak księżyc pokaże zno­
wu caht swojq twarz, będę miał 
akurat s to  iat. 'I'Praz zaczęła się mo­
kra pora roku i des:::cz będzie padać 
�o dzień. 

- 1loho! Mądry jesteś, s t rasz u ie 
mądry. A ja jestem młoda i głupia. 
Powiedz mi, co mam robić, żeby nie 
było mi tak nieprzyjemnie, póki 
woda jest w gó rze. Kaszlę od tego. 

- Zbuduj sobi� dom. Tyle ZWiP­
r�t -ma. domy. Szczegól nie p taki. 

- A t�� 
- Jo. tei. Widzisz przeciet, tP no-

aq swój dom n.a grzbiC"cie. 
Żółw dorad.tit małpie. jak zbudo• 

wać dom. Ona mu podziękowała 1 
pobiegła do swoich prz.yjaciólek. 1 11\ 
tet było ".\leprz:v jernn ie, k iedy padał 

- Mw,imy zbu dować sobie domy. 
Zaraz. f{on.ieczn.ie. 

- Tak, tak, zaraz dzisiaj. 
Naradzały się kłóciły, kiedy mają 

budować. l gdzie: pod drzewami, 
czy na polance. \V kotlinie czy na 
pagórku. I jakie to mają być dorn­
ki :  małe,  oddzielne, dla każdej ro­
dziny, czy wspólne i duże . .  Zanim 
sko11czyly naradę zrobił się wieczór 
i poszły spal:. 

Nazajutrz zeszły się od rana. Po­
prosiły tę, co rozmawiała z iólwiem, 
i.eby opo\viedziała dokładnie, jak 
żółw radził budować. 

Kiedy tego słuchały, zrobiło Im 
się bardzo przyjemnie. \Vyobrażały 
sobie, jak będą wyglądać ich ślicz· 
ne domki. 

.Jedne małpy wygrzewały si� na 
�łoi1cu, drugie jadły, inne drapały 
!swoje dzieci leciutko po głowach. 

Wypytywały się, Jak żółw radził 
obstrugać gałęzie. Sprzeczały się, 
czym będą strugać. I CJ'..Y wszystkie 
:zwierzęta strugają. I czy gałęzie Je„ 
piej ustawić jedna przy drugiej, czy 
trochę tui.ni.ej. I gdzie ma być wej-

DLACZEGO MAŁPY 
NIE BUDUJĄ DOMÓ 

(baśń. afr,-kańska) 

Po wieht mlelliącacb sul4z.,r »C9111 
padać deszcz. 

Młoda małpa .r.dziwiła si�: 
- K..1edv chciałam uc wukqpGt, 

.tawuw mtułatoffl ...kakat do wodv 
to dól, a tera• woda le,«" Mł tit tN 
głow1 :, 06r11. Nie ze1kocz11łam do 
wodv, • ;estem tola mokro. Lubiit 
kąpiel, a-l� to "ie jest pr.t:11jemne. 

Schowała sit pod drzewo. Kro.ple 
przeciekały pomiędzv lh�ćmi l wcląt 
hyło nieprn jernnie. Wre�zcie de.<:ze.r. 
przestał padać. 

N'a połudm"- hl<bi J..Tł bieda,­
tk.łcz, sagaradat\L 

Sagaradalla •mi&! tkat nar.i.. 
pi�kne d1wan:r. Ale łkał ie oe,:om­
nie l\'olno - .}eden d)·�·an na N>łt -
i dlatego niewiele :.utrabła.t 

Pewnec:e raav, kiedy końcąl ..... 
pięknie,jsz.,- ti.J11-an, 2.eJ)f!uł "-1: ,...t' .. 
sztat, na k.tór�m tkał. 

Tka� »ie tracn e:za"" na k, :1:eb,­
si� martwić i skarl.., ć na swój i.., 
t'" lko w.ział siekien: i poszedł 1wkał 
jak na.jn1ocnie}s.aego drHwa, ffb,r 
naprawić warsztat. 

Obł!jrZRl wiete drzew. Wr69.acie M 
brzegu oceanu at.łbacz.�·ł ogromne 
dne."Wo buk:szpancs"A-..... Ucieszył .... 

- Takie{ło drz�w. l!'tOtctleM.! -
zawołał. Jł!3t bardzio mocne 
i twa.rde. Będałe mot.na z,-obić z ftic­
g. 1:0szt1s łk1� potr2t-bnt'  Mf3ef N 

Ale. nie zdąż.) l jes2.c.1e. podnieH 
siekier_,.., kieUy usłys�ł prośbę: 

- Pr::yjaciehc, zc.araw te d-rz.eti110., 
*� rqb oo! 

- Kio ntÓWi ,fo )'fhHe"' 

się tkaez. 
&dziwił 

- Czu 1,aprau1d4 ni� domvślan 
się? To )(ł, leśny eza7od::iP.j. Tn 
bukszpan io mój ,łom.. Dlaczego 
ahCt:>S.t f}O iciqć"> 

- JeSli 11i.� b(.dę m,al  dobrego 
drzt>wa, ł-0 11 ie napraw•ę mojego 
war.<:zta t u .  A ;ale me naprawię war-
1zta t u > to n ie· skoiiczę dywa.nw.. Jak. 
(JO nie slw,iczę, to nic b,:dę mógł go 
spr:udać i moja rodzina będzie cier­
pieć głód. 1.eple} t1,1 -przenieś się na 
t n ue d r::ewo, B Ja zrąbię dr.::::cwo. 

\.. 
Nic rnszaj go! 1"al< m, tu do-

d�acz l bard� 1ł(: uelesŁ:,-ły 'I Md 
żółwia. 

Po-rozmawiały o tym, jak by ta 
było dobrze mieć domy. Każ.da mia­
ła coś do powiedzenia, więc zanitll 
lkończyl7, rozpadało się xnowu. 

Małpy rozbiegły się i pochował:,. 
·Tym razem lalo tak strasznie, jakby 
deszc1: miał je za to pit razem I ca­
łym światem. 

Kiedy si( 1.e�zły na drugi dzień, 
wołały jedna pr1.cz druga : 

kl•. I c,y duio zbuduJą takich do· 
1:nów. Cz.)' wsz�·stkie jednakowe. 

Naradzały si�. jadły, biegaly4 

Wreszcie jedna I nich zawołała : 
- bi Patrutt, ;.et si4 zrobił wł•· 

nó?. 

- 1'o prawda. - sdziwiły się łn• 
ne. - Jak ten dzień prędko przeze„ 
cia.ł! To dla tego, żdmv tak praco­
wały, tyle było do omówienia.. 

- Wla.foiwit to nie wiem., d21f 

TKACZ CZARODZIEJ 
(baśń hinduska) 

'1-•. Wkl.t-r znocl oce«nN. w,ejr pro­
tło w tę 1Lron,<, t«k, że nawtt w noj„ 
HwamłeJ,u dr1ie czuję miłw ehlo­
łl«Ł Popf'oi mni.e Iemei, • łl'O t11łk• 
ehan.t, a Je s�łt1 i( Mra.c i1.łtoj4 
prośb(. 

Sagaradatt.& potuyślal chwilę i 1.go­
ddł si4. Ale powiedział, że unim 
• coś poproa.i, chce najpierw nara­
dsić się 1: żoną. 

Na tym 21tanęlo i Sagaradatt.a wy­
ruszył w powrotn11 drogę. Zanin1: 
dos�dl do domu, spotkał swe,o 
pn;yjaciela ,o1ibt'odę. 

- Dokąd tak $pies:.:us�? :aa.py-
\a.l i:olibroda. 

- Ac1i. pro&Z( cię, t1ie za trzymu.; 
mn-i-et Widziałem leśneoo czQ.roclzie• 
je. Prtur.te1d mi, że zrobi dla m·nit", 
o oo oo poproszę. Więe idę pr(dko 
do domu, teby się naradzić z żoną, 
o co oo prosić. 

- Kiedy tak, io popro.1 o król e­
stwo! - zawołał golibroda. - Wte­
du zosta niesz królem, a ja. twoim. 
doradcą. \\'e d wójkę nacic�zymy się 

wszystkim, co w życiu 11ajprzyjem-
11.iejsze. 

- Moie to dobra rada , ale ja i 
tak chcę Slę naradzić z żoną. - Sa­
garadatta po:;pieszyl do dornu. Kie­
dy zobaczył Zonę opowiedział jej 
o W:'-7.; s tk im.  Zal): tal : 

- J!1k w u.·i s:: moja koci ła  ,a:  O 

N mun11 proaić Lein1.110 czorotlzit.rtl� 
Mój przuja.ciel oolibroda Tadzi., ż� -­

Dym pro„ił o królestwo. 
- G!upt te,o pol-lbTOdG/ Nie ,,,.. 

elusj jego radv . Cz11 nie 1Uic!z, że 
życie króla jest pełne trosk, wciqż 
ffl.łL:Ji się frasowa.ć, o czyjqś przyjaźń 
.i<tbieoać, martwić się, i!e tti� ma 
przuja.cl6l? To ttapa:d11, ,o oblężeuia., 
._ pod1 lcbs twa., t� zdTad.11 - nlc 
wa-rto! Ta.kim ±yci�m ?tie s:po16b sił 
eieszyć. 

- Dobrz"' ,n6wi"8r, 3ono. Więc o eo 
mom prosić� 

- Pomyśl, ta lubisz na.de wszust• 
ko, co wolisz nawet ode mnie? Naj­
ba.rdziei Lubisz tka.ć swoje wtory rui 
dywrrnach, prawd11? W!zyscy ehwalq 
twojq Tobotę, ka:tdy lię ciesz·y, kiedy 
może- kupić tw6; dywa.n. .Ale ttil 
udaje ei się 2robi{: więcej niż jedf.'n 
n4 rok. Dla.tego ;esteśmu tacy biedni. 
Więc 'Poproś Ze�neao cza.rod�ieja, 
żeby ci podarował taki warsztat� fUl 
którym bęclziesz mógł tkać tyle dy• 
wanów, ile zccl1cP�2 l w 11ajpięk--
11 iejsze wzory. Poproś o warsztat 
czarodzicjs1(i. 

Tkacz.owi spodobała si� rada żony. 
Wyruszył co prędzej nad ocean do 
cza rodzieja. Ale im bardziej się :tbli­
żal do bukszpanowego drzewa, tym 
cię:;cj  robiło mu się na sercu. 

„Przypu�ćmy, że czarodziej da mi 

war/o budować do,nll - zauwai.yła 
jedna z małp. - Nie pada dziś, mo­
że już ni.gdy ·n ie będzie deszczu. 

Pos:tly spać. Ale w nocy jak nie 
lunie! Ulewa trwała aż do świtu. 

Rano małpy zbiegły siE;:: mokre i 
drżące. Ta kicha, ta kaszle. Woła­
ją: - Budujmy, budu.;my! Tylko 
się t rochę wysuszymy i do roboty! 

Sło1\ce zaczęło przygrzewać, więc 
pokładły się i drzemały, bo były 
niewyspane. 

Potem zaczęły się naradzać, kto 
pójdzie po gałęzie, a kto zostanie 
przy dzieciach. Potem zachciało im 
się jeść, więc zrobiły przerwę obia­
dową. Potem tylko troszkę się 
zdrzemnęły i - dziwna rzecz -
słoi1ce stoczyło się jut tak nisko za 
las, ie nie warto było zaczynać bu­
dowy. Vlięc trochę jesz.cze tylko po­
gadały i zrobiła się noc. 

Na dru�t dzień od samego nwa 
papugi skl'z.cczały na drzewach : 

- Rzeka wylała! Rzeka wylała !  

Małpy pobiegły zobaczyć. To ci 
było widowisko! Mętna woda niosła 
połarnane gałęzie, obalone pnie, 
martwe zwierzęta. 

Ma1p.v biegały, skakały nad brze­
giem i sprzeczały sie, czy woda opa­
da już cz..v przybiera. Jakoś nie wia­
dorno, kiedy slo1ke zaszło. 

W nocy była pełnia księżyca . 
Małpy przypomniał.V sobie, :te i to 
urodziny żółwia.  W takie święto nie 
wypadało pracować! 

Żółw właśnie kończył sto lat. Po­
szły rankiem złożyć mu źyczema. 

- Macie ;ut domy� - zepytal 
tólw 

- Jeszcze nie, alt jutro zbudu­
jemy. 

- Ach, tak - mruknął iólw. -
No to dziękuję wam za życ.ic>nla . 
A jak przeżyję drugie &to lat ,  
przyjdźcie znowu. na moje vrodzi11 ! I  
1 powiedzcie mi. cz-y ;uż zdqżyluścle 
zbudować te swoje dom.11, 

,Jak myślicie :  CZ"!" rnałpy . b<:;:�a 
miały domv za sto lat? Bo Ja me 
jestCm tegO pewna. 

ta ki warszlat - · zaslanawia1 si� S· -
garadatta. - Warsztat będzie tkał 
rOżne piękne wzory, a nie: ja. bo to 
będUe warsztat czarodziejski. Ja nie 
będę miał nic lepszego do robot,·, 
jak sprzedawać dywany i c:romadzić 
pieniądze. Co to u życie?"' 

Zrobiło mu sii: tak gorzko na ser„ 

eu, ie kiedy przyszedł do leśnego 
cza.rod.deja. powiedział: 

- N?.czeoo od ciebie 'ttie pot rzt­
buję. Ponieważ mi nie pozwalasz 
ściąć bukszpanowego drzewa, pomóż 
,n.i tylko naprawić jakoj inaczrj 
mój własny warsztat, będę z t�oo 
zupełni� zadowolony • 

- Niech s-ię ,tanie jak chc�sc -
odpowiedział czarodziej. - Spełnię 
twoją prośbę, • tu WTAc«i do dom'k. 

Sagaradatta wrócił do swojej cha„ 
t.v i od razu pobiegł do warsr.tatu. 
PatrL.y: wszystkie. części ma cale, 
wszystkie z.łożone jak Si.f: należy. 

Próbował tkać - warsztat działał 
znakornicie. 

Sagaradatta zapomniał • bożyrn 
świecie, tylko tkał dniami i nocami, 
póki nie dokończył dywanu. Gdy 
dywan był utkany przyglądał mu się 
dlu,!o. Nagle roześmiał · się i wy­
kl'zyknąl : 

- Ach, kto zrozumie ;aki jeste m. 
szczęśl iwy! Leśnu czarodziej mógł 
zrobić ze mnie bogacza, ale wtedy 
nie miałbym spokoju, wciqt bałbym 
się u t racił majątek. Czyje szczęście 
d.a się porównać z moim szczęście-m., 
kiedy widzę przepiękne  wzory t1,1dt. 
dywanów, które sam utkałem i kiC'­
dy s łyszę. jak wszyscy cl1walą mon 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

1.00, 4i.30 TTR, RTSS; 
1.00 Geogra!ia kl. 5 - Krajobrazy Antarkty­

dy i Arktyki; 
9.55 Program dla kl. 4 - W Krakowie ; 

ll .00 Wychowanie obywatel.Skie, kl. 7 - Mo-
je miejsce w życiu ; 

13.30, 14.00 TTR, R TS S ;  
J S.05 Redakcja szkolna zapowiada ; 
15.ZO NURT; 

9.5,5 ����-technika, ltl. 1 - buduj-em:, 

1 1 .00 Dla szkół: historia, kl .  7 - PJlacy 
w na uce i technice ; 

13.30, l ł.08 TTR, RTSS ; 
14.30 Program dla PGR-ów „Czy na mleku 

można zarobić " ;  
15.00 Telewizja w sprawie miliardow ; 
15.ZO NURT; 
H i.SO Program dnia ; 
15.55 Obiektyw ; 
16.15 D:t.iennik ; 
I.6.30 Dla dzieci: . ,Michałki " ;  
16.55 „ Dzień dobry, w kregu rodziny " ;  1 5 . 5 0  Program dnia ; 

15.55 Obiektyw ; 
IS.IS Dziennik ;  27.11-5.lłl 

17.15 Losowanie małego lotka i e:xpreu lot-
ka ; 

17.25 „Klub dobrej ksi,1żki· 1 ; 
n.s.e „Próby" mag. publ. ; 11.30 Dla dZieci: .,Kółko graniaste": 

1'.55 „Dzień dobry w kręgu rodzin7"-; 
11.20 Mistrzostwa świata w lotach n•rcł.11r­

skich ; 
17.SQ , ,Pod Jednym dachem" � - nec� 

słowacka .kom. film. : 
11.40 Rolnicze rozmow y ;  
11.50 Dobranoc ; 
11.00 Telewizja młodych prze<Mtawkl 

.,Przetarg' ' ;  
11.30 Dziennik ; 
ff.IO Teatr telewizji - Ladialav FUia! .,Pa-

lacz zwłok" ;  
V . 1 5  Wykrzykni k ;  
21 .30 Listy o gospodarcej 
%2..10  Dziennik;  
ai.zs Lista obecności i;atyryków - JłJ'fJ&ard 

Marek: Groński ;  

PROGRAM U 

11,00-12.ZI DWÓJKA DLA DRUGlEl ZMIA­
NY - PREMIERY D NIA; 

1t.oo „Pod jednym dachem" (8) - lleZyser -
czecllosłowacka kom. film. 

18.50 Klub Jazzowy Studia Gama 
ll.30 „Gwiazdozbiór" - Roman Wilhelmi; 
1'.05 Język francuski (19} kurs podst. ;  
11.35 .Język rosyjski (19) kur� podst.; 
11.10 Program dnia ; 
17.15 K ino TDC „Skąd my to znam7'" 
1 7,45 Klub Jazzowy Studia Gama 
11.2s „Stopklatka " ;  
11.00 Kronika (Kr.) ;  
19.30 Dziennik ; 
2.0. 1 0  „Dzień jak co dzień" - :film doll.; 
21.10  24 godziny; 
2.J .• :::o „Studio kwadrans " ;  
�1.-10 , .Gwiazdozbiór" Roman Wilhel� 
zz.za Studio sport - tenis •lołowy; 
U.55 Ję-.,,.yk francuski (19) - kura pod.at. 

SOBOTA 

PROGRAM I 

I.Ge, ł.30, 1.00, T.30 TTR 
1 4.05 Program dnia ; 
u.10 Dzikie łowy króla Stacha - r-Mldeekl 

film kostiumow y ;  
15.55 Obiektyw ; 
lii.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci: ,.Sezam."; 
11.ss „Rytm czasu" ;  
17.15 „Ocalić o d  zapomnienia" - ,.Salakiem 

laureatów" - użytkownicy obiektów 
znbytkowych ; 

11.45 Piosenki San Remo &O; 
11.25 Wykrzyknik - program satyr)'czn.y; 
li.SO Dobranoc; 
11.00 „Kierunek pomorze'• - wojak. �. 

hist. ; 
ll.30 Dziennik: 
ze.10 „Dom" (7) ,.Zażalenie do Pana Boga"; 
u.ł5 „Postscriptum" - dyskusja z autorami 

serialu , .Dom'';  
U.10 „Blisko i daleko" - progr. repol'łerów 

i dokumentalistów ; 
lZ.45 Dziennik;  
ll.oo K ino nocne „Polubisz mojta � .. 

horror produkcji USA ; 

PROGRAM I l  

15.55 Program dnia ; 
u.oo St1.1dio sport - magazyn apraWOl'!da.W-

czy ; 
11.30 „Na skraju wsi" węgierski flłm lab. : 
19.00 Kronika (Kr.);  
19.30 Dziennik ; 
2tUO-Zl.OO SPOTKANIA W DWÓJCE; 
20.15 Koncert Karela Gotta ; 
Zl.15 „Zacznijmy od Mony Lizy" - 1n0g.aayn 

twórczości phlstycznej ; 
21 .50 „Radości i troski Dominiki" (ł) - N­

rial telewizji franc . ;  
1%.45 .,Poeci l ich wiersze" - Marian Pie� 

chał; 
,.... 

TV Bratysława 

1.2.a Pionierska Jaskólkll ; 
U.Oii „Bohaterowie &.krzydeł" (:3) ; 
12.20 Ęieśni ludowe J. Szulak:owej i jej pn.y� 

jaciół; 
14.ot Wiązanka melodii; 
15.15 Dla dzieci: ,.Strach ma wielkie OC&Y ... 1 
11.10 Molier: ,.Szalbierstwa Skapt?na"; 

�::!: :'�:;:�fiJS:: •wygrywa; 

::� ��i:r
n
J! ��cia ; 

te.se „Karel Gott. w Lucernie"; 
Z1 .S1i Najlepsi „Bakalarze INO'' ;  
za.oo Televarlete ; 

t.N Wieczorynka dla do1·oełych. 

NIEDZIELA 

PROGR AM l 

1,20, 1.50 TTR ;  
7.20 TTR, RTSS ; 
'1.40 Nowoczesność w d.omu 1 a.crodaie-; 
1.10 Emerytury dl.a rolników ; 
1,2.0 ,,Telewizjada";  
1,55 Program dnia ; 
ł,00 „Teleranek" oraz film r. 9el'U ,,.a..odłd-

na Leśniewskich' ' ;  
11.zo Antena ; 
1&.ł5 „Mała ziemia" (:I) radz. film clok.; 
J l.411 Dziennik ; 
12.05 „Sami dla siebie" - .zwi.11:ek Młodzle,ty 

WieJskie j ;  
U . 35  „z różnych epok" - w progr. utwory 

Franciszka Mireckiego, Jó;r.efa Wieniaw­
skiego i Artura Malawakiego 1ra Ma­
ria Korecka-Soszkowak.a ; 

13.00 Telewizyjny koncert tycze'ń; 
13.45 Reportaż filmowy; 
l ł.05 Losowanie duiego lotk a ;  
1 4.ZO Bajki p a n a  Perrault „Paluazek"i 
1s.oa Monitor sejmowy; 
15.ł5 Teatr małych form „Lato INI" wlenM 

Jarosława Iwaszkiewicza; 
11.os „Dzieci bawią si� inaczej" - lnlłC. łUm 

fab. ; 
17.łO „Mój koncert" .Janusz Majewaki; 
11.30 „Piosenki z:e tceny'' śpiewaj� Uto.ą 

Teatru Starego w Knkowie; 
Jl.Od Wieczorynka; 
19.30 Dziennik; 
Z0.10 „Anna Karenino" (6) ; 

:�:�: �,�ro8w!
e

�:d!:���t
skł ; 

a&.20 „Co dalej laureacie" warRaWMi kwin­
tet akordeonowy - program Rearyka 
Czyża ; 

PROG R A M  Il 
t.55-23..U - SPOTKA NIA W DWO#Cz-; 
10.00 „Przeboje tygodnia" ;  
lt.55 Sportowa niedziela - �dzynarOOOW,, 

mecz bokserski PolSka-NRD; 
lł.lł „Dom�• ('I) - "Zażalenie do Pana Jlo. 

ga";  
lł.45 Studio G-.ma - ,.B-« w.pomnienie 

lata" ;  
11.55 Sportowa niedziela; 
u.n Teatr telewir.ji - :Edmond JIOlltaDd 

.,Cyrano de Bergerac " ;  
ll.30 Dziennik; 
zt.10-13.ZS - SPOTKANIA W DWOJca; 
20.1 5 Sportowa niedziela ; 
11 ,4$ Klub filmowy - ,.Cierpienie młodego 

Wertera" ekranuacja powiełct. ooe� 
ao; 

TV Bl"atyslawa 
8.20 Chodźcie x: nami . . .  

10.45 „Decydujący front" (li) ;  
lZ.25 Muzyka dla dzieci ; 
13.lł „Ludowe opowieści 'Esłdma Webl•"'li 
13.30 Mal.ura na parkiecie; 
13.55 K. czejka: . ,Zagrożone miasto"; 
15.&G Galeria obrazów; 
15 . .S Meluzyna; 
1'.20 Trzynaście ty•if.:CY Oliiiemset clwada.ieffła 

cztery; 
n.oo M. Polednikova: Kotwica w Prlvoł&le .. , 
11.31 Wiee2orynka ; 
11.40 wszyscy się pytają, komu ło &r•Jłl; 
19.30 Dziennik TV; 
to.20 J. S. Kupka: ,,Siedem dni Spartaku•a", 
:tl.łS Filharmonia Czeliika;  
22.30 Pod nogami ziemia. 

PONJEDZIALEi� 

PROGRAM. l 
U.30, I ł.N TTR, RTSS; 
U.20 NURT; 
15.50 Program d.ni.a; 
15.55 Obiektyw; 
H.15 Dziennik;  
11 .30 Dla d?jeci: , ,Zwierzyniec"; 
lt.55 „Klinika :zdrowego człowieka"; 
17,JS „Czterej pancerni i pies" ('l) .,ltOMłl.-f• 

ne drogi" film TP; 

li.N „ Impulsy" - magazyn sprnw pracow-
ni.czych ; 

18.łO Rolnicze rozmow y ;  
18.60 Dobranoc; 
lł.00 „Echa stadionów' ' ;  
li.JO Dziennik ; 
20.10 Teatr telewizji - Stanisław Horak 

, ,Pustelnia• • ;  
zt .45 Program publicystyczny; 
2%.J5 Dziennik; 
ZZ.30 „Fil" felieton ilustrowany - ,,Tridds•·; 
U..łO Haport w 11prawie alkoholb::mu; 

PROGRAM I l  

DWÓJ KA D L A  DUUGIEJ ZMIANY 
l i.Ol „ K linika zdrowego człowieka"; 
lł,ts „Gwiazda wytrwałoSci" film hi1t.oryea­

ny TP; 
lł.25 Język niem..iecki (20) · kurs podst. ; 
lł.5t Język angielski ( 1 3) kurs dla zaawan­

sowanych ; 
17.%5 Program dnia ; 
11.20 „Czy samobójstwo biurokracji!" a ą-

klu „Właściwy człowiek" ; 
li.GO Kronika (Kr.) ;  
18.lt D2iennik; 
zo.10 ,,Miraże i nadzieje" - program publ.., 
21.35 14 godziny ;  
l1.ł5 „Gwiazda wytrwało.ści" - film hiało­

ryczny TP; 
Jt.H Język niemiecki (tO} kur• podlił.;  

WTOREK 

PROGRAM I 

ł.lO, C.30 TTR, RTSS;  
t.łO Dla  szkół: i;:potkanie :r: pisarzem - Ja­

nusz Przymanowski ; 
1,55 Program dla kl. 1-3 „Czerwone, łólte, 

zielone" - ,.Stoi na stacji lokomotywa" ; 
n.se Program dla szkół średnich, kl. 1-1 

Rodzina współczesna - rozmow7 In­
tymne;  

11.30, l ł.00 TTR,  RTSS:  
�::: �����1;J,a iri'ia�prawle miliardów ; 

li.Sł Obiektyw ; 
J&.15 D,:iennik;  
H.3ł Telewizyjny klub sen iora ; 
11.S5 Polska Kronika Filmowa ; 
1'7.05 „Dom i my" - poradnik;  
lt.!S „Struś pędziwiatr przedstawia" animo-

wany film prod. USA ; 
11.15 Telewizja młodych przedstawia ,.e.d.a. ,.I 
ta.SI Dobranoc; 
tł.Ot , ,Skarbiec"; 
11.31 Dziennik ;  
li.li Filmoteka arcyd�iel - ; ,Grona p s  ... 

U.2ł :ć;� �:ż��:�t;
s
�ż����

t
��:;�� 

publ. ; 
n.łł Dziennik; 
22.55 „Osobowy 19.IO";  
:U.!O Telewizja w sprawie miliardó w ;  

PROGRAM n 

DWÓ.JKA DLA DRUG I .EJ Z·MI ANY 
Jt.ot „Dom i my"; 
J.0.20 ,.Skarbiec' ' ;  
10.45 Wtorek melomana;  
lł .00 Język angielski (20)  kurs podst.: 
16.30 Język niemiecki (20) kurs podst . ;  
1'.55 Program dnia ; 
17.H Dla dzieci: Kino Telewizji Najmłod­

szych;  
17.31 Dla młodych wid?.ów: Młodzieżowy 

Magazyn Techniki „Lidar": 
li.ot ,,Postawy" - , ,R<YLf.ropnoSć " ;  
18.30 „Piosenki tygodnia"; 
18.45 Przemóv,:ienle amba:;adora Króle.twa 

Maroka; 
lt.00 Kronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
ae.10 Wtol'ek melomana - z k.onk\lrlOwych 

nagród Artura Papar.Jana ; 
U.tł 14 god?.iny; 
21.u „Bez recept" - Kłamstwo"; 
Zł.Sł Program publicystyczny; 
n.N Ję,:yk angielski (13) .kurs dh1: zaawan­

sowanyc h ;  

SKODA 

PROGR AM I 
I.N, 1.30 TTR, RTSS ; 
I.ot Dla szkół: fizyka, kl. I - dziurawa be­

czka pana Pascal..i ; 

U..Zo „Turystyka i wypoczynek"; 
18.50 Dobranoc; 
J t.oe „Camerata" magazyn muzyezn)' ;  
1 9 . 30  Dziennik; 
Z0.10 Robotnicze sprawy - ,.Wysokie lołir­

d ramat społeczno-polityczny;  
!l.łe Dziennik;  
ZJ .S5 „Jubileusz jubilata" - program r. o� 

zj i 80 rocznicy urodzin Kazimierza 
Krukowskiego; 

Z!.!55 .,30 minut z archJt.ek.turą" ; 
23.25 Telewizja w sprawie milłardów; 

PROGRAM U 

DWÓJKA DLA DRUGIEJ ZM..IAJft' 
PREMIERY DNIA 

11.00 „Turystyka i wypoczynek"; 
11.15 „ K lub dobrej książki" ; 
u.oo , ,Camerata " ;  
u . u  Język angielski ( U )  kun dla aaa-wan. 

sowanych; 
H.§ Język angielski (20) kun pOO.t . ;  
1 7 . 1 5  Program dnia ; 
11.20 „Program morski" ;  
17.51 „Towarzystwo Wiedzy Pow1Zechll.er; 
18.zt Dla młodzieży - poradnia „Zaufani�,_. 
19.00 Kronika (Kr.) ;  
1 9.30 Dziennik; 
20.10 „Ekran reporterów�• .. Maurowie 

z papierowej wojny' ' ;  
H.łt „ Wieczory historyczne" nagrody we6-

lug z.aslug; 
!.J . tO  24 godzi.ny; 
tl .20 „wieczorne rozmowy w krE:gu rodzlny-C 
11 .50 „ Ucieczka" .... - dramat apołecz.ny pr. 

dukcji  NRD;  
l!.20 Język angielski - kuNJ podR. 4111); 

CZWARTEK 

PROGR A M  I 

I.N, ,.30 TTR, RTS S ;  
11.10 Przysposobienie obronne kl. I I 1 lkt•ł 
1.00 �ftca-tecłlnika, kl .  .2 - śruby l lffu� 

t.55 Dla IZkół Język polski, kl. I llic. -
Norwid ;  

J l .to Dla szkół: jE:zyk polski, Id. I - Karol 
Szymanowski; 

12.50 Dla szkół: język pobld, kl. s-t Ile. -, 
Leopold St8ff ; 

13.30, lł.00 TTR, RTSS ;  
u.30 Telewizja w sprawie miliardów; 
11.20 Program dnia ; 
15.U Dla młodych widzów :  ,,Deeyaje Płltł-

l .5.55 ��i����
w" ;  

UU5 Dziennik ; 
11,:Jt Dla młodych widzów: .,C2warwlr � 

„O mnie, o tobie, o nas» - .,Był ac:,ible 
człowiek" film animowany ;  

1T.3ł „Maga%YJI motoryzacyjny'';  

::::; T:e!�rj�
js

�fJd���
01

�;;,�ci;ta� �Jłljl 
nas, bez nas " ;  

li.SO Dobranoc; 
J9.00 „Sonda" - Jego wy&okość " ;  
19.30 Dziennik ; 
zo.u „List pożegnalny" francuski łtJm U,.. 

minalny; 
U . 40 . .  Pegaz'' ; 
2:!.30 Dziennik; 
22.45 Telewizja w sprawie milia rdów ; 

PROGR A M  n 
DWÓJKA DLA DRUGIEJ ZMTANY 1 
PRF.MJERY DNIA 

10.00 „Sonda";  
J O.JO „Magazyn motoryzacyjny'';  
10.so „Popołudnie przygody i podróiJ' .. ł 
lłi.oo Język: rosyjski (.20) kurs podst. ; 
16.30 ,Jf::ZYk francuski (20) kurs podaLt 

· 11.00 Program dnia ; 

. {�:;: ,�;6���::1ct�fe
or

�-;rfJ�y i podtót,.-, ) 1 1.00 K ronika (Kr.);  
19.30 Dziennik; 
10.10 NU RT; 
20.4.0 NURT ; 
2:1.10 NURT ; 
2L.łlł 24 gOdziny; 
11 .st „Klaps" magazyn nowości filmowyełll 
12.20 Język rosyjski (20) kuu po<hlt. ;  

Za zmiany w programie wprowadzoae 
w ostatniej eh wili, redakcja nie blene 
odpowiedzialności, 

(przypominamy, że łilmy au:zeg6Inie 
przez na11 polecane wyrótni.one &li dru­

kiem pogrubionym) R E P E R T U A R  K I N  
NICA-KROSCIENKO - Sokolica: patrz 
pod: KROŚCIENKO (od teJ pory program 
kin będziemy, zgodnie z uwagami CQ· 
telników, umieszczać pod nazwami Jlliej­
cowoi;ci, a nie według schematu pOdziału 
administ racyjnego) ; ZAKOPANE: 2:7 II 
Cz;arny korsarz (włoski, awanturniczy), 
28 n Szkarłatny pirat (USA, awanturni­
czy), od 1 111 Superpotwór (japoi1ski, 
przygodowo-fantastyczny). 

GORLICE: do 2 III Parszywa dwunast­
ka (USA, wojenno-przygodowy), od ł 
Coma (USA, thriller fantastyczno-nauko­
wy) ; GRYB0lV: Z8 Il-Z Ili Rocky II 
(USA, sportowy), 3-5 Wujaszek Marin 
miliarderem (rumu ński, komedia); KRO· 
$CIENKO: 21 11-1 III Corleone (włoski, 
dramat mafijny), 2-4 Melodie białych 
nocy (radziecko-japoński, melodramat); 
.li.RYNICA: do 1 U l  Glina czy łajdak 
(francuski, sensacyjno-kryminalny), 2-3 
Znachor (polski, melodramat), +-5 Pro-­
fesor Wilczur (polski, melodramat ) ;  LI· 
MANOWA: do 1 111 Manhattan (USA, 
komedia intelektualna). 3-4 Pr:zygoda 
arabska (brytyjski, przygodowy), od 5 
Paciorki jednego różańca (polski, dramat 
rodzinny); MSZANA DOLNA: do 1 11 1  

KontrakC (polski, komediodramat 11po­
łeczny), l-4 Szukaj wiatru (radziecki, 
przygodowy}, � Mistrz kierownicy 
uci.eka (USA, komedia przygodowa); 
MUSZYNA: 27 11-1 Ili Bez 11krupułów 
(francuski, sensacyjny), � Urodziny 
młodego warszawiaka (polski, pamiętnik 
wojenny);  NOWY SĄ.CZ - Kolejarz: 
fl II-1 III Okupacja w 26 obrazach (ju­
gosłoWiański, dramat okupacyjny), s-5 
Sabina wulff (NRD, młodzieżowy); NO• 
WY S.-\CZ - Krokus: 21 U-1 III Trzęsie• 
nie ziemi (USA , katastroficzny), 3--S Sta­
ra strzelba (francuski, wojenno-przygo­
dowy ) ;  NO\VY SĄCZ - Podhale: Ojciec 
Swięty Jan Paweł Il w Polsce (polski, 

dokument) ; NOWY TARG: 26--28 I I  Emil 
komediant (NRD, k.cyminalno-kabareto­
wo-politycmy), 1-3 lll czarny korsarz 
(wioski, awanturniczy) ,  4-5 Szkarłatny 
pirat (USA, awanturniczy) ;  RABKA: do 
1 Ili Constans (polski, moralitet), 3-4:. 
Piękna i potwór (czechosłowacki, legen� 
da kostiumowa), od 5 Manhattan (USA, 
komedia intelektualna) ;  STARY SĄCZ: 
28 11-2 11I Parszywa dwunaslka (USA, wo� 
jenno-przygodowy}, 3-5 Brat kata (NRD, 
historyczno-przygodowy ) ;  SZCZA WNI• 
CA - Pieniny : 27 11-1 III Proces poszła� 
kowy (japoński, kryminalny),  od 3 III  
Nie taki zły... (francusko-szwajcarski, 
.komediodramat przygodowy); SZCZAW· 

PONAD1.'0: .JABŁONKA: 26--27 II  Pan­
ny z Wil ka (polski, psychologiczny); 
.IORDANOW: 7-8 III .Julia (USA, dramat 
antyfaszystowski); ŁABOWA: 28 11-1 III 
A mator (polski, społeczny); PIW N I CZNA: 
28 II-1 111 Jajo węża (RFN-szwedzki, 
thriller psychologiczno-społeczny);  PO­
RONIN: 'rl II-1 III Julia (USA, dramat 
antyfaszystowski); RABA WYŻNA: 
3-5 U l  Aktony prowincjonalni (polski, 
psychologiczno-społeczny ) ;  TYM BARK: 
28 II  Przybywa jeidziec ... (USA, western). 

DUNAJ EC_ - tY&odnlk PolskleJ ZjednoczoneJ Partii RobotnlezeJ. Redaguje &espól: Danuta Binek, Beata Dembowska, Kroysztol Dobosz (sekretarz odpowie­
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Otton Jaworski 
„Dobra'" współpraca 

• W San Salwadorze I uzbrojonycł& 
mężczy:m porwało w biały dzień prze­
mysłowca - Adolfo Macentete. Było 
to już drugie porwanie tego bogatego 
człowieka. Przed dwoma Jaty zaplacil 
porywaczom �5 tysięcy dolarów. Widać 
gangsterzy doszli do wniosku, ie do„ 
brze im się „współpracuje"' i: panem 
Macen.teta. 

* 

Slub niepotrzebny 

• Koledzy zapytali kiedyś włoskiego 
poetę - Franciszka Petrark�, dlaczego 
nie ożenił się z Laurą., na której cześć 
napisał tyle wierszy. 

- A skqd b<albym później natchnie­
ttie do swo;e; J)Oezji� - odrzekł im 
pisarz. 

Alimenty za roztargnienie 

Gazdo, jaką pnewidujecie :&ianę? 
Panocku, luty będzie chlodniejs:&y od 
sierpnia ub.r. a w marcu powinna byf 
pełna odwili." 

• Pewien mzt&rgniony adwokat a 
Du .... Jdorfu zapomniał Wnieść do sądll 
sprawę swoi- klient.a, który Po ros.­
wodzie chciał UBtalit!, c-ey dwuletni S)"ll 
ilonT, byt równiet j<!@I) synem, a miał 
w tym W?.g!ędzie opore wątpliwooci. 

Adwokat nie otwon;yt pootępowa.nla, 
klient go IOlllkari:ył, m'"""'1as prnegral 
i teraz mtll!i pład� e.limenty ,... swoje­
fll> klienta. 

Zbigniew Biegański 

FRASZKI 

ZAKOPIAŃSKIE 

ł' .. .i.. ---

1-. • .llo� 
lc4a lcoc1'o""- J 
z-;.u - "'"­
..._,.-n.4! 

• 

QcfybVffi je b!lł -tUM 
MIIIIJ'M -

Io b!/ffl Mwial... Stqd pod Alptlf 

Moja samokrytyka. 

Bylem. na M'liich·· 
i na Rusach. 
Dziś jestem jak 
Polana. Ły:ła ..• 

NA FALI ODNOWY 
Dootaliśm:, li.-.& od człowieka, 

który kiedyś Ob:ll.Ymal nominac� 
na artystę. W ślad za nominaci, 
nie przyszły jednak sukcesy. 
Człowiek jest rozżalony i rad 
byłby dziś wystąpić w szacie od• 
nowiciela. Odnowę postanowił 
zacząć od „Dunajca". Grzmi: 
,.,za:imu;ecie się przedrukami, ba­
jeczkami, bu.łgarskim humorem, 
miłosnymi ob11cza;ami zwierząt. 
krzyżówkami, modą, film.e-m, 
temperowaniem piór itd." 

Wstrząśnięci przygotowujemy 
się do reorganizacjL Precz • 
rozrywką, Garbiczem i Siatkow-

ski.ml: Żadnych KrQłiów i humo­
resekł Stawiamy na lłOlidne 
wstępni a ki! 

Artys\ę ze Starego Sącaa pro­
sim7 o teksty w nowym duchu. 
Nie będzie nam tu naczelny łan ... 
sowal przebrzydłej tez.y, że dow­

cip ;est broni4 i nie należy ka:rać 
a nielegaln� posiadanit h.u.mo­
,..., 

Dnagi list utwierdza nas abso­
lutnie w powyższej orientacji: 
podawać więcej informacji o sy­
tuoc;t regionu. i partii, & nie 

- An"', jo,k tw 3ję 1l«Z:llWCl3l:T 

�ANEGDOTY� 
- Doltof,ws1ca odpowie--

działa zdziwiona żona. 
- To wiem, Me jakie był.o 

twoje pa.nieńs1cie nazwisko1 py„ 
ta.no mnie o to w ba.n.ku, a ja 
11-ic wiedziałem. Czułem, i« się 
MTa:aiłem ?la śmieszność. 

Aleksande1· Dumas znalazł się 
kiedyś na proszonym obiedzie 
11 popularnego lekana Gistala, 
który swoim gościom lubił pod• 
kladać „ksl,:g� pamiątkową". 

- Mistr2'U - zwrócił si� de 
Dumasa - CZI/ mógłby JICl!t u,pi• 
,ać się do t� k1iqżki? 

DunlN dał się namówić i za. .. 
oząl pisać: .,Odkąd dr Giotal le­
czył całe rodziny w mieście, 
trzeba było zburzyć szpital. .. " 

- Mistrzu, i,an. mi pochl� 

biA - przerwał ucieszony Je ... 
kar:&, ale wkrótce posmutniał, 
gdy Dumas dokończył wpisu sło­
wami: _j załotyć dW'R cmen­
tarze .... 

Fiodor Dostojewski, będąc po 
pięćdziesiątce często tracił pa· 
mięć. Któregoś dnia przyszedł do 
domu zdenerwowany i zapytał 
żonę: 

-Sn.itkitta ... 
- Nie moglai 1ni tego wcze .. 

inie; powiedzieć - rzekł z wy„ 
rzutem sławny pisarz. 

Charlie Chaplin, jako miody 
ehlopak, rozbił kiedyś szybę wy ... 
stawową,. Rzucił się do uci�ki, 
ale ll<lepikarz ,1apal go. 

O·SZTUCE 

BŁĄDZENIA 
J!lia ma nie nadzwyczaJneco w 

--- błędów. Naleą '3,1-
lul w ml art możliwości powsł?S7-
m&41 się od bisowania. 

U.. uę na własnych błędach, 
ale nie próbuj stworzy� • nlcla 
podręeznika. 

Wsp6łczesne -ra dzieekia 

ltaMT ma prawo do błędów. 
Niekl6nsy jednak ,byt często ro 
nad1RTW"J'I-

KazimieT% Ch,yła 

$ 
0a nie powt&rza ołaryeh bł..­

dów. SW p na nowe.. 
Janu11 Roj 

Bardaiej nliłuJ tego, kto w:,ł7· 
ka eł błędy, nit tego, kło elt 
woll!ł •hwall. 

Aforym, arab<lci 

Ro.qiądai się za ludimi, kión:, 
moA ei pomóc naprawić błędy 
Juł pn1ea cleble popełnione, :&bJ' 
u.chronił cię od l)OpelnJanla na ... 
stępnycb. Znalazłszy laklch, ubie­
gaj się • ieh przyjaźń, nawet je,,. 
śll IIMl poskl\Pią ci .-orzklcb słów. 

Maksyma. hinduska. 

przecłrukow11w«ć całych szpalt 
ku.morw., bo to n.ie ,.,Szpil1d"'! 

Otton Jaworski i Franciszek 
Palka wstydliwie chowają jut 
swoje rysunki satyryczne, fra­
szkopisat·R! obiecali przestawić 
się na hymny pochwalne, a za­
pas krzyżówek postanowiliśmy 
spalić jawnie i kolektywnie. 

List z Przetakówki nakazuje 
czytelnie: .. tw miar(' możliwości 
sfroi,czvć z okrqgł·ymi, pusty.mi 
zdaniami, które to niektórych 
felietonach zajmują najwi.ęce; 
mie;sca, 4 nic z 11ich flie wy­
nika". 

Rozkaz! 

Nie-l.nośn.ie jesi żyć w kraju, 
gdzie nie ma poczucia humoru. 
ale Jeszcze nieznośniej Jest tam, 
gdzie poczucie humoru Jest ko­
nieeme do Zych\. 

BllRTOLT BRECHT 

- Nie wiesz - zawołał - Se 
x 1zyb4 trzeba zapłacić? 

- Owszem - odparł Chap­
lin. - Właśnie biegłem po pia-
11iqdz�. 

Pianista Harold Lister przer ... 
wał swoje tournee koncertowe 
po Izraelu. Po powrocie do Lon• 
dynu zwierzył sic: Beechamowi,. 
że musiał przerwać występy, po,. 
nieważ w czasie działań wojen­
nych został dwukrotnie ostrzela ... 
n.r przez Arabów. 

- Co ty mówisz - zdziwił się 
Beecham. - Nigdy bym 11.ie 
prz1,1pu.szczai, że Arabowie tak 
dobrze mają się "Ka m'U.zyce. 
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